
W MJMERlEt
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— str. 1

Prof. Brus rozważa od strony teoretycznej kwestię, czy 
słusznie rezygnowano dotąd z obliczania dochodu narodo­
wego ze sfery usług konsumpcyjnych.

akumulacji przedsiębiorstw 1 następnie udzielał. resortom 
dotacji na finansowanie postępu technicznego. Autorka 
uważa, że tworzenie resortowych funduszów celowych, w 
założeniu swoim, nie ma nic wspólnego z decentralizacją.

Odpowiadając na pytanie, czy słuszne było tworzenie 
resortowych funduszów postępu technicznego autorka zasta­
nawia się, czy nie byłoby prościej, a może i ekonomiczniej, 
aby budżet pobierał przeznaczoną na te fundusze część

Chclelibyśmy 
w jaki sposób

na wstępie zapytać 
ukształtowaty się Pa-

na zainteresowania naukami ekono­
micznymi? To pytanie zadajemy w 
związku z przeprowadzaną na lamach 
naszego pisma ankietą pod tytułem 
„Inni o nas my o sobie".
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KSIĘGOWEGO

O ZAWODZIE I PRACY 
— str. 3

Urszula Wojciechowska— O DECENTRALIZACJĘ 
FUNDUSZU POSTĘPU TECHNICZNEGO — str. 1

Katedra rachunkowości WSE w Krakowie wespół z ka­
tedrą etnografii ogólnej i socjologii UJ przeprowadziła' ba­
dania w odniesieniu do pracowników rachunkowości.

Dokonany sondaż dowodzi, jak bardzo na stosunek pra­
cownika do pracy oddziałuje ranga społeczna reprezento­
wanego przez niego zawodu. Niedocenianie roli obranego 
zawodu obniża u pracownika rachunkowości jego zadowo­
lenie z pracy i prowadzi do zmniejszenia lub nawet za­
niku bodźca ideowego, do pracy.

GOSPODARCZY

Usługi a dochód narodowy
GÓLNĄ odpowiedź na 
postawione w tytule py­
tanie starałem się właści­
wie dać jeszcze przed trze­
ma laty, w artykule pt; 
„Na marginesie obliczeń

dochodu narodowego Polski” („Życie 
Gospodarcze” z 23 lutego 1959 r.). 
Jeśli dzisiaj wracam do tego proble­
mu, to przede wszystkim dlatego, że 
problem roli tzw. usług nieproduk­
cyjnych w życiu społecznym staje 
się coraz bardziej aktualny. Udział 
tej dziedziny w całokształcie dzia­
łalności społecznej wzrósł, a w na­
stępnych latach rosnąć będzie jesz­
cze szybciej. Wyciągnięcie właści­
wych wniosków dla praktyki obli­
czania wielkości syntetycznych (głó­
wnie chodzi o dochód narodowy) 
staje się więc coraz bardziej na­
glące.

Jak wiadomo, dochód narodowy 
w Polsce i w innych krajach socja­
listycznych obliczany jest wyłącznie 
jako rezultat działalności w sferze 
produkcji materialnej, a więc w 
przemyśle, rolnictwie i leśnictwie, 
budownictwie, transporcie i łączno­
ści, w obrocie ekonomicznym oraz 
tzw. produkcji pozostałej (usługi wo­
żą ków-rol ni ków, zbiór produktów 
leśnych, zbiór odpadków użytkowych, 
gospodarka komunalna itp.). Pomi­
jane są natomiast całkowicie za­
równo tzw. usługi administracyjne 
(administracja państwowa, wojsko, 
służba bezpieczeństwa itp.) jak też 
tzw. nieprodukcyjne usługi kon­
sumpcyjne (oświata, kultura, ochro-, 
na zdrowia itp.) i nauka.

Podobnie jak w poprzednim ar­
tykule, tak i obecnie zajmować się 
będę wyłącznie nieprodukcyjnymi 
usługami konsumpcyjnymi (wraz z 
nauką) pomijając zupełnie — skądi­
nąd ciekawy — problem usług ad­
ministracyjnych. W związku z tym

uczyc czy
ME li« ?

używany dalej w - tekście, ogólny, 
termin „usługi” należy rozumieć ja­
ko odpowiednik nieprodukcyjnych 
usług, konsumpcyjnych. .

WZROST ROLI USŁUG
Liczby wymownie potwierdzają 

tezę o wzroście udziału usług w sze­
roko pojętej konsumpcji społecznej.

W Stanach Zjednoczonych udział 
zatrudnionych w sferze usług (w- 
znaczeniu stosunkowo najbliższym 
tzw. usługom konsumpcyjnym», a 
więc bez administracji państwowej,
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szybkiego^ rspadky zatrudnięniąY, w cał^ JL2,3jó.
rolnictwie oznacza bardzo silny stosunku dóźatrudniofiych w przed-
wzrost absolutny: ponad trzykrotny 
wzrost zatrudnienia w usługach w 
Stosunku do 1919 r., prawie dwu­
krotny w stosunku do 1939 r.1).

W Związku Radzieckim udział za­
trudnionych w sferze nieprodukcyj­
nej wynosił w 1939 r. 10,1% ogółu 
zatrudnionych. Według spisu po­
wszechnego w 1959 r. udział ten 
wzrósł do 14,6%, przy czym jest to 
prawie wyłącznie wynik wzrostu 
udziału zatrudnienia w takich sfe­
rach, jak nauka, oświata, ochrona

ha-n1dlU WZTł Z krowia (5,90/n ogółu zatrudnionych 
około 7,4% ogołu zatrudnionych po- -■
za rolnictwem w 1919 r., do 12,1% 
w 1957 r., co wobec równoczesnego

w 1939 r. — 9.9% ogółu 
nych w 1959 r.l).

W Polsce analogiczne

zatrudnio-

STRUMILINEM
Obecnie nie zajmuję się bliżej ty*; 
mi sprawami. .Skłaniam się raczej 
w kierunku problematyki agrarnej 
oczywiście w jak najszerszym uję­
ciu. Badam np. rentę feudalną i 
rentę kapitalistyczną w Rosji car­
skiej, by stąd podejść do sytuacji 
dnia dzisiejszego, do tych trudnoś­
ci, które występują w naszym rol­
nictwie j do sporów na temat renty 
różniczkowej w sowchozach i koł­
chozach. Takie podejście do proble­
mu — zawsze W ten sposób stara­
łem się badać problematykę eko­
nomiczną — powinno pomóc w ro­
zumieniu i rozwiązaniu wielu,aktu­
alnych zagadnień agrarnych.

Ostatnio dużo się plsze o zastoso­
waniu matematyki w naukach ekono­
micznych i w praktycznej działalno­
ści gospodarczej, zwłaszcza w plano­
waniu.

Co Pan o tym sądzi?

Nie widzę większych możliwości 
stosowania matematyki w naukach 
ekonomicznych i praktyce planisty­
cznej. Występuje tu bowiem jakaś 
zasadnicza niejednorodność matema­
tyki i ekonomii. Prawa ekonomicz-

Przed rewolucją studiowałem w 
instytucie elektrotechnicznym w Pe­
tersburgu. Później zająłem się sta­
tystyką wykorzystując znajomość 
matematyki wyniesioną z okresu 
studiów. W tym zakresie można 
więc jedynie mówić o jakiejś kon­
tynuacji początkowych zaintereso­
wań. Po rewolucji pracowałem w 
„Gospłanie”. Byłem jednym z twór­
ców pierwszego planu pięcioletniego 
— ściślej czymś w rodzaju montaży­
sty tego planu. Zawodową pracę w 
„Gospłanie” przerwałem po wybra­
niu mnie na członka Akademii Na­
uk ZSRR. Nie straciłem jednak kon­
taktu z praktyką; jestem konsultan­
tem wielu zagadnień rozpatrywa­
nych w organach planowania.

Oprócz tego zajmowałem się eko-

ne są związkami charakterze
jakościowym, natomiast matematy­
ka ujmuje związki ilościowe.

W Związku Radzieckim próbowano 
jednak stosować matematykę w pla­
nowaniu. Doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego dały nawet asumpt do roz­
winięcia matematycznego kierunku 
w ekonomii na zachodzie?!

nomiką pracy; opublikowałem
wiele prac z tej dziedziny. Niektó­
re z nich tłumaczone są również na 
język polski. Interesuję się również 
historią gospodarczą. Opracowałem 
m. in. historię czarnej metalurgii w 
Rosji.

Nad czym Pan teraz pracuje?

Z
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w stosunku do ogółu
obliczenia 
zawodowo

czynnych są Utrudnione ze względu 
na konieczność szacowania liczby 
zatrudnionych w rolnictwie indy­
widualnym. Szacunkowe dane za 
1959 r. wykazują, że udział zatrud­
nionych w sferze usług (tym razem ,

siębiorstwach i instytucjach uspo­
łecznionych odsetek ten wynosił oko­
ło' 23.

Podane wyżej liczby nie są bez­
pośrednio wzajemnie ze sobą porów­
nywalne ze względu na różnice me­
todologiczne. Nie chodzi zresztą w 
tej chwili o to, by porównywać mię­
dzy sobą udział sfery usług w. Sta­
nach Zjednoczonych, Związku Ra­
dzieckim, Polsce czy innych kra­
jach. Istotne jest natomiast — a to 
wynika bez żadnej wątpliwości z 
podanych liczb — że udział sfery 
usług jest znaczny i rosnący (przy­
najmniej w długich okresach), za­
równo w krajach kapitalistycznych 
jak i socjalistycznych. Im wyższy 
szczebel rozwoju gospodarczego, po­
ziom wydajności pracy i stopy ży­
ciowej ludności—tym na ogół wyższy
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0 decentralizację

Ostatnio zajmuję się problematyką 
t.komunizmu. Opublikowałem właśnie . 

pracę o komunizmie i socjalizmie i ' 
mam cały szereg prac nieopubliko- 
wanych. Są to sprawy bardzo ak­
tualne, wiążą się jak najściślej z 
programem XXII Zjazdu KPZR, 
toteż niektóre z moich prac tłuma­
czone są m. in. na język polski, ja­
poński, chiński, hebrajski.

W jakim stopniu wiąże się ta pro­
blematyka z dorobkiem Pana Profe­
sora w dziedzinie stopy procentowej 
i dochodu narodowego?

Występuje tu oczywiście związek, 
ale raczej pośredni. W ostatniej swej 
pracy zajmowałem się np. propor­
cjami w gospodarce narodowej, co 
wiąże się z podziałem dochodu naro­
dowego, kierunkami inwestowania 
itp. Jeśli chodzi o metodę liczenia 
dochodu narodowego i zastosowa­
nie stopy procentowej przy oblicza­
niu efektywności inwestycji, to naj­
ogólniej można by powiedzieć, że w 
rachunku należy brać pod uwagę 
wartość, a nie koszty produkcji. Ra­
chunek efektywności inwestycji o- 
party na kosztach nie zapewnia bo­
wiem prawidłowych wyników, a do­
chód narodowy liczony według tej 
metody jest po prostu niepełny.

Oczywiście. matematyka znalazła 
zastosowanie przy sporządzaniu bi­
lansu gospodarki narodowej. Dziś, 
gdy dysponujemy maszynami liczą­
cymi, możliwości są jeszcze większe. 
Nie wykraczają one jednak poza 
rozwiązywanie ilościowych proble­
mów: maksimum i minimum, obli­
czania różnych wielkości ekstremal­
nych itp.

Pracując w „Gospłanie" stykał sig 
Pan zapewne z takimi ekonomista­
mi jak Feldman, Groman, Krzyża­
nowski. Czy mógłby Pan coś o nich 
powiedzieć? Feldman, o ile nam wia­

domo, napisał w latach 1828—1929 roz­
prawę na temat tempa przyrostu do­
chodu narodowego, budując matema­
tyczny model, który stał się wzorem , 
dla wielu ekonomistów na zachodzie^

Oczywiście, . stykałem się z nim^ 
Pracowaliśmy razem w „GbsęfS 
nie”. Właśnie przed dwoma laty 
spotkałem w Moskwie Feldmana. 
Został zrehabilitowany, dostał' eme­
ryturę i posiada wszelkie warunki 
do pracy naukowej. Jest to już 
jednak człowiek starszy i zniszczo­
ny przeżyciami.

Jeśli chodzi o Gromana to zaj­
mował się on zagadnieniami koniun­
ktury. Sam pisał na ten temat i kie­
rował pracą wielu innych ekonomi­
stów. W latach 1928—1929 został a- 
resztowanj' wraz z Bazarowem i 
słuch o nich zaginął. Chciałbym 

’ podkreślić, że Groman był pe­
symistą w sprawach rozwoju na­
szej gospodarki. Starał się dowieść, 
że nie wytrzymamy takiego tempa 
rozwoju, że nasza gospodarka musi 
się załamać. Ja byłem optymistą, po­
lemizowałem z Gromanem i jego 
zwolennikami.

Czy prace Gromana są wydawane 
w Związku Radzieckim?

Nie. I nie będą chyba wydane. Nie 
mają one bowiem żadnego znacze-
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funduszu postępu technicznego
(Artykuł dyskusyjny)

URSZULA WOJCIECHOWSKA

Postęp techniczny jest procesem 
złożonym, a jego realizacja wymaga 
spełnienia szeregu warunków, do­
tyczących różnych dziedzin gospo­
darowania. Za mające największe 
znaczenie uznać można następujące 
warunki wprowadzania postępu 
technicznego:

1. Posiadanie zaplecza rzeczowego, to 
jest wysokokwalifikowanej kadry tech­
nicznej, właściwej aparatury badawczej, 
rzeczowych możliwości realizacji inwe­
stycji warunkujących postęp techniczny 
itd.

2. Dysponowanie przez realizatorów po­
stępu technicznego środkami finansowy­
mi, niezbędnymi dla pokrycia rzeczo­
wych i osobowych kosztów postępu te­
chnicznego; a więc kosztów badań i eks­
perymentów, kosztów opracowania pro­
totypów itd.

3. Właściwy system wynagradzania 
' twórców postępu technicznego.

4. Usuwanie antybodżców ekonomicz­
nych hamujących postęp techniczny, 
tkwiących w aktualnych systemach plac, 
cen i bodźców opartych na zysku.

Drugi z wymieniońych wyżej wa­
runków sprowadza się do stworze­
nia właściwego systemu finansowa­
nia postępu technicznego. Właści­
wego, to znaczy ułatwiającego rea­
lizację tego postępu. Rola systemu 
finansowania w całym zespole wa­
runków wprowadzania postępu te­
chnicznego jest bardzo istotna.

Posiadanie środków finansowych, 
tworząc efektywny popyt zmusza do 
szukania rezerw w zakresie rzeczo­
wych możliwości realizacji postępu 
technicznego. Dysponent środków' 
finansowych przeznaczonych na rea­
lizację postępu technicznego staje
się 
niu 
dze 
ści

zainteresowany w wykorzysta- 
tych środków — albo na dro- 
stworzenia w miarę możliwo- 
własnego zaplecza rzeczowego,

działające w gospodarce, łagodzi ostrość 
ich oddziaływania. Dysponując specjal­
nymi środkami na finansowanie postępu 
technicznego poszczególne podmioty go­
spodarcze nie muszą podejmować decyzji 
zaangażowania środków przeznaczonych 
na normalną działalność produkcyjną, 
decyzji, z którą wiąże się ryzyko nie­
wykonania bieżących zadań planu.

MOTYWY UTWORZENIA FPT

albo przez wykorzystanie, drogą zle­
ceń, możliwości rzeczowych innych 
jednostek, a więc instytutów i za­
kładów badawczych, biur konstruk­
cyjnych itp. Wówczas jednak, kie­
dy poszczególne ogniwa działalności 
gospodarczej nie dysponują środka­
mi przeznaczonymi na finansowanie 
postępu technicznego, nie tylko, że 
brak bodźców do stałego rozszerza­
nia możliwości rzeczowych w tym 
zakresie, ale powstają warunki, w 
których już istniejące możliwości 
nie są w pełni wykorzystywane.

Nie trzeba dowodzić, że zabezpieczenie 
określonych środków finansowych na 
osobowe nakłady związane z realizacją 
postępu technicznego jest przesłanką 
stworzenia właściwego systemu wynagro­
dzenia twórców tego postępu.

Właściwy system finansowania postępu 
technicznego usuwa również w pewnej 
mierze antybodżce postępu technicznego

Z dotychczasowych uwag wynika, 
że za właściwy, to znaczy ułatwia­
jący realizację postępu tęchniczńe- 
go system jego finansowania uwa­
żam system polegający na wyod­
rębnieniu specjalnych środków na 
finansowanie postępu technicznego. 
Jest to jednakże stwierdzenie bar­
dzo ogólne, wymagające bliższego 
określenia zarówno metod, jak i 
szczebla działalności gospodarczej, 
na którym wyodrębnienie takie zo­
stanie dokonane.

W polskim systemie finansowym 
idea wyodrębnienia środków na fi­
nansowanie postępu technicznego 
znalazła wyraz w stworzeniu insty­
tucji Funduszu Postępu Technicz­
nego. Fundusz Postępu Techniczne­
go istniejący już czwarty rok, pod­
dawany był niejednokrotnie różno-

rodnym ocenom. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że opinie były częściej 
złe niż dobre.

Nie ulega wątpliwości, że inten­
cją twórców Funduszu Postępu Te­
chnicznego było stworzenie korzy­
stnych warunków dla rozwoju te­
chniki. Czy jednak instytucja ta 
jest właściwym środkiem dla rea­
lizacji tego celu — spróbujemy to 
rozważyć. Fundusz Postępu Tech­
nicznego z punktu widzenia finan­
sowego stanowi fundusz celowy, co 
oznacza wyodrębnienie z gospodar­
ki budżetowej określonych docho­
dów i skierowanie ich na finanso­
wanie określonego celu. Część aku­
mulacji pieniężnej przedsiębiorstw 
zasila resortowe fundusze postępu 
technicznego, kosztem zmniejszenia 
dochodów budżetu z tytułu tzw. 
wpłat z zysków.

Głównymi motywami tworzenia fun­
duszy celowych są;

1. Trwale zabezpieczenie środków finan­
sowych na pokrycie określonych zadań 
gospodarczych.

2. Pobudzenie inicjatywy organów dy­
sponujących funduszem celowym w za­
kresie wykonywania określonych zadań
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udział sfery usług w- całokształcie 
działalności i konsumpcji społeczeń­
stwa.

Są wszelkie dane ku temu, by są­
dzić, że po przezwyciężeniu trudno­
ści pierwszych etapów wzrostu go­
spodarczego, prawidłowość ta ze 
szczególną siłą przejawi się właśnie 
w krajach socjalistycznych, gdzie 
społeczna troska o poziom oświaty 
i kultury, o naukę i zdrowotność jest 
z natury rzeczy wyższa. Nic więc 
dziwnego, że np. realizacja progra­
mu KPZR na lata 1960 — 1980 za­
kłada znaczny wzrost udziału na­
kładów pracy społecznej na sferę 
nieprodukcyjną. Mówił"- o tym 
Chruszczów na XXII żjeździe, kiedy, 
uzasadniając konieczność szczegól­
nego nacisku na szybki wzrost wy­
dajności pracy we wszystkich dzie-' 
dżinach produkcji, powoływał się 
m.in. na to, że coraz większa część 
przyrostu zatrudnienia będzie mu- 
siała być kierowana do sfery nie­
produkcyjnej. Plany radzieckie prze­
widują w tym okresie prawdziwy 
skok wielkości charakteryzującej 
udział zatrudnienia w sferze nie­
produkcyjnej: 19—20% ogółu zatrud­
nionych w 1965-1», 1/3 ogółu zatru­
dnionych ,w 1980 .r.! 3).

W tych warunkach po prostu nie 
sposób nie postawić przed sobą py­
tania: czy słusznie ta znaczna i 
wciąż rosnąca część pracy społecz­
nej pozostaje poza nawiasem pod­
stawowej wielkości Agregatowej, ma­
jącej obrazować łączny rezultat 
działalności społeczeństwa — wiel­
kości, jaką jest w powszechnym 
przekonaniu dochód narodowy? Nie 
chodzi tu, rzecz jasna, o pomniej­
szanie znaczenia wielkości dochodu 
narodowego z produkcji material­
nej, lecz o wyjaśnienie — przede 
wszystkim od strony, teoretycznej — 
kwestii, czy słusznie rezygnowano 
dotąd z obliczania analogicznej wiel­
kości ze sfery usług konsumpcyj­
nych. ,

usług, zgodnie z‘ przysłowiem „szewc 
■bez butów, .chodzi”, nie - korzystają 
z usług; lecz konsumują wyłącznie 
dobra materialne. Wszystko to od­
biega naturalnie od rzeczywistości, 
ale n i e zmień i a istoty sprawy i po­
zwala na wnioskowanie.

Czy pracownicy sfery produkcyj-

czeństw jegt różna.. Społeczeństwo 
B, poza takim samym produktem 
-materialnym,, dysponuje ■ znacznie 
Większą ilością usług (które wytwa­
rza 5 min osób,, a. nie 2 min jak1
w społeczeństwie A), a więc Korzy­
sta przeciętnie z większej ilości

jest to, by zwiększona produkcja- 
znalazła zbył.

Wniosek powyższy nie ulega np. 
żadnej wątpliwości, w świetle prak- 
tyKi sporządzania bilansu dochodów 
i wydatków pieniężnych ludności —

szkół, instytucji kulturalnych,
nej mogą wykorzystać dla własnej lepszą opiekę lekarską itp.' 
konsumpcji całość dóbr materiał- Zafanńe rzeczywistego obrazu 
nych na sumę 265 mld zł? Jasne, wskutek ' 
że nie. Zgodnie z naszymi założe­
niami, pracownicy sfery usług zgło-
szą zapotrzebowanie na materialne1 
dobra, konsumpcyjne w wysokości 
35 mld zł. A więc fundusz kon­
sumpcji Ze sfery produkcji mate-
rialnej (z ■ dochodu narodowego — 
według obowiązującej metodologii)

—k pomijania sfery.usług wy­
stępuje oczywiście nie ..tylko przy 
porównaniach „w,. przestrzeni”, lecz 
również w czasie. Jeśli spoleczeń-

ilości dokumentu,' będącego od wielu lat 
, ma . podstawą określania możliwych roz­

miarów„owego globalnego fundu­
szu plac”. Wśród pózycji wydatków

stwo A, w wyniku wzrostu wydaj­
ności pracy w produkcji material­
nej, zwiększy udział zatrudnienia w 
usługach (np. osiągnie poziom spo-

ludności; a więc po stronie równo-1 
ważącej dochody- pieniężne, figuru­
ją oczywiście na równych prawach 
wpływy ze sprzedaży dóbr jak i 
usług nieprodukcyjnych.

Czy jednak nie istnieją sytuacje,1

walając się ogólnym rozróżnieniem 
między pracą produkcyjną a nie­
produkcyjną, lecz akcentując' szcze­
gólnie tzw. specyficzne pojęcie pra- 

: cy produkcyjnej, związane z kąpi- ; 
talistycznymi stosunkami ekono­
micznymi. Z tego punktu1 widzenia: 
produkcyjna jąst dla Marksa praca 
wytwarzająca wartość dodatkową 
(niezależnie od sfery zastosowania), 

. gdyż rozmiary wartości dodatkowej.
decydują w1 kapitalizmie zarówno 
o potencjale akumulacyjnym jak i 
o sile bodźców do akumulowanla. 
Stanowczo zbyt lekko przechodzi-

----—.....—------------------- „..) łeczeństwa B) — to fakt ten, przy 
podzieli się następująco: konsump-1 obecnej metodzie obliczania docho- 
cja pracowników produkcyjnych z du narodowego, nie znajdzie odpo-
dochodów osobistych- — 210 mld 
zł (245 minus 35), konsumpcja pra­
cowników sfery usług z dochodów 
osobistych — 35 mld zł, konsumpcja 
dóbr materialnych poprzez instytu­
cje i przedsiębiorstwa usługowe — 
20 mld zł.

wiedniego odzwierciedlenia.
Przykład jest oczywiście skrajnie 

schematyczny; ale odbija realne ten­
dencje rozwojowe. Wzrost wydaj­
ności pracy społecznej znajduje 
m.in. wyraz we wzroście udziału-1 
sfery usług. Dlatego rachunek do-

. _ ...................... liśmy do porządku dziennego nad
których usługi naprawdę nie stwa- ; tym właśnie ujęciem, . chociaż ono 
rzają pokrycia dla dochodów pie- to właśnie włączone zostało przez 
niężnych? Naturalnie — Istnieją. - Marksa do I/tomu „Kapitału”, i to 
Wystarczy tylko odwrócić nasze za- J już po przeprowadzeniu żmudnych 
łożenie i przyjąć, że wszystkie usłu- studiów nad literaturą przedmiotu, 
gi są nieodpłatne, by natychmiast studiów opublikowanych później w 

„Teoriach wartość! dodatkowej”.uzasadnione granice naszego „glo­
balnego funduszu płac” skurczyły 
się do 245 mld zł (300 mld minus

Oto brzmienie odpowiedniego ustę­
pu I tomu „Kapitału”: „Produkcja 

55 mld reprezentujących wartość . kapitalistyczna jest nie tylko pro- 
uslug). Ale czy wynika to z jakiejś dukćją towaru; lecz z istoty -swej 
szczególnej właściwości - usług w jest produkcją wartości dodatkowej.

Liczyć, czy nie liczyć?

przeważającej mierze wyłączone z 
jakiejkolwiek postaci rynku (np-1 

i szkolnictwo). Powoduje to wielkie 
kłopoty z wyceną wartości usług.

i Do tego dochodzą specyficzne dla 
sfery usług" trudności mierzenia wy- 
dajności pracy, jakości itp.

Niektórzy wybitni specjaliści uwa- 
żają, że trudności ; są . tak wielkie, 
iż praktycznie -uniemożliwiają obli­
czenie; Są więc sceptycznie uspo­
sobieni do postulatu- włączania 
usług nie ze względów teoretycz- 

; nych, lecz ze względów technicz­
nych. Oczywiście, jest to już kwe­
stia zupełnie innego rodzaju, i tru­
dno wypowiadać się o niej w spo-, 

, sób stanowczy (z tego punktu wi­
dzenia niezmiernie pożądana była­
by dyskusja wśród, ekonomistów i 
statystyków). Wydaje mi się jed­
nak, że skrajnie sceptyczny pogląd 
na możliwość przybliżonego chociaż­
by, ale dostatecznie wiarygodnego, 

. obliczenia „czystej produkcji usług” 
1 należy uznać za przesadzony. «iak 

wskazuję praktyka obliczeń dochodu 
narodowego z produkcji material­
nej, stopień ścisłości obliczeń rośnie 
w miarę nabywania doświadczenia, 
zwłaszcza przy stosowaniu różnych 
wariantów metodologicznych. Nie 

, ma powodu sądzić, że usługi okażą 
się dla naszych, niejednym juz 

i przecież zahartowanych, kadr sta­
tysty czno-ekonomicznych twierdzą

1 nie do zdobycia.
Uwzględniając jednak specyficz­

ne trudności związane z obliczaniem 
wartości dodanej w usługach, by- 

' loby chyba niewskazane posługiwa­
nie się w najbliższej przyszłości jed­
nolitą kategorią „dochód narodo­
wy”. obejmującą łącznie produkcję 
materialną i usługi. Ze względu na
różny stopień ścisłości, przez pewien 
przynajmniej czas (może długi) na­
leżałoby obliczać oddzielnie mate­
rialną produkcję czystą i oddzielnie

CZY RZECZYWIŚCIE 
PODWÓJNE LICZENIE?

Stosowane u nas definicje docho­
du narodowego opierają się na ogół 
na założeniu, że jedyną podstawę 
realnych dochodów stanowi rezul­
tat pracy w dziedzinie produkcji 
materialnej, a więc, że dochody sfe­
ry nieprodukcyjnej stanowią wtórny 
typ dochodu, którego dodanie do 
dochodów pierwotnych (płynących 
ze sfery produkcji materialnej) sta­
nowiłoby podwójne liczenie tych.sa­
mych wielkości. Oto np. brzmienie 
definicji podanej w Małej Encyklo­
pedii Ekonomicznej (PWE, Warsza­
wa 1961, str. 125—126): „Dochód na­
rodowy (= produkt czysty), część 
produktu globalnego, nowo wytwo­
rzona przez pracę produkcyjną... 
Dochód narodowy stanowi jedyne 
źródło, z którego społeczeństwo czer­
pie środki utrzymania oraz środki 
niezbędne do zapewnienia nieprzer­
wanego rozwoju gospodarki ńaro- 
dó^j. Od wielkości dochodu naro­
dowego, od jego stałego wzrostu i 
składu... zależy wzrost stopy życio­
wej ludności oraz stałe Zwiększanie 
siły gospodarczej kraju”. Mamy tu 
więc wyraźnie sformułowane sta­
nowisko: dochód narodowy wytwo­
rzony przez pracę produkcyjną (tj. 
pracę w sferze produkcji material­
nej) stanowi jedyne źródło fundu­
szu spożycia (środki utrzymania) i 
funduszu akumulacji (środki nie­
zbędne. do zapewnienia nieprzerwa­
nego rozwoju gospodarki narodo­
wej) 4).

Przyjrzyjmy się bliżej zasadności 
tego stanowiska na przykładzie 
liczbowym. Wobec tego, że chodzi 
głównie o problem usług konsump­
cyjnych, analiza prowadzona będzie 
wyłącznie w odniesieniu do fundu­
szu spożycia, z pominięciem zagad­
nień akumulacji.

Fundusz spożycia z dochodu na­
rodowego, a więc ze sfery produk­
cji materialnej, niech np. wynosi 
275 mld zło,tych w cenach bieżą­
cych. Z kwoty tej 30 mld zł idzie 
na cele spożycia dóbr materialnych 
w instytucjach i przedsiębior­
stwach sfery nieprodukcyjnej (okre­
ślane w Roczniku Statystycznym 
mianem „pozostałe spożycie”). Kwo­
ta 30 mld zł dzieli się z kolei na 
10 mld w sferze usług administra­
cyjnych (które pomijamy) i 20 mld 
zł w sferze usług konsumpcyjnych. 
Tak więc, po odjęciu nakładów ma­
terialnych na administrację, fun­
dusz spożycia z dochodu narodowe^ 
go wynosi 265 mld zł (275 minus 
10), z tego 20 mld zł na wyposaże­
nie materialne sfery usług i 245 
mld zł na spożycie indywidualne 
(ściśle - spożycie przez ludność 

' dóbr materialnych z dochodów oso­
bistych).

Załóżmy dalej, że pełną wartość 
usług konsumpcyjnych można! osza­
cować na kwotę 55 mld zł, w tym 
— 20 mld pochodzące, jak mówiliś­
my, ze sfery produkcji materialnej, 
zaś 35 mld zł stanowiące szacun­
kowy efekt działalności pracowni­
ków sfery usług (można by to na­
zwać „czystą produkcją sfery 
usług”). .

Dla uniknięcia nadmiernej złożo­
ności w posługiwaniu się przykła- 
dem, zgódźmy się na upraszczające 
założenie, że społeczeństwo składa 
s-e tylko z dwóch kategorii posia­
daczy dochodów indywidualnych: 
pracowników sfery produkcyjnej i 
pracowników sfery usług (pomija­
my więc renty, stypendia i inne do­
chody tego typu, a- także dochody 
pracowników administracji, wojska 
itp.). Załóżmy także, że dochód pra­
cowników sfery usług równa się 
„czystej produkcji usług” tj. 35 mld 
zł, a także,’ iż pracownicy sfery
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Zauważmy przede wszystkim, że 
Jak dotąd obracamy się wyłącznie 
w ramach rezultatów sfery produk­
cji materialnej. Uwzględnienie do­
chodów pracowników sfery usług , 
wcale nie oznacza, że uwzględniliś­
my rezultaty ich pracy. Braliśmy 
pod uwagę tylko to „co biorą”, a 
nie to „co dają”. Dlatego też sumą 
dochodów osobistych pracowników 
produkcyjnych (210 mld) i pracow­
ników sfery usług (35 mld) oraz 
nakładów materialnych na usługi 
(20 mld) równa się dokładnie war­
tości materialnych dóbr konsump­
cyjnych (265 mld zł.). Gdybyśmy 
więc uznali za słuszne uwzględnie­
nie rezultatów pracy w sferze usług 
(„czystej produkcji usług”) nie gro­
ziłoby to nam wcale podwójnym 
liczeniem, gdyż w dotychczasowym 
rachunku zostały one całkowicie 
pominięte.

Nie ma więc żadnego problemu '
„podwójnego liczenia”. Jest tylko 
problem, czy rezultat działalności w 
sferze, usług stanowi z punktu wi­
dzenia -społeczeństwa samodzielny1 
efekt; który należy dodać do efek­
tu produkcji materialnej, czy też 
pominąć go jako efemerydę?

Pomijanie efektu działalności w 
sferze usług jest w gruncie wyra­
zem poglądu, że pracownicy pro­
dukcyjni, wytwarzający dochód na­
rodowy, wydzielają część wytworzo­
nych przez siebie dóbr na rzecz 
pracowników sfery usług bez żad­
nej kompensaty (licząc w jednost­
kach dochodu narodowego). Jeśli 
górnik za otrzymany zarobek ku­
puje żywność, ubranie, obuwie, pa­
pierosy czy nawet spirytualia — to
możemy powiedzieć, zamienił
cząstkę wytworzonego przez siebie 
dochodu narodowego w postaci wę­
gla na odpowiednią cząstkę docho­
du narodowego w innej postaci — 
chleba, koszuli, butów czy wódki. 
Natomiast jeśli ten sam górnik ku­
puje bilet do teatru, książkę, idzie 
do szkoły czy do lekarza — to zgo­
dnie z poglądem negującym samo­
dzielny efekt sfery usług, należało­
by powiedzieć, że oddaje on sferze 
nieprodukcyjnej cząstkę dochodu 
narodowego, nie otrzymując nic 
w zamian (ściśle biorąc otrzymując 
w zamian rezultat pracy stolarza 
teatralnego, drukarza i introligato­
ra, wytwórcy kredy do tablicy, pro­
ducenta strzykawki — ale nie pra­
cy aktora i reżysera, pisarza, nau­
czyciela, lekarza). Byłoby przy tym 
z interesującego nas tutaj punktu 
widzenia obojętne, czy pracownicy 
produkcyjni płacą sami za usługi, 
czy też otrzymują je w formie bez­
pośrednio nieodpłatnej; w tym 
ostatnim przypadku koszt usług jest 
przecież -pokrywany drogą odpo­
wiedniego pomniejszania dochodów 
indywidualnych.

Wydaje się, że nie ma żadnych 
podstaw ku temu, aby przyjmować 
taki punkt widzenia. Efekt pracy 
zatrudnionych w sferze usług sta­
nowi samodzielny element konsump­
cji społecznej i powinien być doda­
ny do efektu pracy w sferze pro­
dukcji materialnej. Górnik udają­
cy się do teatru nie zostaje pozba­
wiony cząstki -dochodu narodowego, 
lecz podobnie jak w przypadku na­
bycia dóbr materialnych, zamienia 
cząstkę dochodu w jednej postaci 
na inną postać.

Wyobraźmy sobie dwa społeczeń­
stwa’ o jednakowej liczbie ludności 
ogółem (np. 20 min) i jednakowej 
liczbie zatrudnionych (np. 10 min). 
Ale spośród 10 min zatrudnionych w 
społeczeństwie A, w sferze produk­
cji materialnej pracuje 8 min, a w 
społeczeństwie B tylko 5 min osób, 
które jednak w wyniku wyższej wy­
dajności pracy wytwarzają taką sa­
mą wielkość produkcji materialnej, 
jak społeczeństwo A. Stojąc na sta­
nowisku wliczania do dochodu na­
rodowego i funduszu spożycia tylko 
rezultatu pracy w sferze produkcji 
materialnej, musielibyśmy , powie­
dzieć, że dochód narodowy i spoży­
cie na głowę ludności są w obu spo­
łeczeństwach takie ^ame. W rzeczy­
wistości jednak sytuacja obu spole-

chodu narodowego, pomijający efek­
ty sfery usług, zniekształcą obraz 
nie tylko absolutnie, lecz i względ­
nie. Gdyby udział sfery usług po­
zostawał niezmienny, moglibyśmy 
się pocieszyć, że wprawdzie fundusz 
spożycia z dochodu grodowego nie 
obejmuje całości spożycia, ale po­
równanie funduszów spożycia z do- 
cnoriu narodowego w różnych okre­
sach daje nam prawidłowy obraz 
stopy wzrostu. Jeśli jednak udział 
usług ulega zmianie, to nawet tej 
pociechy nie mamy: pomijanie 
usług zniekształca zarówno abso­
lutną wielkość spożycia jak i stopień 
zachodzących zmian w spożyciu5).

USŁUGI 
A POKRYCIE DOCHODOW 
PIENIĘŻNYCH LUDNOŚCI

Skrajnym wariantem tezy, że
traktowanie usług jako samodziel-
nego źródła 
„podwójnego

dochodu prowadzi do 
liczenia” jest pogląd,

iż usługi nie stwarzają pokrycia dla; 
dochodów pieniężnych ludności.’ Oto 
przykład bardzo wyraźnego sformu­
łowania tego typu stanowiska: 
„...Obliczenia dochodu narodowego 
mogą obejmować tylko wyniki tej 
pracy, która stwarza fundusze dla 
wszelkiego rodzaju wydatków, tj. 
tylko wyniki pracy produkcyjnej. 
Gdyby natomiast włączyć do do­
chodu narodowego wyniki pracy nie­
produkcyjnej (usługi nieprodukcyj­
ne) — to otrzymana wielkość docho­
du narodowego nie mogłaby służyć 
dla prawidłowych decyzji o jego po­
dziale, bo wzrost dochodu narodo­
wego z tytułu zwiększenia admini­
stracji, wydatków wojskowych, na 
ochronę zdrowia, szkolnictwa itp. 
w żadnym razie nie może służyć za 
podstawę zwiększenia akumulacji 
czy globalnego funduszu płac; prze­
ciwnie — im stosunkowo większe są 
rozmiary usług nieprodukcyjnych, 
tym większa jest stosunkowo część 
dochodu narodowego na nie wydat­
kowana 1 tym mniejsze mogą być 
stosunkowo globalny fundusz płac 
i akumulacja” 6).

Stanowisko to wydaje się pole­
gać na nieporozumieniu. Wynikało­
by z niego, że — opierając się na 
przytoczonych liczbach i przyjętych 
założeniach — nieprzekraczalną gra­
nicą sumy dochodów pieniężnych 
ludności byłaby wartość dóbr ma­
terialnych, a więc w naszym przy­
padku 265 mld zł (210 — dochody 
pracowników produkcyjnych, 35 — 
dochody pracowników nieproduk­
cyjnych, 20 — materialne wyposaże­
nie usług). Spójrzmy czy odpowiada 
to prawdzie.

Załóżmy, że wszystkie usługi są 
odpłatne. Wówczas pracownicy pro­
dukcyjni mogą otrzymać dochody 
pieniężne w wysokości 265 mld zł, 
za które zakupią dobra materialne 
indywidualnego spożycia na sumę 
210 mld zi oraz usługi na sumę 55 
mld zł; niezależnie od tego pra­
cownicy nieprodukcyjni mogą bez 
przeszkód otrzymać dochód w wy­
sokości 35 mld zł, mający pełne po­
krycie w reszcie dóbr materialnych 
indywidualnego spożycia (245 minus 
210 zakupione przez pracowników 
produkcyjnych). Dochody pieniężne 
ludności („globalny fundusz płac”, 
jeśli abstrahować od istnienia in­
nych źródeł dochodu — prywatnych 
gospodarstw rolnych itp.) mogą więc 
wynieść kwotę 300 mld ' zł, gdyż 
mają pokrycie zarówno w „wyni­
ku pracy produkcyjnej” jak i w 
„wyniku pracy nieprodukcyjnej”. 
Jeśli w następnym okresie produk­
cja materialnych dóbr konsumpcyj­
nych nie ulegnie zmianie, natomiast 
produkcja usług wzrośnie np. o 10

odróżnieniu od dóbr materialnych? 
Nic podobnego. LatWo np. stwier­
dzić, że w przypadku pełnej nieod­
płatności usług rolę pokrycia do­
chodów pieniężnych przestanie peł­
nić nie tylko „czysta produkcja” 
usług (wynik pracy aktorów, reży­
serów, pisarzy, nauczycieli, uczo­
nych, lekarzy), lecz także nakłady 
materialne na sferę usług (owe 20 
mld — wynik pracy górników, me­
talowców, rolników, stolarzy, papier­
ników, drukarzy i innych pracowni­
ków sfery produkcyjnej), których 
to wyników, o ile mi wiadomo, nikt 
dotąd nie proponował wyłączyć z do­
chodu narodowego.... (To samo odnosi 
się, rzecz jasna tylko z tego punktu 
widzenia, do stanowiącej osobny pro­
blem sfery usług administracyjnych, 
które na ogół są świadczone bezpo­
średnio nieodpłatnie i które wobec 
tego nie stwarzają pokrycia dla do­
chodów pieniężnych ludności — ani 
jeśli chodzi o wynik działalności 
urzędników, milicjantów i żołnie­
rzy, ani jeśli chodzi o takie bezspor­
ne elementy- dochodu narJHowego, 
jak; papier kancelaryjny, urrtUnduro- 
wanie i uzbrojenie).

Tak więc, problem podstaw 
„zwiększenia... globalnego funduszu 
płac” nie tkwi w rozróżnieniu mię­
dzy wynikami pracy produkcyjnej 
a usługami, lecz w rozróżnieniu mię­
dzy świadczeniami odpłatnymi a 
bezpośrednio nieodpłatnymi. Dopro­
wadzając rzecz do skrajności — 
gdyby sprzedaż dóbr materialnych 
całkowicie zastąpić ich rozdawnic­
twem, nie tyłoby w ogóle pokrycia 
dla dochodów pieniężnych ludności. 
Powiedzielibyśmy wówczas, że

Produkcyjpy jest tylko ten robotnik, 
który wytwarza wartość dodatkową 
dla kapitalisty, czyli służy samopo- 
mnażąniu kapitału. Jeśli wolno za­
czerpnąć przykład spoza dziedziny
produkcji materialnej, nauczyciel

wprawdzie płaca pieniężna O,
ale realny dochód wynosi tyle a ty­
le, gdyż ludność otrzymuje go dro­
gą rozdawnictwa. Podobnie teraz 
mówimy (i słusznie), że placa pie­
niężna nie wyczerpuje realnego 
udziału pracownika w dochodzie, 
gdyż trzeba je zwiększyć o taką a 
taką kwotę całkowicie lub częścio­
wo nieodpłatnych usług.

LICZENIE USŁUG A MARKSIZM

Merytorycznie można by na tym 
właściwie zakończyć. Pozostaje jed­
nak do wyjaśnienia pytanie z innej 
nieco płaszczyzny, ale skądinąd 
istotne. Mianowicie: jak to się ma 
do marksizmu?

Wiele czynników sprawiło, że od 
szeregu lat przyzwyczailiśmy się do 
stawiania znaku równości między 
stanowiskiem marksistowskim a wy­
łączaniem usług z dochodu naro­
dowego. Wprawdzie niejednokrotnie 
wybitni ekonomiści-marksiści wypo­
wiadali się za włączeniem usług, 
nie uważając bynajmniej swych po­
glądów za sprzeczne z marksiz­
mem 7) — ale faktem jest, że ofi­
cjalny punkt widzenia, który zna­
lazł odzwierciedlenie w metodach 
obliczeń, traktuje wyłączanie usług 
jako papierek lakmusowy odróżnia­
jący marksistowską teorię dochodu 
narodowego od burżuazyjnej.

Pogląd ten odwołuje się do mark- 
sowskiej teorii pracy produkcyjnej 
i nieprodukcyjnej. Bliższa analiza 
poglądów Marksa wydaje się jed­
nak wskazywać, że problem jest 
znacznie bardziej złożony i co naj­
wyżej można tu mówić o określo­
nego typu interpretacji, przy czym — 
zdaniem niżej podpisanego — nie 
najmocniej uzasadnionej.

Zarówno w ujęciu klasyków an­
gielskiej ekonomii politycznej jak 
i w ujęciu Marksa, problem pracy

szkolny jest robotnikiem produkcyj­
nym wówczas, gdy nie tylko urabia 
umysły dzieci, lecz również sam się 
zapracowuje gwoli zbogacenia przed, 
siębiorcy. Stosunek nie zmienia się 
wcale przez to, że przedsiębiorca 
włożył swój kapitał w fabrykę 
oświaty, a nie w fabrykę kiełbas”8).

Jestem daleki od traktowania te­
go, i jakiegokolwiek innego, cytatu 
za dowód rozstrzygający spór teo­
retyczny. Wydaje się jednak, że dla 
dyskusji na^ płaszczyźnie „marksi­
stowskie — niemarksistowskie” przy­
toczona wypowiedź ma o tyle du­
że znaczenie, że ukazuje skalę roz­
piętości między oryginalnymi poglą­
dami a jednostronnymi interpreta­
cjami. Wydaje się, że problem pra­
cy produkcyjnej , i nieprodukcyjnej 
nie może być rozpatrywany z mark­
sistowskiego puhktu widzęhi^1 ińa-; 
czej, jak tylko z uwzględnieniem 
warunków społeczno-ekdhomicznych 
i wzajemnego związku pomiędzy 
sferą produkcji materialnej a sferą 
usług w procesie rozwoju, i to bio­
rąc pod uwagę specyfikę poszcze­
gólnych etapów.

Rozróżnienie pomiędzy sferą pro­
dukcji materialnej a sferą usług na 
pewno jest ważnym rozróżnieniem, 
którego zacierać nie wolno — ani 
w przeszłości, ani dzisiaj i chyba 
także jutro. Przy niewątpliwymi i 
coraz silniejszym oddziaływaniu sfe­
ry usług na _ produkcję materialną, 
zwłaszcza w socjalizmie — produk­
cja materialna wciąż zachowuje w 
procesie rozwoju rolę czynnika pod­
stawowego i określającego. Ale roz­
różnianie — to nie znaczy pomijanie 
jednego z rozróżnianych elementów, 
nawet jeśli ktokolwiek i z jakiego­
kolwiek powodu uważa go za mniej 
Istotny. W wielu przypadkach nie 
zadowalamy się i nie możemy za­
dowalać się wielkościami zagrego­
wanymi. Rozróżniamy w produkcji 
materialnej między działem I a 
działem II i między różnymi dzie­
dzinami wewnątrz każdego z dzia­
łów, doprowadzając w praktyce 
planowania to rozróżnienie do bar­
dzo wysokiego stopnia szczegółowoś­
ci. Ale czyniąc to, i zdając sobie 
sprawę z bardzo rozmaitego znacze­
nia różnych dziedzin produkcji ma­
terialnej dla rozwoju gospodarczego, 
stopy życiowej itp. — wcale nie 
wyciągamy stąd wniosku o możli­
wości pominięcia jakiejś dziedziny 
w rachunku dochodu narodowego.

I jeśli wrócić dziś myślą do pa­
miętnej dyskusji CUP-owskiej z 
1947 — 1948 r., to trzeba moim zda­
niem przyznać, że o ile uzasadniona 
w jakimś stopniu, zwłaszcza w ów­
czesnych warunkach, była chyba 
pretensja o nadmierne utożsamianie 
wyników sfery produkcji material­
nej i sfery usług — to generalny 
teoretyczny zarzut uwzględnienia 
usług (konsumpcyjnych) w dokona­
nym przez CUP obliczeniu docho­
du narodowego — był niesłuszny.

Łia-lllCJ --- - - _
usługi,, ż możliwością dodawania do 
siebie obu wielkości, zwłaszcza dla 
określonych celów. Ludzi szczególnie 
czułych na miana można by nawet 
dodatkowo zadowolić zarezerwowa­
niem tymczasem nazwy dochód na­
rodowy dla rezultatów sfery pro­
dukcji materialnej, jednakże z moc­
nym podkreśleniem, że nie jest to 
wielkość odzwierciedlająca efekty 
pracy społecznej we wszystkich 
dziedzinach, które powinny byc 
uwzględnione. Dla sfery usług moż­
na by się posługiwać inną nazwą 
(chociażby ową „czystą produkcją 
usług”), podobnie jak dla wielkości 
łącznej (całkowity dochód narodo­
wy, albo po prostu — dochód naro­
dowy plus usługi). Chodzi przecież 
nie o nazwy, lecz o istotę rzeczy.

Rzeczywistych przeszkód i trud­
ności ria drodze do pełnego i ade­
kwatnego odzwierciedlenia rezulta­
tów pracy — zarówno w sferze pro­
dukcyjnej jak i tym bardziej w sfe­
rze nieprodukcyjnej — jest az nad­
to. Dlatego tak ważne jest pozby­
cie się przeszkody urojonej, za ja; 
ką „uwążam,. rzekomą niesłuszność 
teorćtycżrią' Włączania usług kon­
sumpcyjnych <łó syntetycznych obli­
czeń efektu pracy społecznej.

WŁODZIMIERZ BRUS

produkcyjnej nieprodukcyjnej

mld zł, to oczywiście ,globalny
fundusz płac” będzie mógł bez prze­
szkód wzrosnąć odpowiednio o 10 
mld zł, a więc osiągnąć poziom 310 
mld zł — zupełnie tak samo, jak 
■gdyby wzrosła o tę kwotę produk­
cja obuwia, odzieży, żywności itp. 
Jedynym warunkiem — ale odno­
szącym się w równym stopniu do 
usług jak i do dóbr materialnych —

wiązany był głównie z kwestią wa­
runków i mechanizmu rozwoju go­
spodarczego. Zapoczątkowany przez 
Smitha atak na sferę nieprodukcyj­
ną był wówczas w pełni uzasadnio­
ny z tego punktu widzenia, gdyż 
sfera ta, obsługując przede wszyst­
kim warstwy związane z przeżytka- 
mi feudalizmu, zmniejszała poten­
cjał akumulacyjny. Marks, zgodnie 
z najistotniejszymi cechami swej 
metody, wydobył na czołowe miej­
sce aspekt historyczny i charakter
stosunków produkcji nie zado-

TRUDNOŚCI TECHNICZNE

Zasadniczo pozytywna odpowiedź 
na postawione w tytule pytanie nie 
oznacza bynajmniej, że obliczenia 
„czystej produkcji usług” są rzeczą 
łatwą, której można dokonać z dnia 
na dzień. Obliczenia dochodu na- . 
rodowego zawierają w ogóle mnó­
stwo trudnych elementów, w tej 
liczbie niejeden skomplikowany 
szacunek. Włączenie usług spotę­
guje te trudności wielokrotnie. Me­
todologia stosowana w krajach ka­
pitalistycznych nie nadaje się do 
przeniesienia z wielu względów: 1 
dlatego, że włącza się tam do obli­
czeń szereg bardzo wątpliwych 
składników, stwarzając niekiedy 
rzeczywistą groźbę wielokrotnego 
rachunku, i dlatego, że — w odróż­
nieniu od krajów kapitalistycznych 
- podstawowe typy usług konsump­
cyjnych są u nas w całości lub w

Odczyt wygłoszony w ramach tegorocz­
nego cyklu wykładów publicznych orga 
wizowanych przez Wydział Ekonomii 
Polityczne! Uniwersytetu Warszawskiego

1) Według „Historical Statlstics of the 
United States. Colonial Times to 195i“. 
US Bureau of the Census, Washington 

192i°' Według „Narodnoje choziajstwo 
SSSR w 1960 godu. Statisticzeskij- Jeze- 
godnik". Centralnoie Statisticzeskoie 
Uprawlienije pri Sowietie Ministrów 
SSSR. Moskwa 1961.

3) Patrz artykuł W. Moskalenko „Gław- 
naja proizwodltielnaja siła obszczestw--.. 
„Ekonomiczeskaja gazieta” Nr 13(34) 
26.tn.1962. , . ..

4) Gwoli sprawiedliwości stwierdzić 
trzeba, że w literaturze polskiej ostat­
niego okresu występuje .również, mniej 
lub bardziej wyraźnie, inne stanowisko. 
Jeszcze przed trzema laty powoływałem 
się na artykuł A. Łukaszuka „Z pro­
blematyki teorii dochodu narodowego". 
„Myśl Gospodarcza" nr 3(13), marzec 
1938 r. Również w książce Leszka Zien- 
kowskiego ...Tak oblicza się dochód na­
rodowy" (wyd. n. Polgos. WarsJawa 
1959 r.) znajdujemy stwierdzenie, że „ani 
wielkość dochodu narodowego, ani po­
ziom i zmiany w poziomie spożywanej 
części dochodu narodowego nie okre­
ślają w pełni poziomu i zmian stopy 
życiowej ludności" (str. 14—15) — cho­
ciaż autor nie wyciaga z tego stwier­
dzenia dalej idących wniosków. Nie­
wątpliwie jednak wciąż jeszcze najbar­
dziej rozpowszechniony jest pogląd.- 
który znalazł wyraz w przytoczonej wy­
żej definicji.

5) Nawiasem mówiąc,- pomijanie efektu 
pracy w sferze usług uniemożliwia pra­
widłowe rozgraniczenie spożycia Indywi­
dualnego 1 zbiorowego. Wracając do na­
szego przykładu 1 zakładając nieodpłat­
ność usług, powiedzielibyśmy na pierw­
szy rzut oka, że spożycie indywidualne 
wyniesie 2t0 mld zł, a spożycie zbioro­
we 55 mld zł (cala kwota usług). Ale 
przecież z 55 mld wydanych na usługi. 
35 mld przekształca się w dochód pra­
cowników sfery usług, a więc staje ste 
elementem spożycia indywidualnego. W 
rezultacie spożycie Indywidualne wyno­
siłoby 245 mld zł. a do spożycia zbio­
rowego zaliczylibyśmy tylko nakłady 
materialne na usługi (20 mld — załedwit- 
7.5 proc, ogólnego funduszu spożycia). 
Jest to obraz fałszywy, gdyż pominięto 
w nim to, co stanowi główny przed­
miot spożycia zbiorowego — świadcze­
nia sfery usług. Właściwe proporcje 
przedstawiają się nasteoujacp: spożycie 
indywidualne — 245 mld, spożycie zbio­
rowe — 55 mld (20 mld materialne ele­
menty otrzymywane w ramach usług. 
35 mld „czysta produkcja" pracowników 
sfery usług). Snożycie zbiorowe stanowi 
A,tym przypadku ponad 18 proc, peł- 
^gp funduszu spożycia, czyli ponad 
W.■ proc. — owe uzupełnienie funduszu 
spożycia indywidualnego.
■ 6) B. Minc. „Ekonomia polityczna so­
cjalizmu". PWN. Warszawa 1961. str. 189

7) W artykule pt. „Narortnvi 
SSSR" („Płanowote Choziajstwo" Nr 8 
1926 r.) S. Strumllin pisał: „Usługi le­
karza czy nauczyciela mają taka s=mą 
wartość wymienną, jak i te dobra ma­
terialne, na które • zostają wymienione. 
I jeśli te drugie mogą stanowić pod­
stawę dochodu, to w takiej samej mie­
rze mogą nią być również pierwsze".

M. Kołganow („Dochód narodowy", 
przekł. polski Polgos Warszawa 1961, śtr 
256) podaje. że podobny podąd wyraz.i 
Strumllin w 1936 r. oraz że analogicz­
ne stanowisko zajmowali w swoim cza- 
s e przewodniczący Gośplanti N. Woznis- 
sięnskl 1 Sz. Turecki (w książce „słe- 
blestolmost 1 woprosy cenoobrazowanl-

JL uważa, że obecnie snó-
ro«t«!ygnlety w sensie 

wyłączenia usług z rachunku dochodu 
na odowego, nie przytacza jednak wy­
powiedzi, z których wynikałoby, że wy- 
m’en’enl ekonomiści zmienili zdanie.

*) K. Marks, „Kanitał" t. I, KIW Wnr- 
glnalu 1051 StC 518, podkreśIen>a oęy-



Z
ARZĄD przedsiębiorstwa o- 
czekuje od. rachunkowości 
przede wszystkiih, aby’ była 
jego sprawnie funkcjonują- 
Rym narzędziem sprawoz­
dawczym i analityczno-kon- 

trolnym. Powinna ona umożliwić 
każdorazowe dokonywanie oceny 
słuszności podejmowanych decyzji, 
jak również sygnalizować potrzebę 
ingerencji — w przypadku zagroże­
nia któregokolwiek z odcinków pla­
nowej działalności przedsiębiorstwa. 
Zadania te rachunkowość spełnia 
jedynie wtedy, jeśli wychodzące od 
niej informacje liczbowe przekazy- 
wąne są odpowiednio wcześnie. Jest 
to jednym z warunków operatyw­
ności zarządu w zakresie jego pod­
stawowych funkcji, tj. planowania, 
kierowania i kontroli.

Pomijając rzadkie jeszcze przy­
padki, kiedy w ramach tzw. wiel­
kiej mechanizacji przedsiębiorstwo 
korzysta bądź z własnych, bądź z 
prowadzonych centralnie stacji ma­
szyn licząco - analitycznych słuszny 
wymóg stopniowego zwiększanie za­
dań analityczno - kontrolnych ra­
chunkowości może być spełniony 
■wyłącznie drogą systematycznego 
podnoszenia wydajności - pracy za­
trudnionych w niej pracowników.

Studia mające na celu podnosze­
nie wydajności pracy w rachunko­
wości nie są pozbawione u nas pre­
cedensu. Sięgały one z reguły do ta­
kich zagadnień, jak np. technika

o dzieciach i dla dzieci

Szkoła Komitet Rodzicielski
Dom Społeczeństwo

Problem „dzieci 1 dla dzieci" to na­
der skomplikowane zagadnienie 
omówienia przez możliwie jak 
większy krąg społeczeństwa.

warte 
naj- 

Zdaje
mi się, że o młodzieży, naszych dzie­
ciach trzeba mówić śmiało 1 otwarcie, 
w perspektywie zarówno wychowania 
jak i nauczania w szkołach wszystkich 
uczelni, mając na uwadze aspekt przy­
gotowania do życia i praktycznej dzia­
łalności w społeczeństwie 1 ustroju w 
jakim żyjemy. Postęp techniki, rozwój 
myśli naukowej będzie, być może, kształ­
tował cechy nowego człowieka. Niemniej 
zasadniczy kierunek wychowania szcze­
gólnie młodzieży szkół podstawowych 
musi dać szkoła — dom — rodzina, a co 
za tym idzie — cale społeczeństwo. Czy nauki i odrabiania lekcji w ^dętnu. Być
w tym względzie obecna szkoła podsta­
wowa spełnia to zadanie? Zdaje mi się,

wszystkie możliwości zarówno 
jak i domu są wykorzystane, 

się przekonanie, że szkoła nau-

że nie 
szkoły, 
Utarło

Foto: Zbigniew Siedlecki

cza i wychowuje, a udział rodziców —
spoleczeństwa jest 
Wydaje mi slć, że 
omawiane czynniki 

Chcialem zwrócić

drugoplanowy itd. 
na równi wszystkie 
są zasadnicze.
uwagę na wspólpra-

cę szkoły z rodzicami poprzez komitet 
rodzicielski: klasowy lub szkolny. Naj­
prawdopodobniej Komitet klasowy ma
lepsze warunki pracy z młodzieżą, jako 
najmniejsze ogniwo jest najbardziej ope­
ratywny, bezpośredni. Jednakże formy 
pracy komitetów rodzicielskich nie od­
powiadają potrzebom i zadaniom stoją­
cym przed nimi. Praca komitetów ro­
dzicielskich, które mają być bezpośred­
nimi pomocnikami szkoły — wychowaw­
cy klasy jest sezonowa i bierze w niej 
udział kilka zaledwie osób. Komitety ro­
dzicielskie w znakomitej większości speł­
niają rolę służebną względem szkoły w 
zakresie natury organizacyjnej i gospo­
darczej np. urządzanie zabaw 1 różnych 
imprez rozrywkowych. Zadania też' waż­
ne, niemniej nie mogą one' stanowić je­
dynego pola działania. Istotnym celem 
pracy komitetów rodzicielskich szczegól­
nie klasowych, musi być pomoc w wy­
chowaniu i nauczaniu dzieci. Trudno tu 
przyjąć jakiś wypracowany szablon, 
wzór do ogólnego, powszechnego zasto­
sowania. Wiadomo — specyfika każdego

księgowania, typizacja sprzętu 1 do- wanych w komórkach produkcyj- 
kumentącji,. podzibb..c?yniioscL mię.r.~ .. nych przedsiębiorstwa?.... - -...
dzy poszczególne stanowiska ptacy,’ W rachunkowości o częściowbj lub 
mechanizacja masowych operacji kompleksowej mechanizacji czyhno- 
rachunkowyćh itp. problemy orga- ści zaobserwować można ponadto 
nizacyjne brąćy. W wyniku tych stu- ' wszystkie typowe zjawiska dla sto- 
diów dysponujemy dziś już pewną, sunku człowiek-maszyna, jak np. 
choć wciąż jeszcze skromną litera- znużenie, złe przy s,t o so«ja-
furą przedmiotu.

W dotychczasowej tematyce nau­
kowo-badawczej, a więc i w litera­
turze przedmiotu brak jest jakich­
kolwiek studiów dotyczących pro­
blematyki związanej z samym pra­
cownikiem zatrudnionym w rachun­
kowości. Jest bowiem cechą charak­
terystyczną tej kategorii czynności 
biurowo-administracyjnych w przed­
siębiorstwie, że wśród licznych 
czynników wydajności pracy jedno 
z czołowych miejsc przypada czyn­
nikom psychologicznym i społecz­
nym. Świadczą o tym dobitnie u- 
kończone niedawno, przeprowadzo­
ne po raz pierwszy w odniesieniu 
do ..tej kategorii pracowników, ba­
dania przy katedrze rachunkowości 
WSE w Krakowie wespół z katedrą 
etnografii ogólnej i socjologii UJJ).

Masowość, cykliczność i powta­
rzalność wymaga w większych ko­
mórkach organizacyjnych rachunko­
wości podziału pracy, niekiedy bar­
dzo wąskiej specjalizacji, tworzenia 
zespołów kooperujących, o cechach 
typowych dla pracy kolektywnej, 
bardzo zbliżonych do cech obserwo-

środowiska zarówno młodzieży, jak i ro­
dziców będzie kształtować styl, formę, 
metody.- Mała aktywność komitetów ro­
dzicielskich w tej dziedzinie łączy się ze 
słabym jeszcze mobilizowaniem przez 
szkolę, grono wychowawców, rodziców, 
członków komitetów. Sądzę, że nieco 
większy udział szkoły na tym odcinku 
może dokonać pewnej poprawy na lep­
sze. Chodzi mianowicie o to, czy aktyw­
ność owych komitetów przejawia się w 
pożądanym kierunku. Trzeba stwierdzić, 
że wiele zależy od postawy nauczycie­
la — wychowawcy klasy.

Zbiorowa troska rodziców winna prze­
jawiać się w stworzeniu m. in. wszyst­
kim uczniom danej klasy warunków do 

może, celowe się- okaże odwiedzanie 
dzieci w domu, pozniwanieTch warun­
ków bytowania, ułożenie wspólnie z wy­
chowawcą klasy dyżurów w niektóre 
np. dni tygodnia (z braku świetlicy w

szkole może to być w klasie) celem za­
opiekowania się słabymi uczniami. A 
także współudział rodziców w działal­
ności kółek i szkolnych organizacji — 
celem lepszego, pełniejszego objęcia mło­
dzieży opieką.

Działalność komitetu rodzicielskiego 
musi opierać się o pewien program 
działania. Stawiane zadania wymagają 
niewątpliwie udziału nauczyciela — wy­
chowawcy klasy, by zapobiec sprzecz­
nościom pomiędzy działaniem szkoły i 
komitetu. Metody, formy pracy komite­
tu powinny być uzależnione od potrzeb 
klasy, a zna je najlepiej nauczyciel-wy- 
chowawca. Sądzę, że ogól nauczyciel­
stwa winien być pod tym kątem przy­
gotowany do tych zadań, zarówno w 
czasie zdobywania kwalifikacji do zawo­
du, jak i w czasie pracy w szkole, po­
przez m. in. omawianie tych spraw na 
„kursokonferencjach**.

Oddziaływanie komitetu rodzicielskiego 
musi iść w parze z podnoszeniem stop­
nia przygotowania rodziców do wypeł­
niania roli wychowawcy, zapominać nie 
można, że dziecko spędźa większość 
swego czasu w domu, że stosowanie 
przez rodziców niewłaściwych metod mo­
że spowodować nieodwracalny uraz u 

nie się do danej pracy, duże 
znaczenie czynnika moty­
wacji i bodźców w pra­
cy na tle charakterystycznej dla 
prostszych czynności monotonii ope­
racji powtarzalnych, zwłaszcza zme­
chanizowanych itp. Podnietą dodat­
kową do badań było dostrzeżone o- 
statnio niepokojące zjawisko stałego 
zmniejszania się zainteresowania dla 
zawodu księgowego, ocenianego pow­
szechnie jako zawód trudny, a przy 
tym „niewdzięczny".

WYNIKI BADAN

Jako teren badań obrano cztery 
duże miejscowe przedsiębiorstwa

O zawodzie i pracy
księgowego

FERDYNAND MICHOŃ

(trzy zjednoczenia budownictwa i 
jeden zakład budowy maszyn).

Badanja, które przeprowadzono w o- 
parciu o metodę reprezentacyjną, objęły 
przeszło 200 pracowników rachunkowo­
ści zajmujących różnorodne stanowiska 
pracy. Nie ograniczano się jedynie do 
ankietyzacji. Dążąc do uzyskania 
materiału obiektywnego, prowadzono 
równolegle wywiady oraz szereg d y- 

s k o w y c h (te ostatnie w oparciu o 
krakowski oddział Stowarzyszenia Księ­
gowych w Polsce).

A oto pokrótce Uzyskane wyniki:
Na uwagę zasługuje przede wszystkim 

fakt, że więcej niż połowa osób obję­
tych badaniem doszło do wykonywania 
zawodu drogą przypadku. Nie po- 
zostaje to bez wpływu na poziom kwa­
lifikacji zawodowych, który w świetle 
uzyskanych danych uznać należy za ra­
czej niski (zaledwie 20 proc, księgowych 
posiada wyższe wykształcenie, natomiast 
aż 21 proc. - niepełne średnie, w tym 
nawet osoby zajmujące stanowiska kie­
rownicze). Większość tych osób dąży do 
uzupełnienia braków w zakresie wiedzy 
zawodowej drogą kursów.

Interesujące jest stwierdzenie, że mimo 
iż większość księgowych przystosowała 
się, dp .warunków pracy . w zawodzie, aż 
l’/5 z nich' traktuje 'zawód swój Jako 
przejściowy. Traktowanie zawodu 
przez pracownika jako trwały nie zaw- 

dziecka. Zasadą winno być, że każda 
czynność w domu rodziców ma stano­
wić pewną lekcję wychowawczą. Jak ta 
lekcja będzie wyglądała zależy od nas, 
ludzi dorosłych. Kształtowanie cech 
dziecka musi stanowić jedną z zasadni­
czych i ważnych spraw, które muszą 
sami rodzice rozwijać czy pobudzać. 
Dość często obserwuje się obecnie u 
młodzieży pogoń za łatwizną. Idzie to 
w parze z pogonią za zdobyciem pieplę- 
dzy itd.

Właściwe usytuowanie wartości nauki 
— pracy jako miernika przydatności i 
użyteczności w społeczeństwie nie jest 

. łatwym zadaniem. Zadanie to nabiera u 
nas w kraju nader ważnego znaczenia. 
Inna sprawa, że chcąc dać młodzieży 
wzory do naśladowania winniśmy z na­
szego życia społeczno-gospodarczego usu­
nąć wiele jeszcze anomalii.

Ale te sprawy dotyczą dorosłych i 
choć zagadnienie to trudne, warto przy­
jąć zasadę, że sprawę wychowania dzieci 
i młodzieży należałoby zacząć od nas sa­
mych — od postawy i stosunków w spo­
łeczeństwie ludzi dorosłych. A to chyba 
nie takie łatwe.

WITOLD GAWROŃSKI 
Przemyśl

ize jest róyfnoMUtOTe ,« «tóiare^
-■‘'■zastaBls^"^'^^ pracy, trudnionych w zespołach z przewa-

Większóść badanych osób wykonuje za- 'gą ilościową kobiet o równorzęd- 
wód już od e do 15 lat. ' nyćh stanowiskach służbowych.

Zgodnie z opinią pracowników 
rachunkowości, między nimi a po­
zostałymi pracownikami przedsię­
biorstwa zachodzą diametralnie 
sprzeczne oceny co do roli i zna­
czenia zawodu księgowego w przed­
siębiorstwie. Przeprowadzone w tej 
mierze uzupełniające badania przy 
pomocy wywiadów i rozmów do­
wodzą, że w -tych zakładach pracy, 
w których pracownicy • tzw. „pionu 
technicznego" doceniają rolę księ­
gowego w przedsiębiorstwie, można 
stwierdzić następujące sytuacje:

1) Załoga jest raczej stała. Płynność 
kadr nie sprzyja zainteresowaniu pra­
cowników wynikami ekonomicznymi 
działalności zakładu — obserwacja mo­
gąca mieć znaczenie dla dyskutowanego 
obeer'- problemu tzw. syntetycznych 
bodźców ekonomicznych.

2) Dyrekcja przedsiębiorstwa, a za nią 
1 kierownicy wydziałów produkcji, któ­
rzy sami doceniają rolę zawodu księgo­
wego, własnym autorytetem czynnie 
wspierają pozycję i znaczenie tej funk­
cji w przedsiębiorstwie.

• 3) Większość załogi produkcyjnej ce­
chuje uspołecznienie przejawiające się 
m. in. w rzetelnym sposobie traktowa­
nia środków produkcji przedsiębiorstwa, 
których ewidencja i kontrola w sensie 
ochrony mienia społecznego podporząd­
kowana jest funkcji księgowego.

4) Występuje dobra znajomość procesu 
technologicznego pracowników ra-
chunkowości, co ułatwia im porozumie­
wanie się z pracownikami „techniczny­
mi** i zmniejsza powstawanie tarć i kon­
fliktów zachodzących najczęściej na tle 
błędów i nieterminowo przekazywanej 
do rachunkowości dokumentacji księgo­
wej. (Zjawisko obserwowane najczęściej 
w dużych przedsiębiorstwach budowla­
nych).

5) Odpowiednie kwalifikacje zawodo­
we oraz te cechy osobiste, które ulat- 
wiają nawiązywanie i utrzymywanie do- sposób ich obliczania nieskompliko- 
.___ ._ _<____’ wany. Pośrednią korzyścią takichbrych stosunków koleżeńskich między 
pracownikami obu pionów organizacyj­
nych powiązanych stałymi wzajemnymi 
kontaktami służbowymi.

Ocena zawodu przez otoczenie 
wywiera niemały wpływ na posta­
wę księgowych w pracy. Blisko 73 
proc, osób badanych stwierdza, że 
spotykają się z brakiem zrozu­
mienia dla swej roli i funk­
cji w zakładzie pracy, a negatywna 
na ogół ocena roli zawodu księgo­
wego odbija się szczególnie ujemnie 
na odcinku niezbędnej współpracy z 
pracownikami „technicznymi".

W wyniku uzupełniających badań 
terenowych stwiedzono, że w zakła­
dach przemysłowych, których dzia­
ły rachunkowości znajdują się bli­
sko wydziałów produkcji, współpra­
ca między nimi układa się tu ko­
rzystniej, aniżeli np. w budow­
nictwie, gdzie rozproszenie w te­
renie obiektów będących w budo­
wie, utrudnia nawiązywanie kon­
taktów osobistych pracowników tych 
obu pionów organizacyjnych.

Przechodząc do kategorii pracow­
ników rachunkowości, którzy n i e 
wykazują pozytywnego na­
stawienia do swej pracy, 
należy stwierdzić, że co najmniej 
połowa spośród badanych nie jest 
lub „raczej nie jest" zadowolona z 
wykonywanego zawodu. Poza często 
przytaczaną . w wywiadach i okre­
ślaną jako niesprawiedliwą różni­
cą wynagrodzeń w porównaniu z 
pracownikami administracyjno - biu­
rowymi innych działów przedsię­
biorstwa, których pracę oceniają 
księgowi jako „bardziej interesują- 
C4“, „żywszą", „mniej nerwową", a 
przede wszystkim nie powodującą 
tak częstych zadrażnień o s o- 
b i st y c h, wymieniane są w kolej­
ności wynikającej z ilości zgodnych 
opinii następujące czynniki.

1. Wspomniane już niedocenianie roli 
zawodu ^uęgowego, z czym wiązane są 
z kolei im in. trudności współpracy z 
pracownikami innych działów (tempo 
pracy komórek rachunkowości uzależ­
nione jest w dużej mierze od jakości 1 
rytmiczności spływu dowodów księgo­
wych, nadsyłanych z innych działów, w 
tym przede wszystkim z wydziałów pro­
dukcji).

2. Błędy w organizacji pracy samych 
działów rachunkowości powodujące — 
zdaniem pracowników — brak możności 
praktycznego rozszerzania swej wiedzy i 
umiejętności fachowych, choćby tylko 
drogą wymiany czynności między posz­
czególnymi stanowiskami pracy.

3. Trudności w dalszym awansowaniu 
powodowane nie tylko ograniczeniami fi­
nansowymi przedsiębiorstwa lub tzw. 
„taryfikatorem plac**, ale też stwierdza­
nym własnym brakiem kwalifikacji i 
często — zdaniem pracowników — nie­
sprawiedliwą oceną ze strony przeło­
żonych (3(1,7 proc, wypowiedzi).

Mimo że zdecydowanej większo­
ści pracowników odpowiadają- ze­
społowe formy pracy, to jednak 
blisko czwarta część spośród bada­
nych nie jest przystosowa- 
n a bądź do powierzonej im roli w 
zespole pracowniczym, bądź nie . a- 
probuje przyjętych w nim norm za­
chowania, Interesujące, że zaznacza

Zarówno badania ankietowe, jak 
i prowadzone równolegle do nich 
wywiady oraz środowiskowe spot­
kania dyskusyjne dowodzą, że spo­
sób traktowania • pracownika przez 
przełożonego oraz charakter stosun-. 
ków .koleżeńskich zajmują w hie­
rarchii czynników oddziałujących na 
wydajność pracy- w rachunkowości 
jedno z najwyższych miejsc (90,8 
proc.).

W wyniku dokonanego sondażu 
daje się stwierdzić, że poddane ba­
daniom czynniki oceniane są przez 
ogromną większość księgowych jako 
ważne wyznaczniki, poziomu ich wy-’ 
dajności pracy (blisko 92 proc, ogó­
łu wypowiedzi ankietowych).

WNIOSKI
Przeprowadzone badania dowodzą, 

jak bardzo na stosunek pracownika 

do pracy oddziałuje ranga spo­
łeczna reprezentowanego przez 
niego zawodu. Niedocenianie roli 
obranego zawodu obniża u pracow­
nika rachunkowości jego zadowole­
nie z pracy. Sytuacja taka prowa­
dzi u ambitnych pracowników do 
zmniejSzenia lub nawet zaniku nie­
zbędnego dla wydajności bodźca 
ideowego do pracy.

Analiza zebranego materiału upo­
ważnia do przyjęcia następujących 
tez dotyczących podniesienia znacze­
nia zawodu księgowego w przedsię­
biorstwie.

1. W stosowaniu bodźców zmierzają­
cych do wzmożenia wydajności pracy 
załóg — wskazane jest dobieranie tych 
bodźców pod kątem zainteresowania nie 
tylko wynikami ilościowymi i jakościo­
wymi produkcji, ale również - i silniej 
niż dotąd - rezultatami ekonomicznymi 
działalności przedsiębiorstwa. Warun­
kiem niezbędnym jest przy tym, aby 
były one dla ogółu załogi przejrzyste.

bodźców będzie lepsze zrozumienie dla 
funkcji spełnianych przez księgowych w 
przedsiębiorstwie, a ponadto podkreślenie 
wspólnego celu współpracujących z sobą 
kolektywów. , ., / , , ■■

2. . Traktowanie pracowników rachun­
kowości jako pełnowartościowych oraz 
współodpowiedzialnych za 
wyniki działalności przedsiębiorstwa — 
członków jego łącznego kolektywu, któ­
rzy mimo różnych zadań, kierowani są 
tym samym celem, wspólnym całej za­
łodze.

3. Pracownicy rachunkowości spełnia­
jący nawet najprostsze czynności nie 
mogą sprowadzać swoich funkcji jedynie 
do rozliczania i księgowania przekazy­
wanych im dowodów. Powinni oni ciągle 
studiować pro.ces technologiczny pro­
dukcji, celem jak najracjonalniejszego 
dostosowania organizacji rachunkowości 
do tego procesu. Gruntowna znajomość 
procesu technologicznego produkcji u 
księgowych powinna przyczynić się po­
nadto do polepszenia współpracy między 
nimi a pracownikami tzw. „pionów tech- 
nicznych".

4. Biorąc pod uwagę potwierdzony ba­
daniami ciągle jeszcze na ogól niski po­
ziom kwalifikacji pracowników rachun­
kowości (w dużej mierze spowodowany 
przypadkowością podejmowania pracy w

W uhieorh
tygroołniu j

Rokrocznie najwięcej kłopotów spra­
wia naszemu rybołówstwu mała bałtyc­
ka rybka — szprot. Zjednoczenie Gospo­
darki Rybnej, wyciągając wnioski z po­
przednich lat, przygotowało się tej wio­
sny do akcji szprotowej wyjątkowo sta­
rannie. Okazało się jednak, że przygo­
towania te w niewielkim tylko stopniu 
przyczyniły się do lepszego wykorzy­
stania obfitych połowów szprota. Jak 
wynika ze sprawozdania ZGR, złożone­
go w ubiegłym tygodniu Sejmowej Ko­
misji Gospodarki Morskiej i Żeglugi, w 
I kwartale zamiast 900 ton rybakom 
udało się złowić tylko 365 ton szprot i 
dopiero po 18 kwietnia ryba ta wystą­
piła w nadzwyczaj obfitych ilościach. 
Niestety, mimo dysponowania większą 
ilością transportu chłodniczego niż w 
ubiegłym roku, można było przewieźć 
w głąb kraju zaledwie 50 proc, złowio­
nych ryb. W ogólnej działalności Zjed­
noczenia Gospodarki Rybnej wiosenna 
akcja szprotowa zajmuje stosunkowo 
niewielką pozycję. Niemniej, niepokoją­
ce jest, że od kilku lat rybacy muszą 
ograniczać połów tej ryby, gdyż ba­
za przetwórcza nie jest w stanie przy­
jąć od nich tych ilości, jakie oni zdo­
łają złowić.

W PZU podsumowano ostatnio szkody 
wyrządzone przez niedawne deszcze 1 
powodzie. Poważne straty zarejestrowa­
no w ponad 25 tys. gospodarstw. Naj­
większe zniszczenia upraw zbożowych 
spowodowały wody Wisły 1 Warty. 

Znaczne obszary pól zalane zostały rów- 

ty m-rawodzle), ca niezbędne uznać na­
leży dalsze podwyższanie i kwalifikacji 
zawodowych u tych pracowników przez 
kuny i samokształcenie.

5. W związku z dyskutowaną obecnie 
pozycją ekonongsty w przedsiębiorstwie 
i przygotowanymi! aktami prawnymi do­
tyczącymi ochrony tego tytułu '-'•rów­
nież niezbędne wydaje się opracowanie 
norm prawnych chroniących I różni­
cujących tytuł zawodowy księgo­
wego.

Poza wymienionym czynnikiem 
rangi społecznej zawodu, którego 
niedocenianie przez otoczenie tak 
silnie oddziałuje u księgowych na 
ich stosunek do pracy, należy wziąć 
pod uwagę jeszcze dalsze, nie mniej 
ważne czynniki wydajności, jak np. 
rolę każdego przełożonego w zespo­
le pracowników rachunkowości.

Jak wynika z badań, brak kwali­
fikacji u pracowników zajmujących 
kierownicze stanowiska w 
rachunkowości dotyczy nie tylko 
ich wiedzy zawodowej, ale też wy­
raża się w nieumiejętnej pracy i 
niezrozumieniu ciążących na nich 
zadań; Przykładowo należy wy­
mienić: niedostrzeganie przez kie­
rownika znaczenia kolekty^ 
w u jako jednego z ważnych czyn­
ników oddziałujących na stosunek 
pracownika do poruczonych mu o- 
bowiązków, nieumiejętność wytwa- 
r^ąiia sobie obiektywnego sądu o 
wartości i przydatności podległego 
pracownika, co przejawia się w nie­
właściwym jego traktowaniu, nieu­
miejętność . przydzielania różnych 
kategorii pracy w ' rachunkowości 
odpowiednio do cech psychicznych 
pracownika itp,-

Z faktu, że praca średnich 1 du­
żych zespołów rachunkowości jest 
pracą organizowaną grupowo wyni­
ka szereg konsekwencji natury so­
cjologicznej. Jedną z nich jest, że 
stosunek do pracy, aspiracje i spo­
sób zachowania się pracownika w 
znacznej mierze pozostają pod wpły­
wem kolektywnego nastawienia tej 
grupy, w obrębie której pracownik 
spełnia zlecone mu funkcje.

Przeprowadzone badania upoważ­
niają do wniosku, że wśród pra­
cowników rachunkowości istnieją 
znaczne rezerwy, jeśli chodzi o po-
tencjał uzdolnień kwalifikacji.
Wyzwolenie tych rezerw zależy w 
dużej mierze od kierowników posz­
czególnych zespołów pracy, przede 
wszystkim od głównych księ­
gowych, których obowiązujące u- 
stawodawstwo gospodarcze czyni 
odpowiedzialnymi za stronę organi­
zacyjną podległych im komórek ra­
chunkowości przedsiębiorstwa. Tak 
określone zadania kierowników wy­
magają jednak, aby poza odpowied­
nią wiedzą teoretyczną i praktycz­
ną w zakresie rachunkowości, wy­
kazywali oni także wysokie k w a 1 i- 
fikacje moralne.

Potwierdzony wynikami badań; 
jeszcze na ogól niski poziom kwa­
lifikacji zawodowych u pracowni­
ków rachunkowości, wymaga szero­
ko ■ zakrojonej .akcji szkoleniowej, 
mającej na' celu wyrównanie braku 
przygotowania teoretycznego u tych 
pracowników, którzy do zawodu 
przeszli drogą przypadku, a jedynie 
przez przyuczenie zdołali opanować 
szereg umiejętności praktycznych. 
Akcją tą należałoby objąć zarów­
no pracowników zatrudnionych na 
niższych stanowiskach pracy, jak i 
postawionych na czele zespołów pra­
cowniczych;

Niezbędne jest poza tym zazna­
jomienie księgowych kierujących 
pracą zespołową z podstawowymi 
wiadomościami z zakresu wiedzy o 
pracy ludzkiej rozpatrywanej na 
tle różnorodnych technicznych form 
organizacyjnych pracy w rachunko­
wości. W związku z tym celowe 
jest wprowadzenie odpowiednich 
modyfikacji w programie naucza­
nia w wyższym szkolnictwie eko­
nomicznym.

1) Zob. Sprawozdania z posiedzeń Ko­
misji Oddziału PAN w Krakowie. Sty­
czeń i Luty 1961, s. 152-157.

nież w dolinach Bzury, Pilicy 1 Neru. 
W woj. łódzkim woda zniszczyła około 
10 proc, upraw. W wielu rejonach kra­
ju na miejsce zniszczonych przez wo­
dę upraw, prowadzi się nowe zasiewy.

Za tydzień, w niedzielę, 10 czerwca, 
rozpoczhą się XXXI Międzynarodowe 
Targi Poznańskie. Swój udział w nich 
zgłosiło 59 krajów. Kraje socjalistyczne 
dysponować będą na targach łączną po­
wierzchnią 16,7 tys. m kw. Z krajów 
kapitalistycznych udział zgłosiło ponad 
1200 różnych przedsiębiorstw (w roku 
ubiegłym — 1171). Zwiększyła się liczba 
wystawców z Włoch, W. Brytanii, Indii, 
Kanad}’ i Australii. Ekspozycja polska 
zajmie w tym roku prawie 47 tys. m 
kw. W targach weźmie udział m. In. 
około 400 polskich zakładów przemysłu 
ciężkiego. Czołowe miejsca zajmować 
będą zakłady, które produkują dla cen­
trali handlu zagranicznego kompletne 
obiekty przemysłowe. Przemysł obra­
biarkowy zapowiada wystawienie okolę 
50 nowoczesnych, zautomatyzowanych 
maszyn. Nowe modele statków zapre­
zentować ma przemysł stoczniowy. Targi 
zapowiadają się interesująco. Poznańscy 
gospodarze przygotowali prawie 19 tys. 
miejsc w prywatnych kwaterach.
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Rozmawiamy z prof. S. Strumilinem

DOKOŃCZENIE zr SIR I

nia praktycznego. Przewidywania ■ 
Gromana i jego zwolenników nie 
sprawdziły się. Ich prace nie posia­
dają również żadnych Walorów teo­
retycznych, ponieważ oparte zostały 
na błędnych przesłankach.

Słyszeliśmy, te pisze Pan coś w ro­
dzaju blogiafll niektórych wybitnych 
ludzi m. in. Krzyżanowskiego?

Miałem zamiar napisać biografię 
Krzyżanowskiego. Przeprowadziłem 
z nim wiele rozmów i napisałem już 
kilka rozdziałów. Choroba Krzyża­
nowskiego osadziła mnie jednak na 
mieliźnie. Nie dokończyłem tej pra­
cy. Z okresu przedrewolucyjnego o- 
pisalem wielu ludzi i wiele zdarzeń
w pracy pt. „Z 
riezitogo).

przeszłości” (Iz ple-

Czy moitiwe 
dzy ekonomią

jest zbliżenie pomlę- 
burżuazpjną a ntark-

ststowską? Czy płaszczyzną porozu­
mienia mogą tu być metody materłlii- 
tyczne w ekonomii politycznej?

Niektórzy ekonomiści burżuazyjnl 
twierdzą, źe marksizm musi się

0 decentralizację
funduszu postępu technicznego
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przez zabezpieczanie środków na Ich 
sfinansowanie I swobody dysponowania 
tymi środkami.

3. Tworzenie bodźców do maksymi- 
lizacjl dochodów funduszu wynikających 
z faktu uzależnienia rozmiarów wydat­
ków od poziomu uzyskanych dochodów.

Pierwszy z wymienionych moty­
wów, mający pierwszoplanowe zna­
czenie w odniesieniu do gospodarki 
finansowej krajów kapitalistycz­
nych, w naszych warunkach wydaje 
się znacznie mniej istotny.

Teoretycznie rzecz biorąc, naj­
większe znaczenie powinien tu mieć 
drugi z wymienionych motywów, to 
jest pobudzenie ^inicjatywy w za­
kresie podejmowania postępu tech­
nicznego. Przydzielenie do dyspozy­
cji określonej sumy środków pie­
niężnych powinno stworzyć warun­
ki, w których dysponent furtduszu, 
a więc przede wszystkim resort, 
staje się zainteresowany wprowa­
dzaniem postępu technicznego. Mo­
żność uzyskania dotacji od dyspo­
nentów funduszu powinna rodzić 
to zainteresowanie w jednostkach 
niższych szczebli organizacyjnych. 
Wprowadzenie Funduszu Postępu 
Technicznego było zatem „wyjściem 
na przeciw” inicjatywie gospodarki 
w zakresie wprowadzania postępu 
technicznego. Kolejne przepisy O 
gospodarowaniu tym funduszem, 
wydawane w okresie jego funkcjo­
nowania, stanowiły dalsze kroki 
naprzód.

Zezwolono m. in. na cacląganle zobo­
wiązań przekraczających do 80% poziom 
funduszu roku bieżącego, ha tworzenie 
w przedsiębiorstwach dodatkowego oso­
bowego I bezosobowego funduszu plac 

wykorzystanie

motywów wpro- 
celowych, który

zmienić. Ja też tak uważam. On się 
zresztą zmienia, ale nie w oczeki-~ 
wanym przez nieb kierunku.

W sprawie matematyki wyraziłem 
już swój pogląd. Sądzę, że nie bę- 
dzie ona płaszczyzna zbliżenia. Nie 
dostrzegam również praktycznego 
znaczenia matematyki w naukach e- 
konomlcznych na zachodzie.

Niedawno był u nas Leentleff. W 
swoich wystąpieniach starał się o- 
czywiścłe dowieść, źe zastosowanie 
matematyki w ekonomii ma o- 
gromne znaczenie praktyczne zwła­
szcza w badaniu rozwoju gospodar­
czego. Zapytałem go więc dlaczego 
nie przewidzieli kryzysów 1 nie po­
trafili im zapobiec. Otrzymałem ste­
reotypową odpowiedź, że u nich pa­
nuje kapitalizm, nie ma takiego pla­
nowania jak w gospodarce socjali­
stycznej i nie można w związku z 
tym kierować rozwojem gospodar­
czym. Przyznał więc, że zastosowa­
nie matematyki w ekonomii nie ma 
u nich praktycznego znaczenia, a 
przy okazji musial przyznać, że 
istnieje możliwość planowego roz­
woju w socjalizmie. Jest to wielki 
postęp. Dawniej niemal wszyscy 
ekonomiści burżuazyjni sceptycznie 
odnosili się do naszych planów.

centy te ustalane są corocznie, jako wy­
nik podzielenia planowanych przez re­
sort nakładów na postęp techniczny przez 
setną część planowanej wartości sprze­
daży. W uzasadnionych przypadkach re­
sortowy fundusz postępu technicznego 
bywa również zasilany dotacją budżeto­
wą. Taki system tworzenia funduszu po­
stępu technicznego trudno uznać za czyn­
nik mobilizujący resort do oddziaływa-
nla na wyniki pracy podległych mu 
przedsiębiorstw. Zainteresowanie resortu 
jest raczej skierowane na odpowiednie 
manipulowanie wielkościami planowany­
mi w kierunku maksymalizacji nakła­
dów na postęp techniczny I minimali­
zacji wartości sprzedaży, celem uzyska­
nia wysokiego wskaźnika. Uzyskawszy 
dobry wskaźnik resort martwi się w 
ciągu roku raczej o to, jak wydać wy­
nikający z niego fundusz postępu tech­
nicznego, niż o to, jak ten fundusz 
dodatkowo powiększyć.

W tym stanie rzeczy doprawdy 
nie wiadomo, po co uruchamiać ta­
ki mechanizm tworzenia resorto­
wych funduszy postępu techniczne­
go? Czy nie byłoby prościej, a mo­
że i ekonomiczniej,' aby budżet 
pobierał prżezńaćzóną na “te" fun­
dusze część akumulacji przedsię­
biorstw w formie podatku obro­
towego, czy wpłat z zysku i na- 
stępnie udzielał 
na finansowanie 
nego? Nie znaczy 
powiadam się za 
lizacją decyzji i

resortom dotacji 
postępu technicz- 
to wcale, źe wy- 
całkowitą centra- 
system u finanso­

wania postępu technicznego. Po­
glądy moje idą we wręcz odwrot­
nym kierunku. Uważam jednak, że 
tworzenie resortowych funduszów 
celowych, w założeniu swoim, nie 
ma nic wspólnego z decentralizacją. 
Na odwrót — jest to forma gospo­
darki scentralizowanej, tyle tylko, 
że wyodrębnionej z budżetu. W 
moim przekonaniu brak przekony­
wających argumentów przemawia­
jących za takim wyodrębnieniem 
na drodze tworzenia resortowych 
funduszów postępu technicznego. 
Jest to równie nieuzasadnione, jak 
na przykład wyodrębnienie finanso­
wania inwestycji centralnych z bu­
dżetu i stworzenie celowego fundu­
szu inwestycyjnego.

FPT — DO PRZEDSIĘBIORSTWA

O ile zrealizowana u nas kon­
cepcja Funduszu Postępu Techni­
cznego nie wydaje mi się właściwa, 
to w pełni słuszne były natomiast 
jej przesłanki chęć pobudzenia
inicjatywy w zakresie postępu tech­
nicznego przez stworzenie dogod­
nych warunków jego finansowania. 
Liczne antybodźce postępu techni­
cznego, działające w naszej gospo­
darce wymagają od systemu fi­
nansowego szukania środków prze­
ciwdziałania im. Środki te jednak 
muszą być podejmowane tam/gdzie 
działają antybodźce postępu tech­
nicznego, to jest w przedsiębior­
stwie. Przecież nie nastawienie' re­
sortu hamuje procesy postępu te­
chnicznego, ale stosunek przedsię­
biorstwa. Przedsiębiorstwu zatem 
należy stworzyć dogodne, pobudza­
jące jego inicjatywę warunki fi­
nansowania postępu technicznego. 
Przedsiębiorstwu należy oddać do 
dyspozycji określoną pulę środków 
finansowych na ten cel, tam wła­
śnie tworząc fundusze celowe.

Scentralizowane fundusze celowe 
i fundusze celowe przedsiębiorstw, 
choć objęte tą samą nazwą, są cał­
kowicie odmiennymi kategoriami i 
od strony ekonomicznego działania, 
i od strony techniki finansowej. Nie 
wdając się w bardziej szczegółowe 
rozważania można stwierdzić, że 
o ile centralne fundusze celowe są 
przejawem wielotorowości gospo­
darki scentralizowanej, to fundu­
sze celowe przedsiębiorstw są prze­
jawem decentralizacji gospodarki * 
finansowej.

Przy obecnej konstrukcji Funduszu Po­
stępu Technicznego, znaczna część środ­
ków tego Funduszu trafia do przedsię­
biorstw (w 1960 r. ok. 33%). Zasady, na 
jakich przedsiębiorstwo korzys*a z tyrh 
środków niewiele jednak mają wspól­
nego z decentralizacją decyzji i środków

Przypomlnam sobie, że był u nas 
w „Gospłanie" Keynes, który zwró­
cił szczególną uwagę na planowanie 
cen i wyraził przy tym cierpką u- 
wagę: „gdybyście nauczyli nas prze­
widywać ruch cen, fnoglibyśmy 
zgromadzić wielkie miliony”.

Miał Pan okazję spotkać się z wie­
loma polskimi ekonomistami, uczest­
niczył Pan w licznych spotkaniach 
i posiedzeniach naukowych,' czy mógł­
by Pan coś powiedzieć o ekonomi-
Stach i 
Polsce?

naukach ekonomicznych w

Jestem 
tygodnie

u Was pierwszy raz, a dwa 
to stanowczo za mało, by

móc cfceniać nauki ekonomiczne w 
jakimś kraju1: Otrzymuję co praw­
da „Ekonomistę” i wiele książek e- 
konomicznych polskich autorów. Je­
śli na tej podstawie mam sadzić o 
poziomie i rozwoju nauk ekonomi­
cznych w Polsce, to muszę powie­
dzieć, że poziom jest bardzo wyso- 
,ki. Daje się odczuć duży ładunek 
śmiałych i nowatorskich myśli. By­
łoby dobrze, gdyby nasi ekonomiści 
częściej stykali się z polskimi eko­
nomistami i gdyby poznali ich pra­
ce. Dzięki znajomości języka pol­
skiego mam możność zapoznania się

i przekraczanie limitów inwestycji zde­
centralizowanych dla realizacji prac fi­
nansowanych z FPT.

CO MÓWI DOŚWIADCZENIE

Pomimo stworzenia tak szerokich 
możliwości nie udało się w prak­
tyce obudzić zainteresowania wpro­
wadzaniem postępu technicznego, 
odpowiadającego tym możliwościom. 
Zakumulowane kwoty Funduszu 
Postępu Technicznego są co roku 
w dość znacznym procencie nie­
wykorzystywane. W 1959 r. nie wy­
korzystano 26% FPT, W 1960 — 
20%. W ciągu 3 kwartałów 1961 r. 
wykorzystano zaledwie 56% Fun­
duszu. Należy przy tym pamiętać, 
że około połowy wydatków z FPT 
było przeznaczone na finansowanie 
resortowych instytutów naukowo- 
badawczych, utrzymywanych po­
przednio z dotacji budżetowych. 
Tryb finansowania instytutów z 
FPT nie różni się w istocie swojej 
na tyle od systemu dotacji budże­
towej, aby zmiana ta mogła w za­
sadniczy sposób wpłynąć na bar­
dziej efektywne 
środków.

Tak więc drugi z 
wadzania funduszy 
w odniesieniu do Funduszu Postę­
pu Technicznego był teoretycznie 
najbardziej istotny, zawiódł do pew­
nego stopnia w praktyce. Utworze­
nie Funduszu Postępu Techniczne­
go, jakkolwiek niewątpliwie stano­
wiło poważny krok naprzód, nie 
wyzwoliło inicjatywy w zakresie 
wprowadzania nowej techniki w 
takim stopniu, w jakim się tego 
spodziewano.

Wreszcie - trzeci z wymienionych mo­
tywów tworzenia funduszy celowych nie 
odgrywa żadnej niemal roli przy Istnie­
jącej metodzie ustalania wielkości Fun­
duszu postępu Technicznego. Wprawdzie 
resortowe fundusze są tworzone ż na­
rzutów na koszty przedsiębiorstw, któ­
rych wysokość określona fest w procen­
tach od wartości sprzedaży. Jednak pro-
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finansowych. Przedsiębiorstwa zużytko- 
wują środki Funduszu Postępu Techni­
cznego przede wszystkim jako zlecenio­
biorcy swolcb organów nadrzędnych. Są 
to przy tym na ogól prace o znaczeniu 
ogólnobranżowym czy resortowym, w 
których realizacji bezpośrednio przedsię­
biorstwa nie są zainteresowane.

Przedsiębiorstwo może także o- 
trzymać dotację z resortowego fun­
duszu postępu technicznego via 
zjednoczenie. Jest to zupełnie od­
mienna sytuacja ekonomiczna od 
tej, jaka występuje w przedsię­
biorstwie tworzącym i gospodaru­
jącym własnym funduszem. Dota­
cja z zewnątrz, znana to sprawa, 
nie rodzi ani inicjatywy, ani bodź-

<®ców gospodarności. Że tak jest 
również w odniesieniu do interesu­
jącego nas zagadnienia najlepiej 
świadczy fakt, że przedsiębiorstwa 
najczęściej zwracają się o dotacje 
z funduszu postępu technicznego na 
sfinansowanie przedsięwzięć, które 
podjęły początkowo na własny .ra­
chunek, a które potem skończyły 
się niepowodzeniem i nie dały spo­
dziewanych efektów. Oceniając kon­
cepcję centralnego funduszu postę­
pu technicznego wskazywałam na 
możliwość przeprowadzenia analo­
gii z systemem finansowania inwe- 

' stycji.

RZECZOWY ZAKRES DECYZJI

Podobnie jak inwestycje, należa­
łoby przedsięwzięcia i związane 
z nimi nakłady na postęp technicz­
ny podzielić na nakłady centralne, 
zjednoczeń i przedsiębiorstw, co 
wymagałoby ustalenia rzeczowego 
zakresu decyzji każdego szczebla. 
W ustalonym zakresie rzeczowym 
przedsięwzięcia realizowane przez 
poszczególne jednostki organizacyj­
ne byłyby finansowane z właści­
wych dla siebie źródeł, analogicz­
nych do źródeł finansowania inwe­
stycji.

Nakłady na postęp techniczny o za­
kresie centralnym powinny być finanso­
wane z budżetu, zgodnie z zasadą jed­
nolitości scentralizowanej gospodarki fi­
nansowej. Nakłady zjednoczeń, zgodnie 
z dwoistą rolą zjednoczenia, powinny 
być finansowane w części ze środków 
budżetu, a w części ze środków podle­
głych zjednoczeniu przedsiębiorstw. Na­
kłady na postęp techniczny przedsię­
biorstw powinny być finansowane z Ich 
zakładowych funduszy własnych.

Proponowany system finansowa­
nia postępu technicznego oznacza 
w istocie rzeczy* zrezygnowanie z 
Funduszu Postępu Technicznego w 
jego obecnej postaci centralnego 
funduszu celowego. Kwoty akumu­
lacji finansowej przedsiębiorstw za­
silające obecnie dochody t Fun­
duszu byłyby zgodnie z iejszą 
propozycją wykorzystywane w dwo­
jaki sposób. Część środków pozosta­
wałaby w przedsiębiorstwach two­
rząc zdecentralizowane fundusze po­
stępu technicznego. Pozostała część 
środków wpływałaby do budżetu w 
postaci wpłat z zysku. Wydatki bu­
dżetu na postęp techniczny o za­
kresie centralnym nie byłyby uza­
leżnione od rozmiarów określonych
dochodów.

Wspomniana 
wyodrębnienia 
wanie postępu

na wstępie zasada 
środków na finanso- 
technicznego byłaby

zatem realizowana jedynie w od­
niesieniu do procesów postępu te­
chnicznego realizowanego w trybie 
zdecentralizowanym. Oznacza to, że 
głównie przedsiębiorstwo, w którym 
działają antybodźce postępu tech­
nicznego, dysponowałoby specjalny­
mi środkami finansowymi wyodrę­
bnionymi na ten cci.

Sprawa zasad tworzenia zdecentralizo­
wanych funduszów postępu technicznego 
stanowi odrębne zagadnienie, którego 
nie będziemy lu rozpatrywać. Fundusze 
przedsiębiorstw mogą być zarówno two­
rzone w ciężar kosztów własnych, 
jak 1 traktowane jako element 
podziału zysku przedsiębiorstwa, przy 

rozwiązań posiadaczym każde
swoje zalety I wady. W każdym razie 
zgłoszone przeze mnie propozycje nie 

z Waszą literaturą ekonomiczną. 
Inntl niemal w ogóle nie znają tej 
literatury,

W jaki sposób poznał Pan język 
polski?

Urodziłem się na Ukrainie. Matka 
moja była Polką,- ojciec - Litwinem. 
Znajomość języka polskiego wynio­
słem więc z domu. Stale zresztą in­
teresowałem się polską literaturą;’ 
przeczytałem wiele utworów Mickie­
wicza, Prusa. Orzeszkowej. Niedaw­
no dostałem „Noce i Dnie” M. Dąb­
rowskiej; przeczytałem z zaintereso­
waniem tę pozycję. Co mogę o niej 
powiedzieć? — Skrajnie realistyczna.

Jakie są .Pana ogólne wrażenia z po­
bytu w Polsce?

Bardzo mi się podoba Warszawa, 
Kraków, Zakopane. Wasze góry są 
wprost wspaniałe. W Krakowie zwie­
dziłem wiele zabytków. Na Wa­
welu obejrzałem Wasze przepiękne 
arrasy. Oglądałem m. in. scenę bi­
blijną, gdzie syn Noego — Cham, 
śmieje się z pijanego ojca, i pomy­
ślałem sobie, chcialbym naprawdę, 
żeby to był nie pierwszy, lecz ostat­
ni chamski postępek.

Rozmawiali: H. F. i Z. M.

powfnny być rozumiane jako równo- 
znaezny postulat oparcia funduszów po­
stępu technicznego przedsiębiorstw na 
zysku.

Istnieje również potrzeba wyo­
drębnienia środków na finansowa­
nie postępu technicznego na szcze­
blu zjednoczenia, w związku z rea­
lizacją założeń branżowej polityki 
w tym zakresie. Polityka zjedno­
czenia na tym, jak zresztą i na in­
nych odcinkach, nie stanowi zam­
kniętej polityki wewnątrzbranżo- 
wej, ale musi być dostosowana do 
ogólnych założeń rozwoju gospo­
darczego; Stąd fundusze postępu 
technicznego zjednoczeń powinny 
być tworzone z funduszów przed­
siębiorstw, jako ich określony pro­
cent, z możliwością ich dofinanso­
wania z budżetu wówczas, gdy we­
wnętrzne środki branży okażą się 
niewystarczające dla realizacji tak 
pojętej polityki zjednoczenia.

Fundusze postępu technicznego zjedno­
czeń miałyby do spełnienia dwa cele:

1. Redystrybucję środków przeznaczo­
nych na finansowanie postępu technlcz-

• nogo w przedsiębiorstwach;
2. Finansowanie przedsięwzięć w za­

kresie postępu technicznego o znacze­
niu ogóinobranżowytn.

Oba cele sprowadzają się do rea­
lizacji założeń branżowej polityki 
w dziedzinie postępu technicznego. 
Założenia te mogą wymagać podej­
mowania w niektórych przedsiębior­
stwach przedsięwzięć, na których 
realizację nie pozwolą rozmiary 
środków skumulowanych w postaci 
funduszów postępu technicznego 
przedsiębiorstw. Zjednoczenie może 
uznać również za celowe podejmowa­
nie przedsięwzięć w zakresie postępu 
technicznego o znaczeniu ogólno­
branżowym, w których realizacji 
nie jest bezpośrednio zainteresowa­
ne żadne z podległych mu przed­
siębiorstw.
, Wyodrębnienie środków na fi­
nansowanie postępu technicznego 
na szczeblu centralnym wydaje się 
w naszej gospodarce całkowicie 
nieuzasadnione. Na szczeblu cen­
tralnym nie działają bowiem żadne 
hamulce i opory wprowadzania po­
stępu technicznego i finansowania 
go w ramach jednolitej gospodarki 
budżetowej.

URSZULA WOJCIECHOWSKA

Foto: J. Uklejcwskl - CAF

Z dglałalnoacl PTE wad^ą M%rem^woj«wód«w? by£ 
■ ■ ' góBkiego działalność w zakresie ofBan}-

■ zowanla 1 prowadzenia kursów ekono-

Z działalności 
Oddziału 
Bydgoskiego PTE

Sprecyzowanie kierunków działalności 
Oddziału Bydgoskiego nastąpiło na po­
siedzeniu Rady Oddziału w dniu 28 lu­
tego br.

Ważniejsze wytyczone założenia przed­
stawiają się następująco:

Objęcie organizacją PTE-owską przy­
najmniej więKszoścl ekonomistów miesz­
kających 1 pracujących na terenie woje­
wództwa, między innymi poprzez kola 
przyzakładowe i międzyzakładowe oraz 
kola regionalne. Kola te powinny dopro­
wadzić do zaktywizowania środowiska 
ekonomistów i przyciągnąć ich do bar­
dziej konstruktywnego współdziałania w 
rozwiązywaniu problemów ekonomicz­
nych regionu.

Zarząd Oddziału wypracuje skutecz­
niejsze formy systematycznego podno­
szenia wiedzy wśród członków Oddziału 
i krzewienia oraz popularyzacji wiedzy 
ekonomicznej w społeczeństwie. Za ńaj- 
pilniejsze należy uznać zapoznanie eko­
nomistów z współczesnymi osiągnięcia­
mi nauki i jej zastosowaniem praktycz­
nym.

W programowaniu tematyki odczytów 
i zebrań dyskusyjnych Zarząd będzie się 
kierował wskazaniami Walnego Zgroma- 

zwlaszcza postulatami, bydzenia.
zmniejszyć dystans między prelegentami 
a członkami Towarzystwa, wprowadza­
jąc prelekcje związane z tyciem reglo- ‘ 
nu i bardziej dostosowane do zaintere­
sowań słuchaczy.

Działalność odczytowa 1 organizowanie 
zebrań dyskusyjnych stanowić będą 
główną formę podnoszenia kwalifikacji 
naukowych i zawodowych członków Od­
działu. W dziedzinie tej należy odnoto­
wać jeszcze podjęcie prac przygotowaw­
czych dla zorganizowania .w Bydgoszczy 
od 1 września br. kursu ekonometrii 
dla członków PTE, przeprowadzenia w 
br. seminarium na temat „Problematyki 
zagospodarowania strefy dolnej Wisły” 
oraz konferencji teoretycznej poświęco­
nej problematyce aktywizacji terenów 
słabo rozwiniętych w województwie.

Cudze chwalicie, swego nie znacie1
Niezwykle interesującą i pożyteczną 

inicjatywę podjęto Kolo PTE w Żywcu, 
organizując — poza działalnością odczy­
tową z udziałem wybitnych profesorów 
uczelni krakowskich — Imprezy pod ha­
słem „Poznaj rozwój gospodarczy regio­
nu żywieckiego**. V? ramkch tej akcji 
organizowane są wycieczki do zakładów 
produkcyjnych, zlokalizowanych na te­
renach Żywiecczyzny, w których ekono­
miści zapoznają się z cyklem i profilem 
produkcyjnym, efektami realizacji postę­
pu technicznego, wynikami ekonomicz­
nymi przedsiębiorstw, warunkami pracy 
załóg, działalnością Samorządu Robotni­
czego I innymi problemami, żywo inte­
resujących żywieckich ekonomistów.

Pierwszą wycieczkę zorganizowano w 
dniu 28 marca br. do Żywieckich Zakła­
dów Piwowarsko-Slodowniczych, słynne­
go Browaru w Żywcu, którego piwa są 
szeroko znane I poszukiwane nie tylko 
w kraju lecz i zagranicą. Po zapoznaniu 
się z procesem produkcyjnym piwa - 
w świetlicy Browaru .odbyło się żebra­
nie odczytowo-dyskusylne, na którym 
prelekcję na temat: „Realizacja uspraw­
nień gospodarki materiałowej w przed­
siębiorstwie — na przykładzie Browaru 
w Żywcu** — wygłosił kol. mgr Józef 
Maślanka, Kierownik Działu Zaopatrze­
nia Z.Z.P.S.

Po ożywionej dyskusji, nastąpiło spot­
kanie towarzyskie kierownictwa Browa­
ru I przedstawicieli Samorządu Robotni­
czego z uczestnikami wycieczki.

Drugą tego rodzaju imprezą, było 
zwiedzenie w , dniu , 4, njaja .br. ..Żywięc- , 
kich Zakładów Futrzarskich. ItuekO- 
nomiści zaznajomili się z bardzo Intere­
sującym przebiegiem procesu technolo­
gicznego. szczególnie procesem uszlachet­

Współpraca socjologów 
i ekonomistów

W dniach od 14—19 maja br. odbyła aię 
w Jabłonnie konferencja szkoleniowa 
zorganizowana przez Polską Akademię 
Nauk na temat „Punkty wspólne i me­
tody badawcze ekonomii politycznej I so­
cjologii oraz współpraca obu tych dys­

cyplin**. Bezpośrednimi Inicjatorami Im­
prezy były: Instytut Filozofii i Socjolo­
gii i Zakład Nauk Ekonomicznych PAN. 
Uczestnikami - „pepeenl" (pomocniczy 
pracownicy nauki) tych placówek, UW, 
SGPts (zwłaszcza IGS), Zakładu Kultury 
Masowej PAN, uczelni wojskowych.

Socjologowie wygłosili następujące wy­
kłady: prof. Jan Szczepański o socjolo­
gii ogólnej, prof. Stefan Nowakowski o 
socjologii miasta, dr Bogusław Galęskl 
o socjologii wsi, dr Adam Sarapata o 
socjologii pracy, doc. Jerzy Wiatr o so­
cjologii politycznej. Ekonomiści: prof.

ulicznych. • M60/6i ośrodek
Bydgoski prowadził następujące kur®y: 
wyższy kum ekonomiki budownictwa, 
kurs ekonomiki planowanla-J 
zaopatrzenia w przedsiębiorstwach P”® 
myślowych, ekonomiki i 
pracowników zakładów
Wlenia, wyższy kurs ekonomiki budow­
nictwu dla pracowników PGR.

Ponadto Ośrodek prowadził Wyższe 
Studium Ekonomiczne (li poziom) za­
mykając działalność w tym zakresie w Związku z utworzeniem w Bydgoszczy 
w roku 1961 punktu Konsultacyjnego stu- 
diów Zaocznych Poznańskiej wyższej 
Szkoły Ekonomicznej. Należy 
że utworzenie- wymienionego punktu na­
stąpiło właśnie z inicjatywy 
stów bydgoskich, popartej przez miej­
scowe władze i życzliwie przyjętej pnw 
Wyższą Szkolę Ekonomiczną w Pozna.
n\v roku szkolnym 1960/61 zostało zor­
ganizowane również Studium DoskonaU- 
nla Kadr Kierowniczych. Słuchaczami 
Studium byli dyrektorzy przedsiębiorstw 
z całego województwa, a zasadniczym 
celem Studium było zapoznanie s,uch«- 
czy z aktualnym stanem wiedzy o za­
rządzaniu przedsiębiorstwem. O słusznoś­
ci tej Inicjatywy świadczy liczba słucha­
czy — 115 osób. Studium kontynuuje 
swą pracę również w roku szkolnym 
19Ogói'nie w roku szkolnym 1960/61 na 
wszystkie rodzaje kursów w Ośrodku 
Bydgoskim uczęszczało 376 słuchaczy, a 
dyplomy ukończenia uzyskało 221 osób.

W roku szkolnym 1961/62 Ośrodek
goakl prowadzi 5 kuraów na K^e 
uczęszcza 198 słuchaczy. Zarząd Oddziału 
Bydgoskiego PTE zamierza prowadzić 
ścisłą współpracę z innymi Oddziałami 
PTE, a zwłaszcza z Oddziałem Poznań­
skim. . .

Gotowość współdziałania z Oddziałem 
Bydgoskim zadeklarował także Warszaw­
ski Oddział PTE.

Już w roku bieżącym Oddział zorgani­
zował 7 odczytów naukowych w samej 
Bydgoszczy, przy czym miały one cha­
rakter konferencji dyskusyjnych. Nie­
które z nich organizowane były w po­
rozumieniu z NOT 1 TNO1K, np. po­
święcone zagadnieniu badania zdolności 
produkcyjnych, wprowadzenia norm 
technicznie uzasadnionych oraz proble­
matyce perspektywicznego*tozwoju wo­
jewództwa. EDMUND WENKER 

niania pospolitych skór baranich. Zwie­
dzających zaskoczyła bogata gama asor­
tymentów futrzarskich, • wysoka jakość 
futer typu „pololttits", „polofix", atrak­
cyjnie barwionych. Po zwiedzeniu Za­
kładów, odbyła się ciekawa prelekcja 
Kierownika Wydziału Produkcji mgr. 
inż. Karola Kurca pt. „Postęp technicz­
ny w Zakładach Futrzarskich w Żywcu 
w latach 1956—1962". Na spotkaniu Kie­
rownictwa Zakładów 1 przedstawicieli 
Samorządu Robotniczego z członkami 
Kola PTE — dokonano wymiany poglą­
dów z dziedziny postępu technicznego, 
zagadnień ekonomicznych, handlu (natu­
ralnie z uwzględnieniem sprzedaży kon­
fekcji i wyrobów futrzarskich) 1' rozwo­
ju hodowli owiec w Polsce (co dla dzia­
łalności Zakładów urasta do problemu, 
wobec braku surowca w związku ze 
spadkiem pogłowia owiec w Polsce w 
ostatnich latach, przy Jednoczesnym 
wzroście produkcji wyrobów . futrzar­
skich). Spotkanie zostało zakończone 
projekcją filmu z życia Zakładów, obra­
zującego rozwój Zakładu, cykl produk­
cyjny od magazynowania skór surowych, 
do Interesującej wystawy wyrobów fu­
trzarskich, połączonej z prezentacją fu­
ter, konfekcji damskiej, męskiej 1 dzie- 
cięce).

Cenną i pożyteczną inicjatywę Kola 
PTE, zawdzięczać należy Zarządowi Ko­
la a szczególnie Jego przewodniczącemu 
— mgr. Andrzejowi Flrlejczykowl. Eko­
nomiści żywieccy oczekują z kolei na 
zwiedzenie Innvch. nie mnie! znanych 
zakładów żvwlecklch, Jak Fabryki Pa­
pieru „Snlalj**, Fabryki Maszyn, Fabry­
ki Śrub i In.

TADEUSZ LISZKA

Włodzimierz Brus o modelach gospodar­
ki socjalistycznej, prof. Edward Lipiński 
o problemach przedsiębiorstwa socjali­
stycznego, prof. Kazimierz Laski o teorii 
wzrostu gospodarczego, prof. Wiesław 
Sadowski o ekonometrii i dr Józef Pa- 
jestka o polityce zatrudnienia w okresie 
industrializacji PRL. . Prof. Bronisław 
Minc wystąpił tym razem raczej w roli 
socjologa, z referatem o strukturze kla­
sowej 1 uwarstwieniu społeczeństwa so­
cjalistycznego. Treść tego referatu znają 
czytelnicy z niedawnych polemik na ten 
właśnie temat.

Po każdym dwugodzinnym wykładzie 
wyznaczono Jedną godzinę na pytania 
i dyskusję. Ze względu na zbyt krótki 
czas dominowały oczywiście pytania 
1 odpowiedzi.

W dyskusji 1 podsumowaniu obrad 
przez doc. K. Sokołowskiego zarejestro­
wano wiele szczegółowych tematów in- 
teresującycli zarówno socjologów. Jak 
1 ekonomistów. Już Jednak z wj kładów 
wynikało wyraźnie, ie osmoza, a nawet 
znajomość wzajemna problematyki tycb 
dwóch dyscyplin jest jeszcze minimal­
na. Tylko jeden referent (prof. Brus) 
uczyni! głównym przedmiotem wykładu 
problematykę z zakresu „punktów wspól-
nych" wspólpracy obu dyscyplin.
Uwagl Innych referentów na ten temat 
były rzadkie i raczej marginesowe. Poza 
tym niektóre działy socjologii mogą stać 
sic terenem współpracy nie tyle z przed­
stawicielami ekonomii politycznej, ile ra- 
czcj przedstawicielami ekonomik
szczcgólowych (socjologia pracy i ekono­
mika przemysłu, socjologia wsi I ekono­
mika rolnictwa). Ekonomia polityczna, 
czyli ekonomia ogólna nie ma w zasa­
dzie we współczesnej socjologii polsKieJ 
swojego odpowiednika. Przytłaczająca 
większość socjologów bowiem, nastawio­
na jest obecnie na mikrosocjologlrzne 
badania małych grup, przedsiębiorstw, 
lub jeszcze mniejszych zespołów w po­
staci grup nieformalnych. Dominuje 
poza tym wyraźny kult faktówi badań 
empirycznych, bezpośrednio sprawdzal- 
nych. Natomiast wyraźnie nie docenia się 
rozważań o charakterze ogólnoteoretycz- 
nym. Nie są tu praktykowane chyba zu­
pełnie konstrukcje typu modelowego.

Ciekawe jest z tego punktu widzenia, 
że nawet wykład o socjologii ogólne; do­
tyczył prawie w całości socjologii ma­
łych grup, czy też mikrosorjologil. 
I również ciekawe, że jedyny relerat z 
zakresu ogólnej teorii rozwoju społecz­
nego (struktura klasowa społeczeństwa 
socjalistycznego) zaprezentowany był 
przez, ekonomistę Relerat wywoła; ży­
wą reakcję krytyczną ze strony so­
cjologów, ale znów znamienne, źe auł je­
den glos krytyczny nie zawiera! nawet 
próby przeciwstawienia innej konstrukcji 
teoretycznej.

Pod koniec konferencji wysuwano pod 
adresem organizatorów pewne uwagi 
krytyczne. Za dużo rcłeraiow, za mało 
czasu na dyskusję. Brak tekstów 1 tez.
Referenci nie mieszkali razem z uczestni­
kami w Jabłonnie, lecz przyjeżdżali tyl­
ko na czas wygłoszenia własnego retera- 
tu i dyskusji. Wszys.-y jednak bvłi zgod­
ni co do tego, źe spotkanie bvln poży- 

spelnl- 
pierw - 
w sjtól-

leczne. pionierskie I w zasadzie 
lo swoje zadanie, climiaźby jako 
sza jaskółka przyszłej ściślejszej 
pracy." A właściwie druga - gdó 
sariym miejscu 1 miesiącu, tylko 
tygodnie wcześniej Polskie towar
Nauk Politycznych zorganizowało spoi- 
lianie różnych dyscyplin społecznych 
(ekonomii, prawa, socjologii), podczas 
którego dyskutowano ogólnie rzecz blo- 
rąc ten sam problem. Rete^enlami byli 
tam prof. prnf. w. Brus, S. Ehrlich. J 
Szczepański. Można więc sądzie, że te 
jaskółki „uczynią" wiosnę. (tkj
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DYBY pracownika zarządu 
przedsiębiorstwa spytać, có 
utrudnia rozwój przedsię- 
biorstwa, a zwłaszcza — 
co .krępuje inicjatywę w 
zakresie postępu technicz­

nego i ekonomicznego, to wśród 
różnych przyczyn na pewno padnie 
hasło: przepisy prawne.

Cóż za paradoks: nawet przepisy 
w zakresie - postępu technicznego 
hamują ten ‘postęp. Normy prawne 
mogą odegrać pozytywną rolę w 
rozwoju przedsiębiorstw. Jeżeli je­
dnak nie są dostosowane do życia 
lub gdy są niezrozumiałe — rodzą 
często skutki odwrotna do zamie­
rzonych. Trzeba powiedzieć, że z ta­
kimi skutkami spotykamy się w 
praktyce przedsiębiorstw bardzo 
często. Sytuacja w tej 'f dziedzinie 
urosła obecnie do rozmiarów, wy­
magających szybkiego działania.

Jeden z uczonych niemieckich badając 
odpowiedzialność za żle wykonane za­
rządzenia, wyróżnia cztery następujące 
możliwości (podaję za czasopismem: „Te­
chnika kierowania przedsiębiorstwem** — 
Zeszyt 13, wydany przez Towarzystwo 
Naukowe Organizacji j Kierownictwa, 
Warszawa - Szczecin, I9S9 r., str. 48).

— Zarządzenie było żle wydane przez 
kierownika. Jest to przypadek, kiedy od­
powiedzialność ponosi tylko kierownik.
- Zarządzenie było 'dobrze wydane

przez kierownika, ale nie zrozumiane 
przez podwładnego. Wina Jest podzielo­
na, bo kierownik nie upewnił się, czy 
dobrze był zrozumiany dając polecenie, 
a podwładny przyjął powierzane mu za­
danie bez upewnienia się, czy dobrze 
zrozumiał żądanie szefa. Obydwaj po­
winni być odpowiedzialni.
- Zarządzenie było wydane dobrze, lecz 

wykonawca nie umiał pokonać napoty­
kanych trudności. Tu także wina jest 
podzielona, gdyż kierownik nie powi­
nien temu pracownikowi powierzać trud­
nego zadania.

— Ostatni przypadek ma miejsce wte­
dy, gdy pracownik nie zadał sobie tru­
du, aby dobrze wykonać zadanie; wina 
leży tylko ’ po jego stronie i on ponosi 
odpowiedzialność.

Okazuje się więc, że w trzech 
przypadkach na cztery wina za złe 
wykonanie polecenia spada w ca­
łości lub częściowo na kierownika. 
Wydaje się, że podane przypadki 
mają w pewnym stopniu zastosowa­
nie do zarządzeń wydawanych przez 
różne organa władzy w odniesieniu 
do przedsiębiorstw. A oto kilka 
przykładów z terenu biur projek­
towych:

Podobno ze względu na spory 
między Ministerstwem Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych a Centralą Banku Inwe­
stycyjnego na temat metody obli­
czania normatywów robót w toku, 
plany techniczno-ekonomiczne biur 
projektowych nie zostały zatwier-. 
dzone' W ' końcu “ marca łjr.'? bipra:' 
projektowe otrzymały instrukcję z 
Ministerstwa Budownictwa na te­
mat nowej metody obliczania nor­
matywów robót w toku z terminem 
wykonania — bezzwłocznie.

Pomijając sprawę terminu, który 
miałby uzasadnienie w przypadkach 
wyjątkowej wagi, instrukcja pole­
cała ustalić normatywy w oparciu 
o przeciętny cykl projektowania 
zleceń znajdujących się w planie 
przedsiębiorstwa.

Sprawa realizacji tego zarządzenia by­
łaby bardzo prosta (Jakkolwiek praco­
chłonna) gdyby:
- biura projektowe posiadały pełny 

portfel zleceń w chwili sporządzania pla­
nu rocznego,
- zakres zleceń nie ulegał zmianie w 

trakcie projektowania ze względu na de­
cyzje inwestorów,
- terminy rozpoczynania stadiów te­

chnicznych i roboczych były ściśle okre­
ślane, a nie jak to przewidują zasady 
zawierania umów, że terminy dalszych 
stadiów określane są orientacyjnie.

Ponieważ wątpliwości związanych z wy­
konaniem zarządzenia nie mogły wyja­
śnić jednostki zwierzchnie, doszło do 
konferencji w oddziale wojewódzkim 
Banku Inwestycyjnego na temat sposobu 
opracowania normatywów, która ustaliła 
zasady robocze sporządzania normaty­
wów.

Na tle tego zarządzenia i jego reali­
zacji wyłaniają się następujące pro­
blemy:

A
FRYKA do Europy zbliżą się w 
dwóch miejscach - obszarami Ma­
roka w legionie Cieśniny G.bral- 
tarsklej 1 w regionie Cieśniny 

Sycylijskiej, oddzielającej Tunezję od 
Wiocn. Tą p.erwszą drogą przeszli 
Arabowie na Półwysep Iberyjsk., tą 
drugą przenikały wzajemnie na są­
siednie kontynenty to wpływy euro­
pejskie. to atryitanskie. Po luzgiomidnu 
Kartaginy w 146 r. p.n.e. obszarami 
obecnej Tunezji zawładnęli Rzymianie 
nadając Im miano Africa. Uważali zresz­
tą oni nową prowincję za część Europy. 
Od miana tej prowincji przeszła z cza­
sem na:wa na cały kontynent. Po Rzy­
mianach panowali tu europejscy Wanda­
lowie (V w.) i Blzantyjczycy (VI w.) 
wyparci przez Arabów w' VII wieku. 
W XVI—XIX w. Tunezja była częścią 
Imperium Ottomańskiego do czasu, gdy 
narzuciła jej protektorat Francja (1681 r.). 
Po 76-letniej okupacji Tunezja uzyskała 
catkow.tą niepodległość 20.III.1956 r. W 
następnym roku (25.VII.1957 r.) tunezyj­
skie Zgromadzenie Narodowe ogłosiło 
kraj republiką, detronizując jednocześnie 
panującego beja.

Tunezja obecnie zajmuje niewielki ob­
szar — 125 ino km kw. — na wschodzie 
Maghrebu (trzy kraje — Algieria, Ma­
roko. Tunezja — leżące na obszarze 
Atlasu). Od północy i wschodu oblana 
Morzem Śródziemnym,,na południe wcho­
dzi głębokim klinem na obszary Sahary.

Góry Atlasu dzielą Tunezję na dwie 
zasadnicze części: stosunkowo wilgotną, 
górzystą północ 1 pólsucjhe, równinne 
południe.

- Czy przedsiębiorstwo może w do- ności w pracy'przedsiębiorstw, My- 
wolny sposób interpretować zarządzenie? ślę, że* dlatego ukazało się Zarzą-

- - - - - dzenle Prezesa Rady. Ministrów z
dnia 12.12.1961 r. w sprawie uspra-

- Czy termin . bezzwłoczny jest nad­
rzędny w stosunku do zasady dobrej 
roboty, która wymaga pewnego okresu 
czasu?

Skutki takiego trybu wydawania 
zarządzeń skupiają się nie tylko 
na przedsiębiorstwie. W kłopotliwą 
sytuację popadają pracownicy zje­
dnoczeń czy banku, którzy stwier- . 
dzając trudności interpretacyjne W 
wykonaniu zarządzenia nie mogą 
dopuścić do jego niewykonania. In­
stytucje i wielu ludzi traci niepo­
trzebnie czas 1 ,środki na telefony 
1 konferencje w sprawie, która mo­
gła być uregulowana przez dodanie 
pewnych wyjaśnień do zarządzenia.

ZARZĄDZENIA
J ZV&E

Mimo to można mleć jeszcze potem 
wiele zastrzeżeń co do wykonania 
zarządzeń.

W lipcu 1960 r. weszło w życie Zarzą­
dzenie Ministra Budownictwa i Przemy­
ślu Materiałów Budowlanych z dnia 
21.6.1960 r., w sprawie kosztorysów i roz­
liczeń za roboty budowlane wykonywa­
ne w II półroczu 1960 r. Wykonanie 

,zarządzenia uzależnione było od otrzy­
mania nowych cenników oraz od prze­
szkolenia pracowników, co powinno było 
być dokonane przed wejściem w życie 
zarządzenia. Niestety, cenniki ukazywa­
ły się sukcesywnie i komplety otrzyma­
ły biura dopiero w końcu listopada 
1960 r., natomiast szkolenie pracowników 
odbywało się po wejściu w życie za­
rządzenia.

W tych warunkach w biurach projek­
towych 1 przedsiębiorstwach wykonaw­
czych wystąpił szereg komplikacji na­
tury organizacyjno-ekonomicznej, co spo­
wodowało konieczność wydania zarzą­
dzeń, które regulowały aktualną sytua­
cję wskutek braku cenników.

Niestety, nie regulowały jej w sposób 
dostosowany do możliwości wykonaw­
czych biur projektowych, gdzie w za­
kresie kosztorysów powstały poważne 
spiętrzenia prac. Nie dotrzymano wielu 
terminów, za co biura ponosiły skutki 
finansowe w postaci kar umownych.

Wprowadzone zmiany zasad ko­
sztorysowania z dniem 1.VII.1960 r., 
były swego rodzaju „małą rewolu­
cją" i wymagały dużego nakładu 
sił i środków, aby ten nowy sposób 
opanować. Już jednak w listopadzie 
ukazało się Zarządzenie Nr 28 Pre­
zesa ,Komitetu .Budownictwa,/ Urba­
nistyki. i, Architektury,, zmieniające 
zasady ustalania kosztów dowozu 
materiałów, które zahamowało pra­
ce przy sporządzaniu kosztorysów.

Wydawać by się mogło, że nowe 
zasady ustalą na dłuższy okres pod­
stawy kosztorysowania. Tymczasem 
na przestrzeni 1961 r. ukazało się 7 
Biuletynów Informacyjnych Biura 
Norm Budowlano - Montażowych, 
wprowadzających bardzo dużą ilość 
zmian cen.

W grudniu 1961 r. ukazało się 
Zarządzenie Prezesa KBUiA w spra­
wie dodatkowych opustów i zmian 
obowiązujących cen w kosztorysach 
i rozliczeniach na roboty budowla­
ne, montażowe oraz w zbiorczych 
zestawieniach kosztów budowy 
wprowadzone z dniem 1.1.1962 r.

Nie uwzględniłem tutaj wszyst­
kich zmian, jakie zachodziły w ko­
sztorysowaniu. Nie negując słuszno­
ści tych zarządzeń, powstaje jednak 
pytanie: czy wykonawcy tych za­
rządzeń mogą wchłonąć je bez o- 
graniczeń? Czy rachunek ekono­
miczny może być w pełni stosowa­
ny przy tak częstych zmianach? 
Czy nie następuje zmęczenie psy­
chiczne, które powoduje automaty­
czne obniżenie jakości opracowa­
nych kosztorysów?

Pół biedy, jeżeli zarządzenia od­
noszą się do jednego zagadnienia. 
Jeżeli jednak zarządzenia obejmują 
szerszy wachlarz zagadnień, jak np.
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W części północnej, równolegle do 

północnego wybrzeża biegną dwa zasad­
nicze pasma górsk.e przedzielone rów­
noległą do nich doliną rzeki Medżerdy. 
Na północ od doliny znajduje się prze­
dłużenie Atlasą Tellsklego w postaci gór 
Medżerda, pokrytych lasami cennego dę­
bu korkowego.. Na południu — pasma 
Atlasu Saharyjskiego, mianowicie góry 
Tebessa, Góry Tunezyjskie i szereg 
mniejszych. . Jest to region urodzajnych 
pastwisk. Oba te pasma obniżają się w 
kierunku północno-wschodnim ku nizi­
nom położonym wokół Zatoki Tunetań- 
skiej. Ten ostatni region — wraz z doli­
na Medżerdy najgęściej zaludniony i 
najbardzięj rozwinięta część kraju - 
znany jest z hodowli, uprawy owoców 
cytrusowych i ogrodownictwa.

Na całym obszarze panuje klimat sub­
tropikalny z wilgotną ciepłą zimą (16°— 
12°) i upalnym, suchym latem U24°— 
26°). W górach Medżerda opady wynoszą 
ponad 800 mm rocznie, w dolinie Med­
żerdy i Górach Tunezyjskich ponad 600 
mm. W północnej Tunezji znajdują się 
też jedyne rzeki stałe, których wahania 
wodostanu obniżają poważnie Ich zna­
czenie gospodarcze. Medżerda np. latem 
posiada przepływ zaledwie 3 -1 m3/sek., 
gdy po deszczami zimowych 1500—2500 
m^seJŚ. -u ................- .........— 

finansowe czy płacowe, to obok po­
ważnych: trudności w opanowaniu 
wszystkich zmian dochodzi tutaj 
szereg skutków o charakterze' eko­
nomiczno-organizacyjnym, a także 
psychicznym. Lawina przepisów 
i zarządzeń stwarza poważne trud- 

wnienia kontroli wykopania uchwał 
i innych aktów normatywnych wy­
dawanych przez Rząd i jego organa.

Nie czytałem niestety, tego zarządze­
nia, ale to, có poleciły jednostki nad­
rzędne, nakłada na przedsiębiorstwa bar­
dzo poważne obowiązki:

1 ) przesyłanie informacji na temat prze­
biegu wykonania zarządzeń, uchwał 1 in­
nych aktów normatywnych wydanych 
przez Rząd i jego organa w terminie 
dni 14 od daty ogłoszenia lub wejścia 
w życie tych aktĄw;

2 ) przesyłanie sprawozdań z wykona­
nia określonych czynności zleconych
przcz akty normatywne w ciągu 7 
od upływu terminu ustalonego dla 
konania tych czynności.

dni 
wy-

Ponieważ każda dziedzina życia go­
spodarczego jest regulowana przez prze­
pisy, dojdzie do tak rozbudowanej spra­
wozdawczości, że przerażenie ogarnia na 
samą myśl o wykonaniu. Dla wyjaśnie­
nia podam, że ponieważ z zarządzeń 
wynikają również czynności dokonywane 
periodycznie, jak przelewy amortyzacji, 
podatków, przelewy na fundusze specjal­
nego przeznaczenia itp., to ilość pozycji 
sprawozdawczych byłaby bardzo duża. 
Rodzi to sytuację, w której formalizm 
w zarządzeniu przedsiębiorstw jest bar­
dziej opłacalny, niż każda nowa myśl 
i wniosek, który może kolidować z ak­
tualnymi przepisami.

Wydaje się, że należałoby dopro­
wadzić do uregulowania tego od­
cinka naszego życia w celu stwo­
rzenia warunków, umożliwiających 
poświęcanie więcej czasu na spra­
wy postępu technicznego i ekono­
micznego przedsiębiorstwa. Powin­
ni się nad tym zastanowić specja­
liści prawa i działacze gospodarczy.

WŁODZIMIERZ BRZEZIN
Częstochowa

Cena psich łowów
Do roku 1939 Polska była poważnym 

eksporterem dziczyzny. „Rozkłady** po­
lowań bywały bardzo obfite, nie tylko 
na ' łdwieh'r reprezentacyjny cii,' wydawa­
nych' przer rząd 1 na • polowaniach ma­
gnackich, ale nawet i na zwykłych po­
lowaniach, organizowanych przez kółka 
miejskie czy wiejskie, polujące na tzw. 
„gminnych gruntach**.

Wojna i okupacja poważnie wynisz­
czyły pieczołowicie hodowane żubry 1 
losie, których pogłowie z trudem do­
piero teraz odbudowano. Stosunkowo jed­
nak mało nadwerężony został stan drob­
nej zwierzyny. „Rozkłady** pierwszych 
po wyzwoleniu polowań były znako­
mite, gdyż osiągano rocznie ponad mi­
lion sztuk zajęcy, poważnie zasilając 

.krajowy rynek mięsny.
Panoszące się później kłusownictwo, 

lekceważenie obowiązujących ustaw ło­
wieckich, rosnąca plaga bezpańskich 
psów 1 kotów redukowały pogłowie 
zwierzyny drobnej stale 1 systematycz­
nie. Do tego stopnia, że osiągamy obec­
nie zaledwie 359—500 tysięcy sztuk zaję­
cy rocznie, kiedy obszarem o wiele od 
Polski mniejsza Czechosłowacja z łat­
wością osiąga około 2 milionów sztuk.

Jak z tego wynika, lekkomyślnie tra­
cone są cenne dewizy, zmniejsza się 
pula mięsna w kraju, zmniejsza sic tak­
że ilość cennych surowców, skór na 
zamsz, turzycy zajęczej na filc, służą­
cy nie tylko do wyrobu kapeluszy, ale 
1 na potrzeby przemysłu (filc technicz­
ny).

Aby zobrazować rozmiar strat, jakie 
ponosi społeczeństwo, w wyniku niektó­
rych tylko zaniedbań w ochronie zwie­
rzyny łownej wystarczy zastanowić się 
chociażby nad skutkami plagi bezpań­
skich psów.

Polska (jest to rekord w Europie), ma 
ok. 8 min psów z czego w miastach 
żyje około milion, a reszta,' tzn. około 
7 min przypada na tereny wiejskie. Da­
ne statystyczne informują nas. że w 
Polsce Jest około 4 min zagród wiej­
skich. Przyjmując, że na każdą zagro­
dę przypadałby 1, pozostaiący pod opie­
ką, uwiązany pies, to ilość psów na 
wsi nie powinna przekraczać 4 milio­

N ZE
Obszar południowy Tunezji, zajmujący 

2/3 terytorium kraju różni się dosyć za­
sadniczo od północnego. Góry ustępują 
miejsca płaskowyżowi 1 lekko pofalo­
wanym nizinom- Na obszarze tym postęp 
pnjąe z północy na południe wyróżnić 
można trzy regiony: płaskowyż Sahelu 
opadający do kotliny wypełnionej sło­
nymi Jeziorami tzw. szotom! oraz pod­
noszący się w części środkowej (Dżebel 
Demer) pustynny obszar Sahary. Panuje 
tu klimat bardziej zbliżony do pustyn­
nego, w lecie maksymalne temperatury 
osiągają nawet-54°, opady są dużo mniej­
sze od 490 mm rocznie na północy do 
199 mm na południu. Od Sahary Wleją 
często . suche, gorące wiatry (slrotco). 
Rzek stałych już nie spotyka się. Istnie­
ją tylko rzeki okresowe tzw. uedy; brak 
jezior słodkowodnych.

W Tunezji mieszka obecnie 4,4 min 
ludzi (1962 r.). Ponad 93 proc, ludności 
stanowią Tunezyjczycy — potomkowie 
głównie Arabów i Berberów. Dokładniej 
ocenia się ludność arabską na 92 proc, 
i zarabizowanycł| Berberów na 1,2 proc. 
Około 1,5 proc, ludności stanowią od 
pokoleń osiadli Żydzi. Stosunkowo po­
ważną mniejszością narodową są Euro­
pejczycy (stan w 1959 r.): 86 tys. Fran­
cuzów (około 189 tys. w 1956 r.), 53 tys. 
Włochów (ponad 79 tys. W 1956 r.) 1 
7 tys. innych, głównie Maltańczyków.

System 
kontroli jakości

Uważam, że jediną z zasadniczych 
— a kto wie, czy nie główną przy­
czyną zbyt wolnego tempa popra­
wy jakości produkcji jest brak 
logicznie - i celowo skonstruowane­
go systemu planowania i kontroli 
Jakości oraz poważne błędy, popeł­
nione w tej dziedzinie w’ przeszłoś­
ci. Brak jest bowiem zarówno real­
nego i konkretnego planu działa­
nia, określającego ściśle i w termi­
nach kto i co ma robić, a co waż­
niejsze — jednolitej, kierowanej pla­
nem, niezależnej od wytwórcy, wła­
ściwie wyposażonej kontroli jakoś­
ci produkcji.

Obecna struktura i podległość or­
ganizacyjna aparatu kontroli jako­
ści nie zapewnia niezbędnych wa­
runków dla spełnienia postawionych 
jej zadań, chociażby dlatego, że po­
dlegając, poza nielicznymi wyjątka­
mi, kierownictwu zakładu płacowo 
uzależniona jest od niego i od wyko­
nania planu. Jest więc i musi być, 
oceniając rzeczowo, ograniczana i 
krępowana w swej działalności, mi­
mo najlepszych chęci i jamierzeń.

Toteż z prawdziwym zadowole­
niem przeczytałem wypowiedź pro­
fesora Jana Wernera z Politechniki 
Łódzkiej — który w toku dyskusji 
na X Plenum KC PZPR podniósł 
to zagadnienie proponując unieza­
leżnienie aparatu • kontroli od za­
kładu i od resortu nadzorującego 
producenta.

Kontrola jakości produkcji, w 
sensie kontroli końcowej, powinna 
bowiem podlegać organowi central­
nemu, niezależnemu od resortów, 
pracującemu na podstawie NPG, 
którego zasadniczym zadaniem win­
no być: —
— opracowanie planu poprawy ja­

kości we wszystkich działach go­
spodarki narodowej i jego rea­
lizacja;

— dobór i szkolenie odpowiednich 
kadr aparatu kontrolnego i ich 
opłacanie;

— zaopatrzenie podległego aparatu 
wykonawczego w potrzebną apa­
raturę kontrolną i pomiarową,

nów sztuk. Jeżeli dodamy, do tego 1 mi­
lion psów miejskich, to stwierdzimy, że 
kraj nasz posiada nądwyżkę około 3 

” milionów psów, przeważnie zdegeneró- 
wanych ria skhtek * pomieszania ras, a 
przede wszystkim nieproduktywnych, 
pozostających bez opieki 1 warunków 
do życia, głodnych, włóczących się i 
czyniących szkody w poszukiwaniu żeru.

Ktoś już wyliczył, że Polskę „zjadają** 
konie. Trochę jest w tym prawdy, ale 
przecież konie trochę z tego co zjedzą 
odpracowują, a ponadto przynoszą go­
spodarce cenne skóry i mięso.

— Do czego i komu potrzebne są bez­
pańskie psy w ilościach sięgających mi­
lionów sztuk?

Chyba tylko po to, żeby zniszczyły 
zwierzynę łowną. Niektórych „przyjaciół** 
zwierząt nie wzrusza bowiem los rozry­
wanych przez zgłodniałe bestie małych 
zajączków, sarniąt czy kuropatw. Obu­
rzają Ich natomiast propozycje wysoce 
humanitarnego ograniczenia bezpańskich 
psów. Efekty tego są wręcz opłakane.

Według przeprowadzonych niedawno 
starannych obliczeń coroczne „polowa­
nia** bezpańskich psów niszczą corocznie 
około:

6 tys. saren o wartości (skóry i mięsa) 
ok. 1,4 min zł,

1 ,3 min zajęcy o wartości Ok. 88,5 
min zł, '

460 tys. kuropatw o wartości ok. 7,9 
min zł.

Ogółem szkody wyrządzone przez 
głodne i bezpańskie psy, poza material­
ną stratą znacznej Ilości mięsa na ryn- ' 
ku, wynoszą 97,8 min zł rocznie nie mó­
wiąc już o stratach w pogłowiu bażan- 

. tów, cietrzewi, jeleni, a nawet 1 łosi, 
które są pod całkowitą ochroną.

We wszystkich cywilizowanych krajach 
prowadzi się kontrolę przyrostu psów, 
stosując sterylizację suk, kastrację psów, 
1 humanitarne usuwanie ich nadmiaru 
przez usypianie psów bezpańskich i nie­
pożądanych szczeniąt. Naturalnie w kra­
jach tych, pomimo znacznie większej 
jak u nas gęstości zaludnienia, nie ma 
lub prawie nic ma psów kłusujących, 
zaś wypadki puszczania psów bez opie­
ki kończą się interwencją strażników 
strzelających włóczące się psy, lub w 
wypadku możliwości ujęcia ich i usta­

J A
Prawie 1/6 ludności mieszka w stolicy 

leraju Tunisie. Inne większe, liczące po­
nad 59 tys. mieszkańców miasta, to 
Sfaks i Bizerta.

Bardzo niski stan oświaty jest poważ­
nym hamulcem w rozwoju gospodar­
czym kraju. Około 3/4 ludności nie umie 
pisać ani czytać; do szkól uczęszcza 
około 309 tys. uczniów.

*
Tunezja jest słabo rozwiniętym krajem 

rolniczym. Rolnictwo dostarcza około 49 
proc, dochodu narodowego i około 2/3 
wartości eksportu. O roli rolnictwa w 
gospodarce kraju świadczy również 
struktura zawodowa ludności. W rolnic­
twie zatrudnionych jest 63,6 proc, lud­
ności, w przemyśle i rzemiośle 15 proc., 
w komunikacji i transporcie 8,4 proc., 
w handlu 7,7 proc. Na drugim miejscu 
stoi górnictwo, dostarczające około 10 
proc, dochodu narodowego i 39 proc, 
eksportu. Opiera się ono przede wszyst­
kim na wydobyciu fosforytów (4 miej­
sce w śwlecle po USA, ZSRR 1 Maroku), 
rudy żelaza i ołowiu (ok. 14 proc, wydo­
bycia światowego). Niewielki jeszcze 
przemysł przetwórczy dostarcza około 
28 proc, dochodu narodowego.

Produktywny obszar rolny Tunezji zaj­
muje 72 proc, terytorium, czyli 9 min 
ha. Ziemie orne zajmują z tego 44,4 

bez której dziś trudno sobie wyo­
brazić dobrą kontrolę, na drodze 
rozwoju produkcji krajowej oraz 
niezbędnego importu; który jest 
na pewno opłacalny.

Zadaniem scentralizowanego i nie­
zależnego od wytwórcy aparatu kon­
troli jakości powinno być również 
m.in. i przyznawanie znaku jakości 
(określenie standardu) ' i'" kontrola 
jego utrzymywania przez wytwórcę.

Ustawiona w proponowany sposób 
scentralizowana, jednolicie kiero­
wana kontrola jakości musialaby 
rozpocząć swą działalność, to jest 
walkę o poprawę .jakości do źródła 
- od produkcji czy wydobywania i 
przygotowania surowców.

Jednym z głównych celów kon­
troli jakości powinno być doprowa­
dzenie do wyeliminowania podziału 
produkcji na eksportową i wew­
nętrzną — gdyż podział taki bardzo 
utrudnia działalność eksportową i 
prowadzi do częstych trudności i 
nieterminowości w dostawach eks­
portowych. ’

Ustalenie scentralizowanej i nie­
zależnej kontroli jakości produkcji 
nie tylko nie zwolniłoby wytwórcy od 
posiadania kontroli 'własnej — mię- 
dzyoperacyjnej, ale zmusiłoby go do 
położenia na tę dziedzinę specjalnej 
uwagi, gdyż tylko na tej drodze 
mógłby uchronić się od strat, wyni­
kłych z produkcji małowartościo- 
wej.

Dalsze utrzymanie obecnego sta­
nu organizacyjnego kontroli nie da- 
je warunków posiadania skuteczne­
go i obiektywnego systemu badania 
i oceny jakości. Z uwagi na postu-, 
lat obiektywności uważam, że kon­
trola jakości nie powinna być po­
wierzana organizacjom odbiorców 
a tylko odpowiedniej i bezstronnej 
instancji państwowej, o odpowied­
nio wysokim szczeblu i autorytecie 
(podobnym na przykład Najwyższej 
Izbie Kontroli).

EDWARD DAROft
Szczecin

lenia właściciela, ściąganiem wysokich 
odszkodowań.

A jak jest.-u-nas?
Psy - J koty bezkarnle -wlóczą się po 

polach i niszczą to co inne kraje z po­
żytkiem dla społeczeństwa otaczają 
opieką. Każdego dnia ha naszych po­
lach i w lasach setki zwierząt, nieraz 
brzemlenych, lub karmiących, ginie po­
wolną śmiercią, męcząc się w sidłach 
i wnykach, a drugie tyle pada ofiarą 
kłusujących psów i kotów.

Zestawienie tych faktów jest chyba 
w dostateczny sposób alarmujące.

W sezonie 1959/60 wyeksportowaliśmy 
za granicę 1,53 tys. ton dzlczyczny, w 
tym: 378,7 ton jeleni, 81,4 ton sarn, 169,7 
ton dzików, około 227 tys. sztuk zajęcy 
i 156 tys. sztuk kuropatw, a ponadto wy­
syła się pewne Ilości żywych zajęcy, ku­
ropatw sarn. Chociaż cyfry te są dość 
imponujące, są jednakże znacznie niż­
sze od cyfr eksportu prawie 3 razy od 
nas mniejszej Czechosłowacji.

Za ubitego zająca otrzymujemy 2 do 
2,5 dolarów, za kuropatwę od 0,6 dolara, 
zaś za żywego, hodowlanego zająca ok. 
15 doi., za żywą kuropatwę ok. 5-6 doi., 
a za żywą sarnę ok. 55 dpi. Łatwo obli­
czyć, że im więcej będzie zajęcy, ba­
żantów, kuropatw, sarn, jeleni 1 dzików, 
tym więcej uzyskamy dolarów.

Jak z tego widać, lekceważąc obowią­
zującą ustawę .o ochronie i hodowli 
zwierzyny w Polsce, samo społeczeń­
stwo pozbawia się dużych wartości ma­
terialnych.

Jeżeli przeto zważymy ekonomiczne 
znaczenie gospodarki łowieckiej w kra­
ju z punktu Widzenia pozyskania dzi­
czyzny, zwiększającej krajową pulę 
mięsną, ważny problem surowców (skó­
ra 1 filc), dewizy z eksportu, wybitnie 
pożyteczną rolę w przyrodzie jaką speł­
niają dziki w lesie, a bażanty 1 kuro­
patwy w polu (wyjadanie chwastów, 
stonki i innych szkodliwych dla upraw 
owadów) to okaże się, że konieczna jest 
pomoc całego społeczeństwa w reali­
zacji ustawy o zabezpieczeniu gospodar-. 
ki łowieckiej.

ZYGMUNT TABĘDZKI 
Warszawa

proc., sady 1 ogrody 10,1 proc., pastwi­
ska 1.2 proc, oraz lasy 19,9 proc. Reszta 
— 33,4 proc, nie jest wykorzystana w 
pełni, a jedynie okresowo służy dla /wy­
pasu bydła.

Uprawa ziemi koncentruje się głównie 
w północnej I p ilnorno-wschodnlej częś­
ci kraju. Podstawowym zbożem jest 
pszenica, której zbiory stanowią około 
59 proc, dochodu rolnictwa. W dalszej 
kolejności idą jęczmień, kukurydza 1 
proso (sorgo). Pszenicę uprawiają zarów­
no osadnicy europejscy Jak i ludność 
miejscowa. Europejczycy dzięki lepszym 
ziemiom i wyższej technice rolnej uzys­
kują dużo większe zbiory niż TunezyJ- 
czycy. Gospodarstwa europejskie stano­
wią wielkie kapitalls‘y*jzne przedsiębior­
stwa z wysoką koncentracją kapitału. 
Stąd udział tych gospodarstw w produk­
cji zboża jest dużo większy, niż by to 
wynikało z zajmowanej przez nie oo- 
wieizchni. Prawie 1'5 gruntów orny ;h 
w najurodzajniejszej, północnej reeśd 
kraju znajdowała się w rękach Europej­
czyków (ok. 800 tys. ha). Jednak na mo­
cy dekretu o reformie rolnej z czerwca 
1953 r. wszyscy cudzoziemcy mają być 
stopniowo wywłaszczeni drogą wykupu 
ich ziemi. Już do kcńca 1059 r. rozpar­
celowano z tego źródła 31 tys. ha, a. w 
roku 1960 podpisano z Francją umowę 
o Wykupie dalszych IGO tys. ha.

Poza uprawą zbóż wielkie znaczenie 
posiadają gaje oliwne znajdujące się

ORZECZNICTWO
ZATRUDNIENIE PRZY WYKONY­
WANIU ZAMÓWIENIA - PRAr

COWNIKÓW JEDNOSTKI 
ZAMAWIAJĄCEJ

Zarząd Zieleni Miejskiej w A. 
zlecił Pracowni Sztuk . Plastycznych 
w B. wykonanie projektu wystawy 
ogrodniczej. W związku ze zleconym 
jej zadaniem, Pracownia Sztuk Pla­
stycznych, jako wykonawca, powie­
rzyła z kolei dyrektorowi Zarządu 
Zieleni Miejskiej (zamawiającego) 
opracowanie dla Pracowni niezbęd­
nego do wykonania zlecenia „sce­
nariusza”, na . podstawie którego 
miały być opracowane zamówione 
projekty.

Gdy w wyniku- przeprowadzonej 
* kontroli wyłzIo na jaw, że wy­
konawca (Pracownia Sztuk Plastycz­
nych) zatrudnił przy wykonywaniu 
zlecenia — pracownika (Dyrektora) 
jednostki zamawiającej (Zarządu Zie­
leni Miejskiej), tenże Zarząd zwró­
cił się do wykonawcy z żądaniem 
zapłaty odszkodowania w wysokości 
identycznej do sumy, wypłaconej 
bądź należnej dyrektorowi za wy­
konany scenariusz. Żądanie zapła­
ty odszkodowania oparte zostało na 
przepisie art. 7 ust. 4 i 5 ustawy 
z dnia 28 grudnia 1957 r. o dosta­
wach, robotach i usługach na rzecz 
jednostek państwowych (Dz. U. ź 
1958 r. Nr 3, poz. 7), która w celu 
uniknięcia możliwych nadużyć na 
szkodę mienia społecznego przy te­
go rodzaju wzajemnych powiąza­
niach, nie tylko zabrania zatrudnia­
nia przez wykonawcę przy realiza­
cji zamówienia pracowników jed­
nostki zamawiającej, ale nadto 
uprawniła w takim wypadku za­
mawiającego do odstąpienia od. 
umowy bądź do pobrania odszkodo­
wania.

Wobec odmowy przez wspomnia­
ną Pracownię Sztuk Plastycznych 
uiszczenia żądanego odszkodowania, 
Zarząd Zieleni Miejskiej wystąpił 
na drogę postępowania arbitrażowe­
go.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Katowicach uznała roszczenie za 
uzasadnione i zasądziła dochodzoną 
kwotę.

Od orzeczenia tego pozwana Pra­
cownia odwołała się do Głównej 
Komisji Arbitrażowej zarzucając, 
że zakaz zatrudniania przy wyko­
nywaniu zamówienia pracowników 
jednostki zamawiającej odnosi się 
jedynie do dostaw — a nie do ro­
bót i usług oraz że dotyczy zatrud­
niania na podstawie umowy o pracę 
a nie w formie zlecenia.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 9 października 1961 r. nr II— 
6960/61 oddaliła odwołanie Pracow­
ni Sztuk Plastycznych, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

Wykonawcy zamówienia na do­
stawy, roboty lub usługi, udzielone­
go przez jednostkę państwową nie 
wolno zatrudniać w związku z 
reaiiżącją tego .żiJhówtenia pracow­
ników jednostki zamawiającej nie­
zależnie od tego, w jakiej formie 
zatrudnienie to mogłoby nastąpić, 
a więc: umowy o pracę, umowy zle­
cenia czy też umowy o dzieło.

Uzasadniając swe stanowisko 
GKA zaznaczyła m.in.:

„(...) Przepis art. 7 ust. 4 (...) usta­
wy z dnia 28 grudnia 1957 r. mówi 
ogólnie o zamówieniu, przy którego 
realizacji nie wolno zatrudniać pra­
cowników jednostki zamawiającej. 
Błędna jest teza wysuwana w odwo­
łaniu strony pozwanej, że zakaz po­
wyższy w stosunku do pracowników 
jednostki zamawiającej ma zasto­
sowanie tylko w odniesieniu do do­
staw z wyłączeniem robót i usług. 
Pozwana błędnie uzasadnia powyż­
szą tezę przepisem art. 7 ust. 1 wy­
żej wymienionej ustawy. Przepis 
ust. 1 i ust. 4 art. 7 ustawy doty­
czą odmiennych stanów faktycz­
nych. O ile przepis ust. 1 art. 7 
mówi o zakazie udzielania zamó­
wień na dostawy pracownikom jed­
nostki zamawiającej, o tyle przepis 
ust. 4 art. 7 mówi o zakazie zatrud­
niania pracowników, zamawiające­
go przy realizacji zamówienia przez 
wykonawcę. Przedmiotem zaś zamó­
wienia mogą być zarówno dostawy, 
jak i roboty oraz usługi.

Błędny jest również wyrażony w 
odwołaniu pogląd strony pozwanej, 
że zatrudnianie, o którym mowa w 
art. 7 ust. 4 ustawy, dotyczy przy­
padków, w których wykonawcę za­
mówienia i pracownika jednostki 
zamawiającej łączy stosunek umo­
wy o pracę. Zatrudnienie może na­
stępować bądź w formie umowy o 
pracę, bądź też w formie umowy 
zlecenia, jak to miało miejsce w 
rozpatrywanej sprawie. Ogranicze­
nie stosowania zakazu wyrażonego 
w art. 7 ust. 4 ustawy tylko do 
umów o pracę z pracownikami za­
mawiającego, jak tego domaga się 
strona pozwana, jest niczym nieu­
zasadnione. Intencją omawianego 
przepisu jest w ogóle zakaz zatrud­
niania przez wykonawcę pracowni­
ków zamawiającego, bez względu 
na to, w jakiej formie zatrudnienie 
to następuje: umowy o prace, zlece­
nia czy też umowy o dzieło, a to 
z uwagi na możliwość dokonywa­
nia nadużyć na szkodę mienia spo­
łecznego przy tego rodzaju powią­
zaniach materialnych wykonawcy 
i pracowników zamawiającego. Przy 
takich powiązaniach udzielenie za­
mówienia i jego wykonanie wymy­
ka się spod kontroli społecznej 
przedsiębiorstwa zamawiającego, za­
równo jeśli chodzi o celowość za-
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mówienia jak i jego zakres oraz ja­
kość wykonania, zwłaszcza wów- 
czas, gdy pracownikiem, , którego 
wykonawca zatrudni a, jest dyrektor 
przedsiębiorstwa zamawiającego (...) 

■O naruszeniu przez stronę pozwa­
ną przepisu art. 7 ust. 4 ustawy z 
dnia 28 grudnia 1957 r. o dosta­
wach, robotach i usługach na rzecz 
jednostek państwowych Główna' Ko­
misja Arbitrażowa zawiadomiła Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki, jako 
jednostkę nadrzędną strony pozwa­
nej, przesyłając odpis niniejszego 
orzeczenia”.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

OPRACOWYWANIE 
OPERATYWNYCH PLANÓW 

KWARTALNO-MIESIĘCZNYCH

Ukazało się zarządzenie Przewod­
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 3 maja 
1962 r. w sprawie opracowywania 
przez jednostki gospodarki uspołecz­
nionej operatywnych planów kwar- 
talno-miesięcznych (Monitor Polski 
Nr 40, poz. 190).

ł, Zarządzenie zobowiązuje 
uspołecznione przedsiębiorstwa dzia­
łające według zasad rozrachunku 
gospodarczego oraz zakłady pracy 
działające według zasad pełnego 
wewnętrznego rozrachunku gospo­
darczego do opracowywania opera­
tywnych planów kwartalno-mie- 
sięcznych, zawierających podział za­
dań planowych i środków do ich 
wykonania na poszczególne mie­
siące.

W myśl zarządzenia, operatywne 
plany kwartalno-miesięczńe powin­
ny stać się czynnikiem wpływają­
cym na ujawnienie, a następnie 
właściwe wykorzystanie, zgodnie z 
bieżącymi potrzebami gospodarki 
narodowej, rezerw tkwiących w 
przedsiębiorstwach, nie ujętych ro­
cznymi planami techniczno-ekono­
micznymi. Dotyczy to zwłaszcza re­
zerw wydajności pracy, zdolności 
produkcyjnych oraz oszczędności su­
rowców i innych materiałów.

W związku z tym', operatywne 
plany kwartalno-miesięczne po­
winny w zasadzie obejmować częś­
ci dotyczące produkcji, usług, obro­
tów, zatrudnienia, wydajności pra­
cy, plac, zużycia materiałów, uspra­
wnień organizacyjno - technicznych, 
kosztów własnych, akumulacji, nor­
matywów środków obrotowych i za­
pasów, jak również ustalać, w do­
stosowaniu do specyfiki branżowej, 
inne zadania planowe i środki do 
ich wykonania, które mają istotne 
znaczenie dla operatywnej działal­
ności przedsiębiorstw.

Wreszcie operatywne plany kwńr- 
talno-miesięczne powinny uwzględ­
niać wzajemne powiązania zacho­
dzące pomiędzy wspomnianymi wy­
żej poszczególnymi częściami planu.

Zarządzenie zaleca centralnym 
związkom spółdzielczym wydanie 
odpowiednich przepisów w sprawie 
trybu i zakresu opracowywania ope­
ratywnych planów kwartalno-mie- 
sięcznych w podległych jednostkach, 
dostosowanych do przepisów zarzą­
dzenia. ,

BRANŻOWE WARUNKI 
DOSTAW ŚRODKÓW DO PRANIA 
I ARTYKUŁÓW PERFUMERYJNO- 

KOSMETYCZNYCH

Minister Przemysłu Chemicznego 
zarządzeniem z dnia 4 kwietnia 
1962 r. (Monitor Polski Nr 35, poz. 
171) ustalił „Branżowe warunki do­
staw środków do prania i artyku­
łów perfumeryjne - kosmetycznych 
produkowanych przez przedsiębior­
stwa podległe nadzorowi Ministra 
Przemysłu Chemicznego, a przezna­
czone- na cele zaopatrzenia rynku”.

Branżowe warunki dostaw obo­
wiązują w stosunkach handlowych 
między wspomnianymi przedsiębior­
stwami produkującymi a uspołecz­
nionymi przedsiębiorstwami handlu 
hurtowego lub detalicznego oraz 
między przedsiębiorstwami handlu 
hurtowego i uspołecznionymi przed­
siębiorstwami handlu detalicznego.

Nowe branżowe warunki dostaw 
obowiązują od dnia 28 maja 1962 
roku.

SPISY ROLNE

Rada Ministrów rozporządzeniem 
z dnia 4 maja 1962 r. w sprawie spi­
sów w zakresie statystyki rolniczej 
(Dz. U. Nr 27, poz. 127) zobowiązała 
Główny Urząd Statystyczny do prze­
prowadzania następujących spisów: 
1) powierzchni użytków rolnych i 
zasiewów, 2) zwierząt gospodar­
skich, 3) drzew i krzewów owoco­
wych, 4) zabudowań, urządzeń, ma­
szyn i narzędzi rolniczych.

Tematykę oraz okresy, sposób i 
terminy przeprowadzania i opraco­
wania spisów, jak również badań 
kontrolnych ich wyników — ustalają 
instrukcje Prezesa GUS.

W 1962 r. spisy zostaną przepro­
wadzone w czerwcu , i w grudniu.

Spisem przeprowadzonym w 
czerwcu objęte zostaną: powierz­
chnie użytków rolnych i zasiewów 
oraz niektóre urządzenia rolnicze 
i pogłowie zwierząt gospodarskich, 
a spisem przeprowadzonym w gru­
dniu — pogłowie zwierząt-gospodar­
skich.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

^/359 8.VL196?

Buraki 
cukrowe 
jako 
pasza

Nawiązuję do artykułu Zdzisława 
Karczewskiego pt. „Co dalej z bura­
kiem”. (ŻG nr 12/1962). Wydaje się, 
że autor artykułu miał rację, .postu­
lując wprowadzenie kontyngentów 
buraczanych. Rolnicy mieliby pew­
ność otrzymywania w dalszym ciągu 
wysoce rentownej ceny za buraki, ta­
kiej, jak dotychczas, tyle, że ilość 
dostarczanych buraków po tej gwa­
rancyjnej cenie, byłaby z góry 
określona.

Nadwyżkowe ilości buraków by­
łyby spasane we własnym gospodar­
stwie producenta-lub odstawiane do 
cukrowni po znacznie niższej cenie. 
Cukrownictwo pracowałoby bez 
większych niespodzianek, aktualne 
zapotrzebowanie cukru byłoby pla­
nowo pokrywane.

Powstaje pytanie, jak gospodaro­
wać nadwyżkową ilością buraków 
cukrowych? Myślę, iż pewną ich 
ilość powinno się przerabiać na cu­
kier pastewny — skażony. Cena te­
go cukru powinna być możliwie ni­
ska. Przypuszczam, iż podaż ska­
żonego cukru na rynek po niskiej 
cenie wpłynęłaby na rozszerzenie 
hodowli pszczół i zwiększenie pro­
dukcji miodu, co byłoby korzystnym 
zjawiskiem. Może dałoby się obni­
żyć cenę miodu. Cukier taki byłby 
chyba również wykorzystany racjo­
nalnie przy dotuczaniu na bazach 
POZH eksportowych koni rzeźnych.

Dotyczy to jednak przerobu nie­
wielkiej ilości buraków cukrowych 
i piszę o tym jedynie nawiasowo, 
myśląc, że pewien procent rolników 
wołałby odstawiać nadkontyngento- 
we buraki po niższej cenie, niż prze­
rabiać je u siebie w gospodarstwie 
na mięso czy ewentualnie mleko.

Problemem jest, jak przerobić bu­
raki cukrowe na miejscu w goso- 
darstwie, jak opłacają się one jako 
pasza. Jest on aktualny dlatego, że 
szereg względów przemawia za u- 
trzymaniem, a nawet powiększaniem 
dotychczasowych obszarów plantacji 
buraczanych:

1. Na-glebach ciężkich uprawa bu­
raków cukrowych podnosi kulturę 
gleby.

2. Przed ziemniakiem uprawianym 
na paszę nie ma obecnie wielkiej 
przyszłości, ze względu na niskie 
plony (liczone w wartościach odżyw­
czych) w stosunku do innych roślin 
pastewnych.

3. Plany rozwoju hodowli, a zwła­
szcza produkcji mięsa wołowego, 
bekonów i lekkich tuczników mięs­
nych wskazują ńa konieczność szu­
kania rezerw paszowych.

W tej sytuacji wydaje się, że jest 
miejsce dla buraka cukrowego prze­
znaczonego na paszę. Buraki cukro­
we-na paszę są już uprawiane w 
Związku Radzieckim, Jugosławii i 
różnych państwach zachodnich. Do-. 
świadczenie w tej dziedzinie prze­
prowadza obecnie Dania.

Dane o wartości pokarmowej wy­
kazują, że w rejonach uprawy bura­
ka może on konkurować z ziemnia­
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przede wszystkim na wybrzeżu wschod­
nim, winnice, uprawa owoców cytruso­
wych i jarzyn oraz — w oazach — pal­
my daktylowej. Tunezyjczycy jako mu­
zułmanie nie piją wina i wobec tego 
spożywają winogrona w stanie surowym. 
Produkcją wina trudnią ■ się jedynie 
Europejczycy. W 1957 r. winnice nasta­
wione na produkcję wina zajmowały 
41 tys. ha, gdy winnice z gatunkami wi­
nogron stołowych — 4,5 tys. ha.

Z roślin technicznych największe zna­
czenie posiada tytoń. Technicznym su­
rowcem jest również trawa alfa, służąca 
do wyrobu papieru oraz lin i plecionek. 
Obszary przez nią zajęte sięgają 1 min ha.

Powierzchnia upraw i zbiory
Rodzaj uprawy Rok powierzchnia zbiór 

w tys. ha 
w tys. ton

pszenica 1959 1 325 5 170
jęczmień 1959 789 2 360
kukurydzą

i sorgo 1957 19 30
owies 1959 18 60
rośl. strączkowe 1958 79 220
oliwka 1958 730 580
winorośl 1958 42 • 180
owoce cytrusowe 1958 2,1 min drzew 73
warzywa 1958 20 . 261
daktyle 1958 3,3 min drzew 76
tytoń 1955 1 1,3
trawa alfą 9 1000 50

kami pod względem wartości, pa­
szowych. Tam gdzie są gleby bardzo 
ciężkie, niewdzięczne dla ziemnia­
ków, konkurencję tę na pewno bu­
rak cukrowy wygra.

Ministerstwo Rolnictwa zleciło je- 
sienią ubiegłego roku przeprowa­
dzenie doświadczeń z konserwowa­
niem i spasaniem buraka. cukrowe­
go. Doświadczenia te są przeprowa­
dzane w zakładach doświadczalnych 
i niektórych państwowych gospodar­
stwach rolnych.

Między innymi doświadczenie takie 
jest prowadzone w naszym gospo­
darstwie pod nadzorem Instytutu 
Ekonomiki Rolnej i WZPGR w 
Warszawie. Nie ma potrzeby poda­
wać technicznego opisu tego‘do­
świadczenia. W każdym razie moż­
na już dziś powiedzieć, że zostało 
uwieńczone sukcesem. Przyrost 
przeciętny tuczonej sztuki trzody 
chlewnej przekracza 500 g dziennie. 
Zużycie pasz (czy jednostek pokar­
mowych i białka) nie będzie wyż­
sze, niż przy innych systemach ży­
wienia. W przyrostach wybija się 
na pierwsze miejsce grupa żywiona 
burakiem cukrowym świeżym. Inne 
grupy żywione kiszonką z burakiem 
cukrowym nie odstają od grup kon­
trolnych żywionych ziemniakami.
/ Myślę, że byłoby dobrze, ’ gdyby 
więcej gospodarstw uspołecznionych 
zasiało pewne niewielkie areały bu­
raków cukrowych z przeznaczeniem 
na paszę. Pewna ilość gospodarstw 
indywidualnych mogłaby zrobić to 
samo w ramach poletek doświad­
czalnych poradnictwa żywieniowego 
spółdzielni mleczarskich. Spopulary­
zowałoby to spasanie buraków cu­
krowych, a także byłoby to szeroko 
zakrojonym doświadczeniem. Zaki- 
szenie buraków dla bydła ze śrutem 
rzepakowym, z liśćmi i wytłokami, 
zakiszenie buraków dla trzody 
chlewnej, spasanie buraków cukro­
wych świeżych (jesienią w pierwszej 
połowie zimy) — nie nastręcza spe­
cjalnych trudności.

JAN ZEMBRZUSKI

Automatyzacja 
w przemyśle ciężkim

J
AK należy ocenić stan zautomatyzowania procesów w 
polskim przemyśle ciężkim?

Poziom automatyzacji danego obiektu lub gałęzi prze­
mysłu mierzy się zazwyczaj współczynnikiem wyrażają­

cym stosunek kosztów aparatury pomiarowo-regulacyjnej 
do kosztów całej inwestycji. Są wprawdzie i inne metody, 
ale jakkolwiek byśmy mierzyli, uznać trzeba zaawanso­
wanie u nas procesów zautomatyzowanych za niedostatecz­
ne, chociaż pewien postęp na tym polu w ciągu ostatnich 
lat niewątpliwie osiągnęliśmy i).

Średni współczynnik automatyzacji w naszym starym hut­
nictwie wynosi 1,5 proc., w nowych obiektach - 3,4 
proc. Najwyższe wskaźniki mają u nas ciągłe odlewnie stali 
(3,7 proc.), walcownie zgniatacze (3,3 - 3,6 proc.), piece mar- 
tenowskie (1,5 — 3,6 proc.). Średni współczynnik automaty­
zacji w wysoko uprzemysłowionych krajach Europy Za­
chodniej oraz w ZSRR i USA kształtuje się, w zależno­
ści od wieku agregatów, na poziomie 8 i więcej procent. 
Ich wskaźniki są więc parokrotnie większe.

Głównym zadaniem naszego hutnictwa do końca bieżącej 
5-latki jest podniesienie poziomu automatyzacji, przede wszy­
stkim starego hutnictwa. Szczególnie dotyczy to wielkich 
pieców (z oczyszczalniami), koksowni wraz z przeróbką wę- 
glopochodnych oraz stalowni. Średni współczynnik automa­
tyzacji dla całego hutnictwa wzrośnie wówczas do ponad 
2,8 proc.

W przemyśle maszynowym najlepiej zaawansowane są 
opracowania i produkcja obrabiarek zespołowych i linii au­
tomatycznych. Są to osiągnięcia dopiero kilku ostatnich 
lat. Pracują u nas obecnie 3 linie automatyczne i ok. 150 
obrabiarek zespołowych. Trzeba tu jednak poczynić pewne 
zastrzeżenia. Pomijając nawet wątpliwą w tej chwili efek­
tywność niektórych agregatów, jesteśmy opóźnieni w porów­
naniu z krajami uprzemysłowionymi pod względem ich ilo­
ści. Poniższa tabelka przedstawia wyraźnie ten stan (liczby 
przybliżone).

Obok Europejczyków wielkie gospodar­
stwa rolne posiadają również tunezyjscy 
obszarnicy i duchowieństwo. Część tych 
ziem rząd znacjonalizował a jednocześ­
nie podniósł stawki wynagrodzenia ro­
botników rolnych zrównując ich prawa 
z robotnikami przemysłu i transportu. 
Mimo tych posunięć położenie przygnia­
tającej większości fellachów (chłopów) 
jest niezwykle trudne 1 obarczone pozo­
stałościami feudallzmu. Rozpowszechnio­
na jest forma dzierżawy ziemi. Główne 
jej typy to „chamesat" — dzierżawa za 
1/5 zbiorów, rozpowszechniona na połu­
dniu oraz „rebaa" — dzierżawa za 1/4 
zbiorów, rozpowszechniona w centrum 
kraju. Istnieją również tenuty dzierżaw­
ne dochodzące do połowy lub 3/4 zbio­
rów.

Hodowlą -zajmuje się prawie wyłącznie 
ludność miejscowa. Bydło rogate hoduje 
się przede wszystkim na północy, gdzie 
zajęcie to jest uzupełnieniem uprawy 
roli. Owce i kozy hoduje się w całym 
kraju, a specjalnie na stepach części 
środkowej i na południu. Tutaj hodowla 
jest podstawowym zajęciem ludności rol­
niczej. W 1958 r. hodowano 3,5 min 
owiec, 1,4 min kóz, 580 tys. sztuk bydła 
rogatego i 212 tys. wielbłądów. Trzodę 
chlewną w niewielkiej ilości (7,3 tys.) 
hodują jedynie Europejczycy. Muzułma­
nom religla zabrania spożywania wie­
przowiny.

Produkcja górnicza prawie całkowicie 
opanowana była przez kapitał francuski. 
Po uzyskaniu niepodległości rząd tune­
zyjski, znacjonalizował połowę udziałów 
największej francuskiej kompanii fosfo­

wiać rozwiązywanie tych problemów, 
....  ,ecz * kolei 1 tu zagadnienie nie jest

Dlaczegoogórek nie śpiewa?
dwe ustosunkowanie się do założeń pla­
nu. Wszczególności niedoskonałość ”re- 
jestracji skutków ekonomicznych działa- 

na ;,ostrożne plany" przedsiębiorstw, nią postępu technicznego, niedoskona- 
które nie idą na kuszące wprawdzie pro- lość planów technicznych na okrea na- 
gresje/ bodźcowe, a1 raczej wolą bazować stępny — to te „niewiadome", które W 
na wyższym przekroczeniu zadań piano-/ zasadniczy sposób uniemożliwiają pra­
wych. Tego uczy nas praktyka i nie tu , widłowe planowanie. Gdy dodać do tego 
leży- źródło konfliktów. skłonności (zupełnie zresztą naturalne)

Sprawą bezsporną/ jest, że wszelkimi do ułatwiania sytuacji „na własnym po- 
poczynanlami gospodarczymi musi u nas dwórku" 1 nie zawsze dostateczne wyro- 
rządzić 1 rządzi nie egoistyczny interes, bienie społeczno-polityczne członków Ra/

t-j ROWĄDZONA obecnie szeroka dy- 
p* skusja na temat działania samórzą- 
X du robotniczego i roli zjednoczeń 

nasuwa czytelnikowi nieodparte wra­
żenie, że powstał jakiś zasadniczy kon­
flikt między przedsiębiorstwami i zje­
dnoczeniami. Mogłoby się zdawać, że 
bezpośredni producenci i ich jednostki 
nadzorujące, to dwa przeciwstawne obo­

kfa winien?
zy o sprzecznych interesach gospodar­
czych.

Jak słusznie zauważono w artykule 
redakcyjnym „Życia Gospodarczego" 
(numer 10 z 11.III.62 r.) pt. „Zjednocze­
nie i integracja" — zjednoczenie prze­
mysłowe jest podmiotem gospodarczym, 
tworzy ono wraz z podległymi przedsię­
biorstwami „zwarty organizm gospodar­
czy". Do takiego teoretycznego stwier­
dzenia należy dodać czerpany z życia i 
wieloletnich doświadczeń fakt, że inte­
resy gospodarcze w samym swym sed­
nie dla obu stron są równolegle i je­
dnakowe. Partykularny „interes" tak 
przedsiębiorstw, jak i jednostek nadzo­
rujących można by określić w sposób la­
pidarny: łatwy plan dla zakładów, dużo 
środków do jego realizacji przynosi w 
konsekwencji wykonanie podstawowych 
wskaźników, pozwala na uzyskanie pre­
mii i nagród tak załogom fabrycznym, 
jak i pracownikom zjednoczenia, stwa­
rza „łatwość" w stosunkach z resortem.

Z czysto egoistycznych względów ma­
terialnych każdy pracownik zjednocze­
nia jest osobiście zainteresowany w wy­
konaniu zadań przez wszystkie przed­
siębiorstwa we wszystkich wskaźnikach. 
W tym właśnie punkcie nie zgadzamy 
się z opinią wyrażoną w wyżej przyto­
czonym artykule „Życia Gospodarczego", 
jakoby zjednoczenia hamowały wzrost 
planów produkcyjnych wbrew intere­
som zakładów, czego przyczyną jest róż­
ny system bodźców. Doświadczenie wy­
niesione z naszego przemysłu budowy 
maszyn włókienniczych wskazuje raczej 

Jak widać, do nadrobienia mamy wiele - chociażby w sto­
sunku do takich krajów, jak Anglia, NRD i CSRS. Jak wy­
glądają nasze najbliższe plany? W bieżącym planie 5-Ietnim 
mamy zainstalować 15 linii automatycznych i kilkaset obra­
biarek zespołowych. Powinno to dać oszczędność pracy 4 tys. 
robotników i ok. 11 tys. m2 powierzchni produkcyjnej.

Zamierzamy również znacznie rozszerzyć spawanie auto­
matyczne i półautomatyczne. Obecnie jego proporcja do spa­
wania ręcznego wynosi 8 proc. (ok. 4 proc, tę 1959), na rok 
zaś 1965 planuje się osiągnięcie stopnia automatyzacji spawa­
nia w wysokości 20 proc.

Jasne, że potrzeby nasze w zakresie automatyzacji są o 
wiele większe i, źe usilnie należy dążyć do zwiększenia tem­
pa automatyzowania procesów. Doświadczenia dotychczaso­
we powinny' zarazem zwrócić baczną uwagę przemysłu cięż­
kiego na problem efektywności ekonomicznej automatyzacji. 
Instalowana linia automatyczna musi mleć przede wszystkim 
warunki eksploatacyjne, pozwalające na Jej pełne wykorzy­
stanie. 2)

(WD)

1) Na VI Dorocznej Konferencji Ekonomiki Przedsiębiorstw 
w Wiśle (maj 1962) m. in. na ten temat mówił w swoim re­
feracie minister przemysłu ciężkiego F. Wanlołka.

2) Patrz 6/62 nr „2G", art. „Automatyzacja i efektywność", 
Z. Schulz.

Kraj
Linie 

automatyczne
Obrabiarki 

zespołowe

'Polska 3 150
USA 500 10.000
ZSRR 500 (kilkanaście

tysięcy)
Anglia 40 4.000
NRD 30 180
CSRS 30 (brak danych)

rytów. Fosforyty — najpoważniejszy pro­
dukt górniczy Tunezji — znajdują się w 
regionie Graisy skąd są przewożone do 
zakładów przetwórczych w Tunisie i 
Sfaksie. Rudy żelaza znajdują się w 
rejonie Dżebel Dżerisy, niedaleko grani- 
ciy z Algierią, a rudy cynku i ołowiu 
kolo El-Kef i w górach Medżerda. Pro­
wadzone są również poszukiwania ropy 
naftowej, które na razie doprowadziły 
do odkrycia poważnych złóż gazu ziem­
nego na półwyspie Mauin (Bon).

Produkcja górnicza w 1959 r. przedsta­
wiała się następująco: ‘

fosforyty 
ruda żelaza 
ruda ołowiu 
ruda cynku 
sól kuchenna 

(z salin)

2 185 tys. ton
982 tys. ton

28 tys. ton
6 tys. ton

165 tys. ton 
(1951 r.)

Tunezja niestety, nie posiada na razie 
żadnych surowców energetycznych i 
cierpi na brak energii elektrycznej. W 
1960 r. wyprodukowano zaledwie 279,6 
min kWh co dało 7(1 kWh na głowę lud­
ności (w Polsce w tym samym roku 
około 1900 kWh). Niedostatek energii 
elektrycznej uniemożliwia ' rozwinięcie 
przemysłu hutniczego i maszynowego. 
Poza niewielkimi zakładami przetapiają­
cymi rudę cynkowo-olowianą 1 rudę mie­
dzi oraz trzema odlewniami, niewielką 
koksowni, nie ma właściwie zakładów 
przemysłu ciężkiego. Rozwinął się na­

HALINA ŚCIESZKO

lecz ogólna polityka państwowa, źe 
oprócz wygodnych warunków produkcji 
istnieją jeszcze potrzeby rynku, spojrze­
nie w dalszą perspektywę, aktualna po­
lityka cen i cały zespól skomplikowa­
nych czynników.

Zjednoczenie przemysłu, będąc bliżej 
władz centralnych 1 odbierając bezpo­
średni instruktaż z resortu co do kie­
runków działania, ma możliwości lepsze­
go orientowania się w sprawach ogólnej 
polityki gospodarczej państwa, niż 
przedsiębiorstwa. Z drugiej zaś strony, 
znając stan przygotowania organizacyj­
no-technicznego podległych sobie Jedno­
stek, znając bliżej niż ministerstwa ty­
siączne trudności nasuwające się w toku 
realizacji zadań i to wszystko co nastrę­
cza każdy dzień roboczy w zakładzie, 
nadto mając na uwadze konsekwencje 
moralne i materialne niewykonywania 
planów — zjednoczenie musi podcho­
dzić do założeń planowych z dużą dozą 
ostrożności i trzeźwej oceny sytuacji w 
swej branży. .

Owa trzeźwa ocena — to cały nowy 
problem, który można by szeroko dysku­
tować. Brak prawidłowego rozeznania w 
zdolnościach produkcyjnych zakładów i 
wykorzystania mocy, jaki istniał przez 
ubiegłe lata, brak poprawnych norm 
pracy i rejestracji niektórych wielkości, 
zmienność produkowanego asortymentu, 
oto niektóre powody, dla których trafne 
ustalenie zadań dyrektywnych dla po­
szczególnych przedsiębiorstw nie jest 
sprawą łatwą. Ścisłe współdziałanie z 
aktywem gospodarczym powinno ulat- 

tomiast przemysł przetwórczo-rolny, ba­
zujący na krajowych surowcach. Czoło­
we miejsce zajmują zakłady przemysłu 
spożywczego, zwłaszcza młyny, makaro- 
niarnie, olejarnie, browary, gorzelnie, 
fabryki konserw i cukierków, następnie 
zakłady odzieżowe, garbarnie i zakłady 
materiałów budowlanych (m. in. 2 ce­
mentownie). W 1969 r. rozpoczęto budo­
wę rafinerii ropy naftowej kolo Schirry, 
nowego portu naftowego nad zatoką Ga- 
bes, dokąd doprowadzono naftociąg z 
algierskich pól naftowych w Edżele oraz 
fabryki kabli koto Tunisu i cukrowni 
w Bedży.

Sieć transportowo-komunikacyjna Tu­
nezji posiada wyraźne piętno eksploata­
cji kolonialnej. Wiąże ona przede wszyst­
kim ważniejsze ośrodki górnicze z por­
tami wywozowymi. Silniej rozwinięta 
jest w. regionach północnych na obsza­
rach kolonizacji europejskiej. Pozostała 
część kraju zainwestowana jest pod tym 
względem słabo. Ogólna długość kolei 
wynosi 2 144 km., dróg kołowych 15 tys. 
km. Dużą rolę odgrywa transport mor­
ski. gdyż poważną masę produkcji gór­
niczej i rolnej wywozi się za grąpicę. 
Głównymi portami kraju są Tunis, Haik 
el-Ued (La Goulette). Susa i Sfaks. Cha­
rakterystyczny jest wzrastający import 
dóbr podstawowych 1 konsumpcyjnych 
z Jednej strony i eksport surowców gór­
niczych i rolniczych z drugiej strony. 
W 1960 r. wartość eksportu wyniosła 120 
min dolarów USA .importu-191 min do­
larów. Głównymi pozycjami eksportu 
były w 1958 r. (w procentach): wino 20,3, 
oliwa 14,5, fosforyty 12,9, pszenica i mą-'

Robotnlczych, trzeba stwierdzić, źe pro­
jekty planów przedsiębiorstw dalekie są 
od obiektywnej prawdy.

Tu zaczynają się konflikty .między zje­
dnoczeniami, a zakładami i niejedno­
krotnie wnioski zgłaszane przez załogi 
poprzez ich reprezentacje już na szcze­
blu zjednoczenia są uznawane za nie­
właściwe. W toku wywiązujących, się 
dyskusji ustępuje strona dysponująca 
słabszym materiałem dowodowym.

Planowanie, jako system, zawsze nosi 
w. sobie pewną dozę ryzyka i prawdo­
podobieństwa, nie wszystkie bowiem 
wielkości dają się matematycznie okreś­
lić i ująć w niewzruszalne prawa. Tam, 
gdzie w,rachubę wchodzi element zależ­
ności ód „działania człowieka, powstają 
odchylenia tak dodatnie, jak i ujemne, 
a gdy zawodzi jeden czynnik w zespole 
powiązań rachunkowych, założenia pla­
nowe łatwo mogą okazać się nierealne. 
W przypadku błędów powstałych na nie­
korzyść zakładu — szybko docierają do 
zjednoczenia reklamacje i protesty. W 
przypadku odwrotnym — inicjatywa go­
spodarzy przedsiębiorstw Jest raczej zni­
koma, lub żadna.

Czy zjednoczenie jest w stanie regu­
lować te dysproporcje bez narażenia się 
zakładom, które znalazły się w sytuacji 
uprzywilejowanej? Uznanie żądań jed­
nych równa się niewykonaniu wskaźni­
ków zjednoczenia (wraz z konsekwen­
cjami), podwyższenie wymagań w sto­
sunku do drugich zakładów, to „godze­
nie w ich interesy". Tylko plan całego 
zjednoczenia jest niezmienny 1 nasuwa 
się tu porównanie do owej „walki z 
wiatrakami", o której czytelnicy „Życia 
Gospodarczego" mogli się dowiedzieć, 
tylko że z Innej pozycji, tj. z pozycji 
wybranego zakładu.

Jak wspomnieliśmy, plany zjednoczeń 
są „sztywne" i mimo zmieniających się 
warunków, zmniejszania kwot na ko­
nieczne inwestycje, obniżenia wartości 
na jedną roboczo-godzinę przy zmienio­
nym układzie asortymentowym — prawie 
nie istnieje możliwość zmiany wartości 
planu raz ustalonego w planie 5-letnim. 
Tradycyjna metoda stosowana przez re­
sort, tj. metoda posługująca się pew­
nym schematem wskaźników, nie sprzy­
ja urealnianiu planów, utrudnia znale­
zienie wspólnego języka. ‘

Nasuwa się pytanie: czy winien tu sy­
stem bodźców ekonomicznych, czy sy­
stem zarządzania?

Zdaniem naszym — źródło leży nie w 
systemie, generalnie rzecz biorąc, jak­
kolwiek można i tu coś dopracować, coś 
przystosować do aktualnych warunków. 
Wydaje się raczej, źe potrzeba nam nie 
fali nowych zarządzeń i „rewolucyj­
nych" przeobrażeń, ale raczej bezwzględ­
nego egzekwowania istniejących przepi­
sów i zasad, co daje się streścić w kil­
ku zasadniczych punktach:

1) Egzekwować u odbiorców, aby za­
mówienia na następny okres gospodar­
czy były składane w przepisanych ter­
minach — często usankcjonowanych 
Uchwałami Rady Ministrów, a nie hono­
rowanych; pozwoli to na wcześniejsze 
zgłaszanie przez przedsiębiorstwa prze­
mysłowe projektów planów.

2) Uporządkować w zakładach sprawę 
bilansowania mocy produkcyjnych, pra­
widłowości danych technicznych i innych 
danych wyjściowych, co da podstawę 
dó wspólnego języka dla zakładu i zje­
dnoczenia; 1 tu przepisy są dość bogate, 
a realizacja nader jeszcze niedostateczna.

3) Czasokres na opracowanie projek­
tów planów i planów technlczuo-przemy- 
słowo-finansowych powinien być tak 
ustalony, aby pozwolił na pełne i grun­
towne przedyskutowanie ich tak przez1 
Rady Robotnicze i Konferencje Samo­
rządu Robotniczego, jak i na szczeblu 
zjednoczenia. Nierealne terminy prowa­
dzą do spłycania opracowań lub niedo­
trzymywania terminów, a co gorsze — 
podrywają nasz autorytet i prowadzą do 
lekceważenia wszelkiej terminowości.

Mamy pełnię świadomości, źe to, co 
wyżej przytoczono, nie jest receptą na 
bolączki nurtujące nasz przemysł, który 
w swym bujnym rozwoju stwarzać bę­
dzie coraz nowe warunki i nowe proble­
my. Zadbanie Jednak o praworządność 
na pewno da szybkie i pozytywne wy­
niki.

ka pszenna 10,5, ruda żelaza 6.5, ołów 
i stopy 4,0, owoce cytrusowe 2,9: impor­
tu: tkaniny 1 odzież 14,4, maszyny i 
urządzenia elektr. 9,5, produkty naftowe 
8,6, cukier 5,5, pojazdy mechaniczne i 
części 5,3, papier i wyroby 3, lekar­
stwa 3.

Głównym kontrahentem handlowym 
jest Francja dokąd idzie 70 proc, eks­
portu 1 skąd przychodzi 80 proc, impor­
tu. W dalszej kolejności idą Włochy, W. 
Brytania i Stany Zjednoczone.

*

Podstawowym problemem gospodarczym 
Tunezji jest sprawa zatrudnienia, zwią­
zana z uprzemysłowieniem kraju. Lud­
ność Tunezji wzrasta rocznie o 2.9 proc, 
i aby zachować istniejący standard ży­
cia potrzeba corocznych nowych inwe­
stycji na ogólną sumę 20 mld dinarów 
(1 dinar — 2,38 dolara USA). Aby po­
ziom życia podniósł się o 1 proc, trzeba 
dodatkowo zainwestować 27 mld dina­
rów. W tej sytuacji w 1957 r. rząd roz­
pisał pożyczkę na uprzemysłowienie w 
sumie 1,2 mld fr. oraz podpisał porozu­
mienie ze Stanami Zjednoczonymi o po­
mocy gospodarczej. W 1958 r. zrewidc- 
wano prawo górnicze, gwarantując 50 
procentowy udział rządu z dochodu kon­
cesji górniczych. .

LECH RATAJSKI



Sytuacja w rolnictwie NRF

Według sprawozdania złożonego przez 
rząd NRF w parlamencie, wpływy ze 
sprzedaży artykułów rolnych w 1960-61 
roku gospodarczym wyniosły 20,9 mld 
marek, z czego 75 proc, przypadało na 
produkty hodowli. Po odliczeniu wydat­
ków na zakup niezbędnych w gospo­
darstwie towarów, jak nawozy, narzę­
dzia itp., pozostało rolnikom tytułem 
płacy roboczej 1 na amortyzację około 
15 mld marek, czyli o 85 proc, więcej 
niż 10 lat temu. Udział rolnictwa w do­
chodzie narodowym NRF oblicza się na 
6,2 proc.

Liczba osób zatrudnionych w rolnic­
twie wynosi obecnie 2,1 min, podczas 
gdy 10 lat temu wynosiła — 3,9 min.

Liczba gospodarstw rolnych w NRF 
stale się zmniejsza, ale przeciętna wiel­
kość gospodarstwa stale się zwiększa. Z 
1,95 min w 1949 roku liczba gospodarstw 
spadła do 1,6 min w 1961 roku, ale 
przeciętny obszar gospodarstwa w tym 
okresie podniósł się z 6,95 ha db 8,26 ha.

Proces koncentracji własności rolnej 
odbywa się głównie w drodze likwidacji 
gospodarstw poniżej ’ ha, których w 
końcu 1961 roku liczono o 34 tys. mniej 
niż w końcu 1960 roku.

(MP)

Brytyjskie sprawy węglowe
Według ostatnich zweryfikowanych da­

nych zarówno wydobycie jak 1 zużycie 
węgla w Anglii w 1961 roku spadlo w 
stosunku do roku poprzedniego. Wydo­
bycie wyniosło 190,5 min ton wobec 193,6 
min ton w r. 1960 a zużycie — 197,7 min 
ton wobec 202,6 min. Różnicę między 
zużyciem a wydobyciem pokryto z za­
pasów z lat poprzednich.

Eksport węgla nlec0 się zwiększył wy­
nosząc w 1961 roku 5,7 min ton wobec 
5,2 min t. w roku' poprzednim.

Nlesprzedane zaś zapasy węgla zmniej­
szyły się prawie o 8 min ton, spadając 
w końcu 1961 roku do 21,8 min ton.

W ogóle, Jak stwierdza „Financial Ti­
mes", zużycie węgla , w zasadniczych

N
- IKT dziś nie wątpi, że pra­

sa jest przede wszystkim 
instytucją polityczną. Ow 
„polityczny sposób widze­
nia prasy" przysłania nie­
kiedy fakt, że jest ona 

także instytucją gospodarczą. Któż 
bowiem zastanawia się, biorąc do 
ręki gazetę, czy jest ona towa­
rem? Jedynie wąskie grono wy­
dawców spogląda gospodarskim 
okiem na nakłady, analizując po­
pyt na gazety i czasopisma (tzw. 
„nadziały na kioski"), porównuje 
ilości egzemplarzy rozprowadzanych 
za pośrednictwem prenumeraty, ko­
misowej sprzedaży kioskowej itd. 
Mówiąc o gazecie łączymy ten fakt 
najczęściej z redakcją. O wydaw­
nictwach prasowych, jako przedsię­
biorstwach i osobach prawnych re­
prezentujących redakcję, jakoś nie 
myśl i my. Tymczasem prasa stale 
rozwija się. Ód czasu, gdy przed z 
górą wiekiem Edmund Burkę 
stwierdził „obok trzech potęg w 
parlamencie angielskim: kościoła, 
arystokracji i ludu wyrosła najnow­
sza i największa czwarta potęga — 
prasa", ta ostatnia umocniła swe 
pozycje, rozrosła się i umasowiła, 
wkraczając na coraz to nowe rynki 
czytelnicze. Stała się kolosem go­
spodarczym, nie ustępującym wielu 
innym działom gospodarki. Pisma 
stały się artykułami powszechnego 
użytku.

Ogólnie można powiedzieć o pra­
sie całego świata, że prymat poli­
tyki nSd ekonomiką jest tu regułą. 
Jedynie niewielki procent prasy nie 
podlega tej zasadzie i to tylko wte­
dy, gdy działalność prasowa jest 
nastawiona wyłącznie na osiąganie 
określonych efektów gospodarczych 
— przede wszystkim zysku. Znacz­
nie częściej obserwuje się odwrotne 
zjawisko, spotykane zwłaszcza od 
XIX wieku: dofinansowywanie pra­
sy przez partie, stronnictwa, zrze­
szenia, rządy, prywatnych właścicie­
li itp., jeśli spełnia ona określone 
zadania polityczne, społeczne i wy­
chowawcze. Ogólnie, zadania prasy 
sprowadzają się, do opiniotwórczej 
i opinioodtwórczej działalności, tzw. 
„kształtowania opinii publicznej". 
Zadania te spełnia prasa za pośred­
nictwem rynku, na którym pojawia­
ją się gazety i czasopisma jako to­
wary. I znów pewien paradoks: o 
ile w przypadku innych towarów 
więź ekonomiczna między produ­
centami jest „zamaskowana", po­
nieważ stosunki społeczne między 
producentami przyjmują formę sto­
sunków między rzeczami, o tyle w 
przepadku prasy obserwujemy zja­
wisko odwrotne — niedostrzeganie, 
że prasa jest także towarem. Gaze­
ty I czasopisma są produktami pra­
cy ludzkiej przeznaczonymi na 
sprzedaż, oczywusta, w warunkach 
społecznego podziału pracy między 
wytwórcami. Ich specyfiką jest to, 
że są wvtworem twórczości intelek­
tualnej '), podobnie jak edycje 
książkowe, dzieła sztuki i inne jio- 
bra kulturalne. Jako towary mają 
wartość i wartość użytkową. War­
tość użytkową nada je gazetom i 
czasopismom konkretna praca wy­
dawców, redaktorów, drukarzy, któ­
rzy określają* ich treść,' kształt, for­
mę. Większy lub mniejszy wpływ, 
zwłaszcza -na treść, wywierają czyn­
niki państwowe. Stosownie do róż­
norodnych potrzeb odbiorców pow­
stały różnorodne pisma: informa­
cyjne. społeczno-kulturalne, ekono­

gałęziach przemysłu angielskiego z wy­
jątkiem energetycznego, stale spada. Wę­
giel coraz bardziej zastępuje ropa naf­
towa. Natomiast zapotrzebowanie na wę­
giel w elektrowniach stale wzrasta. W 
okresie od 1950 do 1961 roku podnipslo 
się ono z 33,1 min ton do 55 6 min ton 
rocznie, a w I kwartale 1962 roku wzro­
sło o 19 proc.

Wydajność pracy w kopalniach w clą-' 
gu 1961 roku wzrosła o 9 proc., osiąga­
jąc w końcu wymienionego roku 1600 kg 
na robotniko-dniówkę.

Deficyt Urzędu Węglowego z 21,3 min 
funtów w 1960 roku zmniejszył się do 15 
min funtów w 1961 roku, ale ogółem 
od czasu upaństwowienia kopalń prze­
kroczył już sumę 50 min funtów.

(MP)

Rozwój gospodarczy Jugosławii
Tempo rozwoju gospodarczego Jugo­

sławii w 1961 roku w porównaniu z ro­
kiem poprzednim cechuje pewne osła­
bienie. Produkcja przemysłowa w -1961 
roku zwiększyła się tylko o 7 proc., 
podczas gdy wzrost w 1960 roku wyniósł 
15 proc.

W ważniejszych gałęziach przemysłu 
produkcja w 1961 roku kształtowała się 
następująco: energia elektryczna — 9924 
mld kWh (8928 mld kWh w 1960 r.), wę­
giel — 24,1 min ton (22,7 min t) ropa 
naftowa — 1341' tys. ton (944 tys. t), ru­
da żelazna — 2184 tys. t (2200 tys. t), ru­
da miedzi — 3236 tys. t (2370 tys. t), 
stal — 1532 tys. ton (1442 tys. t), cement 
— 2336 tys. t (2398 tys. t), kwas siarko­
wy - 255 tys. t (190 tys.), nawozy mi­
neralne — 436 tys. t (267 tys. t), celulo­
za - 175 tys. t (155 tys. t), tkaniny ba­
wełniane - 269 min m3 (257 min m3), obu­
wie skórzane - 14,2 min par (14,9 min 
par), cukier — 214 tys. t (264 tys. ton w 
1960 roku).

W rolnictwie wskutek niesprzyjających 
warunków atmosferycznych piony w 
1961 roku wypadły gorzej niż w roku 
poprzednim, wync^ząc w tysiącach ton: 
pszenica - 3360 (38iC w 1960 r.), kukury­
dza - 4550 (6160), ziemniaki - 2680 
(3270), buraki cukrowe - 1760 (2290 w 
1960 roku).

Eksport Jugosławii w 1961 roku utrzy­
mał się mniej więcej na poziomie roku 
poprzedniego, natomiast import pndniós' 
się o przeszło 10 proc. W rezultacie de­
ficyt handlu zagranicznego z 78,1 m’" 
dinarów w 1960 roku zwiększył się do 
102,4 mld dinarów, przy eksporcie wy­
noszącym 170,7 mld dinarów fi imno-rie 
— 273,1 mld dinarów. (MP)

miczne, rozrywkowe, dziecięce, mło­
dzieżowe, kobiece, naukowo- teore­
tyczne, religijne itp. Dla wydawcy 
pismo nie ma bezpośredniego zna­
czenia, lecz dla odbiorców warun­
kiem nabycia jest jego wartość u- 
żytkowa — zdolność do zaspokoje­
nia „głodu informacji". Nie ulega 
też wątpliwości, że gazety i czaso­
pisma mają wartość użytkową spo­
łeczną, co. należy z całą mocą pod­
kreślić. Zarówno wartość jak i for­
ma przejawiania się tej wartości — 
wartość wymienna nie wydaje się 
wymagać dodatkowych objaśnień, 
ponieważ nie ma jakichś odrębnych 
cech; jej istotę wyjaśnia ekonomia 
marksistowska.

Współcześni prasoznawcy zalicza-, 
ją do prasy nie tylko gazety i cza­
sopisma, lecz również niektóre edy­
cje nieperiodyczne oraz powstałe w 
XX wieku radio i telewizje O Lvm, 
że określenie „prasa" nie jest rozu- 

I J E
młane w sposób jednolity, dowodzą 
trzy znaczenia tego wyrazu: 1) naj­
bardziej tradycyjne określenie ozna­
cza ogół gazet, czasopism i ksią­
żek, 2) ogół gazet i czasopism oraz: 
3) ogół gazet, czasopism, radio i te­
lewizja.

O ile wśród szerokich rzesz spo­
łeczeństwa pod wyrazem „prasa" 
rozumie .się „ogół gazet i czaso­
pism", o tyle wśród naukowców po­
glądy są mniej jednolite. Np. naj­
bardziej tradycyjnie za prasę uwa­
ża się nie tylko „ogól gazet i cza­
sopism", ale i książek.2) Zwolenni-* 
kiem zawężenia znaczeniowego do 
„ogółu gazet i czasopism" jest np. 
St. Orsini - Rosenberg 3) Coraz 
więcej jednak zwolenników, zwła­
szcza wśród prasoznawców, zdoby­
wa sobie takie określenie, które o- 
bejmuje „prasę drukowaną" oraz 
radio i telewizję czyli „zespól form, 
warunków i wyników regularnego 
lub ciągłego rozpowszechniania 
wśród publiczności faktów, sądów i 
rozrywek za pośrednictwem' specjal­
nie dostosowanych technik" — zgo­
dnie z określeniem ^słynnego fran­
cuskiego prasoznawcy Fernanda 
Terrou.4) Jestem również zwolenni­
kiem takiego rozumienia wyrazu 
prasa, ponieważ gazety, czasopisma, 
radio i telewizja spełniają wiele 
podobnych w swej istocie ’ funkcji. 
Wszystkie kształtują i odzwiercie­
dlają opinię publiczną; informują,

■F g DNIEM 13 marca br. we-
' g szły w życie nowe przepi-
g sy o ustalaniu cen. zbytu

J towarów i uslug przezna-
: czonych na eksport.1) 

Stwarzają one lepsze wa­
runki zarówno dla dośtawców-pro- 
ducentów, jak i dla przedsiębiorstw' 
handlu . zagranicznego. Mają one 
sprzyjać aktywizacji produkcji eks­
portowej oraz ułatwić dokonanie 
pełniejszej oceny opłacalności eks­
portu.

Utrzymując w mocy postanowie­
nia poprzednich przepisów o zrów­
naniu eksportowej ceny zbytu na 
artykuły produkowane według tych 
samych Polskich Norm lub norm 
branżowych czy też zakładowych z 
cenami dla .obrotu wewnętrznego, 

'uchwała uściśla zasady ustalania 
cen zbytu artykułów podlegających 
opodatkowaniu, produkowanych we­
dług odrębnych norm ze względu 
na potrzeby handlu zagranicznego.

Jeśli artykuły te opodatkowane są w 
formie stawki procentowej, to cenę zby­
tu tworzy się przez dodanie do kosztu 
własnego zysku 1 kwoty podatku obro­
towego, cenę fabryczną zaś - przez od- 
Jęcie od ceny zbytu tejże kwoty po­
datku.

Natomiast w przypadku artykułów 
wchodzących w skład grupy artykułów 
opodatkowanych w obrocie wewnętrz­
nym w formie różnicy cen, cenę zbytu 
należy zrelacjonować odpowiednio do ce­
ny artykułu w obrocie wewnętrznym 
(jeśli porównanie jest możliwe); cenę 
fabryczna zaś ustala się w wysokości 
planowanego kosztu własnego z dolicze­
niem zysku.

Ceny artykułów produkowanych na 
eksport według odrębnych norm, któi e 
nie podlegają opodatkowaniu, ustala się 
w wysokości planowanego kosztu wła­
snego z doliczcnlełn zysku osiąganego 
na produkcji attykułu bądź grupy arty­
kułów najbardziej zbliżonych.*) Dla ar­
tykułów, których ceny ustalone zostały 
wyłącznie na podstawie planowanego ko­
sztu własnego (bez uwzględnienia zasa­
dy relacji), wprowadzona została zasada 
rewizji cen zbytu, a tym samym i cen 
fabrycznych, w oparciu o przeanalizowa­
ne dane kalkulacji wynikowej.

Wreszcie w cenach zbytu artykułów 
przeznaczonych na eksport mogą być 
uwzględnione różnice kosztów związane 
z odmiennym opakowaniem oraz wszel­
kich Innych kosztów wynikających z 
przygotowania towaru na eksport i po­
noszonych w związku z żądaniami przed­
siębiorstw handlu zagranicznego.3)

W zakresie ustalania cen usług 
uchwala nie wnosi nowych posta­
nowień. Jedyną zmianą jest tu wy­
móg dokonania rewizji ceny us'ug 
typowych, powtarzalnych (ustalo­
nych w trybie przewidzianym uch­
wałą), po upływie kwartału ^przed 
upływem 7 miesięcy od daty" usta­
lenia ceny.

Jednym z głównych mankamen­
tów dotychczasowego stanu rzeczy 
było nieskoordynowanie przepisów 
w zakresie zasad i trybu ustalania 

rozpowszechniają sądy ł rozrywki, 
chociaż różnią się techniką rozpow­
szechniania. Oczywista, ich wartość 
użytkowa’ jest różna. Podstawowa 
różnica polega na tym, że gazety i 
czasopisma są towarami zawierają­
cymi informacje, sądy i rozrywki, 
natomiast działalność prasową radia 
i telewizji zaliczyć należy do usług 
prasowo - artystycznych, rozpow­
szechniających wspomniane infor­
macje, sądy i rozrywki. Działalność 
radia i TV służy zaspokojeniu „gło­
du informacji", potrzeb artystycz­
nych, że wymienię przykładowo mu­
zykę, teatr, plastykę, lecz nie znaj­
duje. ucieleśnienia w dobrach mate­

PRASA 
J FUNKCJE
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rialnych. Jest więc usługą trafia­
jącą praktycznie w chwili emisji ze 
stacji nadawczej bezpośrednio do 
domów odbiorców. Żywy obraz i 
słowo oraz szybkość docierania do 
odbiorców z programem zadecydo­
wały o pozycji radia i TV. O tym, 
że istnieje ścisła współzależność 
między „prasą drukowaną" a ra­
diem i telewizją wiedzą dokładnie 
wydawcy. Zwłaszcza w początko­
wym okresie istnienia radia i TV 
na- obszarach objętych zasięgiem 
stacji nadawczych następują trud­
ności przede wszystkim dla małych 
pism, nierzadko pociągające za sobą 
likwidację mniejszych wydawnictw. 
Spadek nakładów obserwowano 
również w naszych warunkach w 
okresie początkowego rozwoju tele­
wizji w drugiej połowie lat pięć? 
dziesiątych. Konkurencja radia i te­
lewizji doprowadziła, co należy o- 
cenić bardzo dodatnio, do wspania­
łego rozwoju techniki drukarskiej. 
Przyczyniła się również w niema­
łym stopniu 1 przyczynia nadal do 
centralizacji i koncentracji prasy. 
Prasoznawcy są na ogół zgodni, że 
w okresie „rozruchu" radia lub TV 
następuje stabilizacja prasy druko­
wanej a konkurencja przekształca 
się we wzajemne uzupełnianie. Po­
dobnie jak istnienie radia nie do­
prowadziło do upadku prasy tak i 
telewizja jej nie zagraża.

Mówiąc o prasie nie sposób po-

cen zbytu z przepisami dotyczą- zmniejszona o Kwotę podatku
cymi zasad i trybu ustalania cen ° ro * •"
•fabrycznych. Oderwanie to następo- W dziedzinie handlu zagrahiczne- 
wało w tych wszystkich przypad- go cena fabryczna służy dla bardzo 
kach, gdy* eksportowany artykuł’ < szerokiego zakresu artykułów (dla 
produkowany był według odręb- wszystkich artykułów produkcji 
nych normą względnie róźhił się od przedsiębiorstw? państwowych obję- 
artykułów w obrocie wewnętrznym tych planowaniepa. centralnym) jako 
określonymi cechami na ^kutek żą- cena zakupu tyćh artykułów przez 
dań handlu zagranicznego. Zacho- przedsiębiorstwa' handlu zagranicz- 
dziło to zatem we wszystkich przy- negp. Jest to przeto bardzo Istotna 
padkach produkowania artykułów, funkcja tej ceny, przemawiająca za

Eksportowe 
ceny 

zbytu
BOLESŁAW ROTSZTEJN

innych niż w obrocie wewnętrznym, 
zaostrzania norm obowiązujących 
w obrocie wewnętrznym, wprowa­
dzenia określonych modyfikacji w 
samym wyrobie lub odmiennego 
opakowania, specjalnego wysorto- 
wania, dalej idących gwarancji itp.

Według nowych przepisów cenę fabry­
czną dla artykułów różniących się od 
towaru będącego w obrocie ustala się 
przez zwiększenie lub zmniejszenie obo­
wiązującej ceny fabrycznej o różnicę 
kosztu, która wiąże się z odstępstwami 
otl obowiązujących norm, zwiększoną o 
zysk przypadający od tej różnicy w tym 
samym procencie, w jakim Jest on wli­
czony w obowiązującej cenie fabrycznej.

Dla artykułów produkowanych według 
odrębnych norm, nic podlegających opo­
datkowaniu, ceną fabryczną jest ich ce­
na zbytu. Jeśli zaś artykuły te podle­
gają opodatkowaniu w obrocie wewnętrz­
nym (np. tkaniny), to w przypadkach 
opodatkowania stawką wynikającą z róż­
nicy cen (między ceną zbytu I ceną fa­
bryczną) cenę fabryczną ustala się w 
wysokości kosztów własnych przedsię­
biorstw produkujących dany artykuł na 
eksport, z doliczeniem zysku, a w przy­
padkach opodatkowania podatkiem pro­
centowym, ceną fabryczną jest cena
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rni nąć jej społeczno-gospodarczej 
roli.

Lenin uważał prasę, o czym mó­
wią podręczniki' dziennikarstwa, za 
„oigan gospodarczego wychowania 
mas". Uważał przeto, że działalność 
dziennikarska ma bardzo poważny 
wpływ — pośredni lub bezpośredni 
— na gospodarkę społeczną. Potwier­
dzają to chociażby osiągnięcia auto­
matyki, jeśli pominąć powszechnie 
znaną rolę prasy dla społecznej pe­
dagogiki i kształtowania człowieka 
jako twórczego elementu sił wy­
twórczych. Automatyka dowiodła, że 
informacja jest niezbędnym elemen­
tem pracy automatu, a więc pro­

dukcji. Również dla człowieka in­
formacje stanowią przyczynę podej­
mowania decyzji. Im większy prze­
to będzie zasób informacji mających 
znaczenie dla gospodarczej działal­
ności ludzi pracy („kultura ekono­
miczna" będzie wyższa) — tym 
większe mogą i powinny być efek­
ty ekonomiczne. Oczywista, granicą 
nasycenia wiadomościami o charak­
terze gospodarczym będzie psychicz­
na zdolność przyjmowania tych in­
formacji przez czytelnika, zaintere­
sowanego ponadto wieloma innymi 
dzk .lunami życia oraz ilość stron 
w piśmie. Podsuwanie czytelnikowi 
w sposób systematyczny trafnie do­
branych informacji gospodarczych 
umożliwiających lub ułatwiających 
podejmowanie określonych decyzji 
ekonomicznych posiada chyba nie 
mniejsze znaczenie niż oświata czy 
organizacja produkcji i stanowi je­
den z warunków postępu technicz­
nego. Zadania powyższe nie stanowi 
wyłączności dla prasy fachowej. Mi­
mo pewnych osiągnięć prasy socjali­
stycznej pisma codzienne mają pod 
tym względem jeszcze wiele bra­
ków, zwłaszcza w doborze informa­
cji.

W miarę wzrostu dobrobytu spo­
łeczeństw rośnie czytelnictwo prasy, 

tym, aby jej wysokość była uzga­
dniana w tym samym trybie co 
cena zbytu.

Bardzo istotne jest więc posta­
nowienie uchwały o tym, iż jedno­
cześnie, w tym samym trybie, w ja­
kim są uzgadniane i ustalane ceny 
zbytu, następuje również uzgadnia­
nie i ustalanie cen fabrycznych.

Usunięto też dotychczasowe luki w za­
kresie uprawnień do' ustalania cen ar­
tykułów produkowanych przez spółdziel­
nie zrzeszone w organizacjach spółdziel­
czych poza Centralnym Związkiem Spół­
dzielni Pracy wprowadzając przepis umo­
żliwiający większą niż dotychczas inge­
rencje Ministerstwa. Handlu Zagraniczne­
go w sprawy ustalania cen artykułów 
pochodzących ze skupu rolnego i pozy­
skiwania runa leśnego.

Nastąpiła też zmiana w ustalaniu cen 
artykułów zaopatrzeniowych i inwesty­
cyjnych przeznaczonych. na eksport, ale 
skierowanych do obrotu wewnętrznego 
(tzw. odrzutów eksportowych). Dotych­
czas obowiązywała zasada, iż cena eks­
portowa obowiązuje również w obrocie 
wewnętrznym, co często powodowało 
sprzeciwy odbiorców. Obecnie w takich 
przypadkach cenę zbytu I cenę fabrycz­
ną ustala organ uprawniony do usta­

zwiększa się ilość radioodbiorników 
i telewizorów w przeliczeniu na 
1 000 mieszkańców. Już w ubiegłym 
wieku E.- Engel sformułował prawo 
głoszące, że w miarę pFzechodzenia 
od dochodów niższych do wyższych 
w strukturze wydatków budżetów 
rodzinnych maleje udział wydatków 
na żywność. Równocześnie obserwu­
jemy procentowy wzrost wydatków 
na kulturę i oświatę. W Roczniku 
Statystycznym 1961 podaje się, że 
na 1 000 mieszkańców USA przecięt­
ny jednorazowy nakład gazet wyno­
sił 328 egz., w Polsce 185, w Albanii 
54 i w Indii 9; na tę samą liczbę 

mieszkańców przypadało w USA 
951 radioodbiorników, w Polsce 167, 
Albanii 21 i w Indii 4; telewizo­
rów przypadało na 10 000 mieszkań­
ców w USA 2 969, w Polsce 143, na 
Węgrzech 105, w Hiszpanii 47, w 
Norwegii 10. Interesująco przedsta­
wia się także porównanie udziału 
USA i Europy w globalnym pocho­
dzie świata z jednorazowym łącz­
nym nakładem pism na świecie. W 
połowie lat 50 udział USA i Europy 
wynosił w globalnym dochodzie 
świata 71 proc., podczas gdy udział 
w łącznym nakładzie prasy świato­
wej wspomnianych Europy i USA 
wynosił 64 proc, (bez ZSRR)5).

Powyższe dane wskazują na bez­
pośredni związek stopy życiowej i 
rozwoju prasy. Państwa socjalistycz­
ne aktywnie przeciwdziałają „pra­
sowemu analfabetyzmówi" odziedzi­
czonemu po kapitalizmie, popiera­
jąc rozwój gazet, czasopism, radia i 
telewizji. Szczególnie dobre efekty 
osiągnięto w Bułgarii i ZSRR. Za­
leżność stopy życiowej i czytelnic­
twa prasy jest tak duża, że można 
— poza nielicznymi wyjątkami, że 
wymienię ponadprzeciętny rozwój 
czytelnictwa w Bułgarii, przekracza­
jący 'poziom USA — zaryzykować 
próbę określenia, czy dany kraj jest 

lania cen zbytu danej grupy nowo 
dokowanych, artykułów w obrocie wew*. 
nętrznym.

Do najważniejszych zmian —• je^ . 
śli chodzi o bodźce dla przedsię- ' 
biorstw produkcyjnych oraz przed­
siębiorstw -odbiorców importowa- 
nych materiałów zaliczyć należy 
zmiany, jakie zaszły w zakresie roz- 
liczeń. 1 __

Uchwala stanowi, że .dostawy artyku­
łów na eksport dokonywane są przez : 
przedsiębiorstwa produkcyjne po cenach 
zbytu. Jeżeli jednak cena' zbytu jest 
niższa od ceny fabrycznej, przedsiębior­
stwu produkcyjnemu przysługuje cena 

; fabryczna. Przy dostawach na eksport 
przedsiębiorstwu produkcyjnemu zapew­
nia się zatem zawsze pokrycie kosztów 
własnych produkcji z odpowiednim zy­
skiem. Spełnienie tego ; postulatu Jest 
niewątpliwie słuszne» ponieważ sprzedaż 
po deficytowych cenach zbytu hamuje 
przekroczenie planu eksportu w przed* 
sięblorstwie produkcyjnym, a także 
przyjmowanie na eksport nowych za­
mówień eksportowych w toku wyko­
nywania planu.

Z drugiej strony, za artykuły na­
bywane na eksport od producentów 
państwowych objętych planowa­
niem centralnym, przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego płacą zawsze 
cenę fabryczną, podczas gdy da- 
tychczas płaciły one cenę fabryczną 
tylko,.w przypadkach nabywania 
artykułów opodatkowanych.

Za artykuły zaś nabywane od 
spółdzielni i przedsiębiorstw pań­
stwowego przemysłu terenowego 
przedsiębjorslwa handlu zagranicz­
nego płacą cenę zbytu zmniejszoną 
o podatek obrotowy.

Tak więc nowe zasady rozliczeń 
w pełni realizują postulaty wysu­
wane zarówno przez przedsiębior­
stwa przemysłowe jak i przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego. 
Pierwsze uzyskują zawsze pełne 
pokrycie kosztów własnych z doli­
czeniem zysku, drugie — płacą ce­
ny, które pozwalają lepiej ocenić 
opłacalność transakcji.

1) Uchwala nr 55 Rady Ministrów 2> 
dnia 15 lutego 1962 r. w sprawie zasad 
1 trybu ustalania cen artykułów i usług 
przeznaczonych na eksport oraz rozli­
czeń z przedsiębiorstwami handlu za­
granicznego („Monitor Polski" nr 22, 
poz. 95).

Uchylona została, jednocześnie uchwa­
la nr 256 Rady Ministrów z dnia 17 
czerwca 1959 r. w sprawie ustalania cen 
zbytu artykułów przeznaczonych na eks­
port oraz usług świadczonych na rzecz 
odbiorców zagranicznych w związku z 
eksportem („Monitor Polski" z 1959 r. 
nr 60. poz. 293 i z 1956 r. nr 90, 
poz. 405).

2) Pod pojęciem „planowy koszt wła­
sny" rozumie się .(§ 3 ust.3 uchwały) 
średni koszt własny produkcji przedsię­
biorstw podległych danemu zjednoczeniu 
produkujących dany artykuł na eksport.

3) Vide § 6 uchwały nr 55/62.

gospodarczo rozwinięty, średnio roz 
winięty lub zacofany. Nie sposób 
jednak ustalić „lokaty" (np. czytel­
nictwo w Anglii i. Skandynawii stoi 
na wyższym niż-w-USA poziomie).

W społeczeństwach, w których 
masowa produkcja jest szeroko roz­
winięta, reklama — głównie w pis­
mach o wielkich nakładach lub pis­
mach wpływowych — ma ogromne 
znaczenie dla zbytu produkcji. To 
jest powodem, że przedsiębiorcy 
przeznaczają olbrzymie sumy na re­
klamę, która wypełnia wielką ilość 
szpalt. Dzięki tym sumom można 
drukować pisma kilkudziesięciostro- 
nicowe i sprzedawać po „normal- 
nej‘“ cenie, np. 20 centów. Reklama 
stanowi więc z jednej strony: źród­
ło wpływów dla wydawcy i rekla­
mę dla przedsiębiorców^ którzy w 
ten spccib wpływają na kształtowa­
nie się popytu oraz, z drugiej, for­
mę powiązań między wydawcami a 
innymi przedsiębiorstwami (wydaw­
cy uzależniają się od dostawców 
reklam i ogłoszeń). W niektórych 

krajach kapitalistycznych telewizja 
i radio są bezpłatne; programy za- > 
kupują przedsiębiorstwa kapitali­
styczne, które propagują w czasie 
programów własne wyroby i usługi. 
W naszych warunkach radio i TV 
opiera swą działalność na abona­
mencie, co w swej istocie jest po­
dobne do prenumeraty.

Prasę polską czeka w przyszłości 
gwałtowny rozwój — w miarę dal­
szego wzrostu stopy życiowej l 
oświaty ludności. Będzie on połą­
czony z postępem w przemyśle po­
ligraficznym.

Niniejszy artykuł, sygnalizuje je- 
dyńie niektóre problemy społeczno- 
gospodarcze związane z ukazywa­
niem się prasy i daje próbę odpo­
wiedzi czy można radio i telewizję 
zaliczać także do prasy z uwagi na 
różnice ekonomiczne oraz wzrost 
znaczenia prasy w krajach o wyso­
kim poziomie rozwoju gospodar­
czego.

1) M. Kafel w (.Kwartalniku Praso­
znawczym” Nr 1/1956 r. używa następu­
jącego zwrotu .... Gazeta, wytwór pracy 
ludzkiej (w twórczości intelektualnej) nie 
jest obecnie synonimem prasy...

2) Powyższe określenie pochodź* z po­
czątkowego okresu istnienia maszyn dru­
karskich; pod wyrazem „prasa” rozu­
miano wszelkie druki. Jakie wychodziły 
spod „prasy drukarskiej". Niekiedy ten 
tradycyjny pogląd daje znać o sobie w 
dzisiejszych czasach.

3) „Kwartalnik Prasoznawczy" nr 4/1959. 
4) Podobne stanowisko zajmuje prof.

M. Kafel, opus tdt.
5) „Statistiques sur les joumaux et 

autres periodlques” wyd. UNESCO, Pa­
ryż, 1969. Porównaj także J. Zawadzki 
„Kraje słabo rozwinięte w polityce i eko­
nomice współczesnego świata" — „Zycie 
Gospodarcze" Nr 46/60.
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MiM tapotai Regionalnej

sporządzenie I 
publikowanych prac dotyczących

Od czterech lat przy Wyższej Szko­
le Ekonomicznej w Poznaniu działa 
Instytut Gospodarki Regionalnej, pla­
cówka naukowo-badawcza. Dyrekto­
rem IGR jest dr Seweryn Kruszczyń- 
ski.

Zadaniem Instytutu Gospodarki 
Regionalnej Jest gromadzenie i ana­
lizą wszelkich informacji statystycz­
nych dotyczących gospodarki tereno­
wej województw zachodnio-północ­
nych, Najwięcej uwagi poświęca się 
województwom poznańskiemu i byd­
goskiemu. Na tych terenach zachodzą 
bowiem dość istotne zmiany gospo­
darcze, dające wyjątkową szansę dla 
przeprowadzenia badań w ujęciu 
czasowo-przestrzennym.

Dotychczasowe prace Instytutu do­
tyczyły koordynacji prac o tematyce 
regionalnej, założenia biblioteki ma­
teriałów statystycznych, wykorzysty­
wanych następnie do badań prowa- 

. dzonych przez poszczególne katedry. 
W oparciu o, te dane oraz wszelkie
szacunki 1 monografie placówka ta
pracuje od dłuższego czasu nad spo­
rządzeniem możliwie dokładnej me-
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Czy przeciętny Polak cieszy się 
u nas samopoczuciem równego wśród 
równych, a więc czy ma odczucie 
istnienia demokratyzmu obyczajowe­
go? To zależy. Po pierwsze od tego, 
czy jest pomocą kancelaryjną, czy 
dyrektorem departamentu, po drugie 
od tego, czy siedzi w domu, czy 
szwenda się wśród ludzi. W czasie 
szwendania jednak podlegać może 
upokorzeniom zdemokratyzowanym, 
lub nie. Np. jeśli wałęsa się po ulicy 
i zboczy z „zebry" władza demokra­
tycznie nań będzie gwizdać. Najpar- 
szywiej czuje się człowiek w ele­
ganckim hotelu „Orbisu".

Z pozoru tylko hotele te służą wie­
lorakim uciechom łóżka i żołądka. 
W rzeczywistości misja ich jest nie 
usługowa, ale polityczna. Czym w ka­
tolicyzmie środa popielcowo, tym w 
socjalizmie hotel „Orbis". Wkracza 
tam kierownik wydziału powiatowego 
urzędu - nawykły do wzbudzania re­
spektu i czołobitności bliźnich. I Już 
po pięciu minutach wie jaką jest mar­
nością. Do powiatu wraca skromny 
demokrata. Zasadą hotelowej pedago­
giki socjalnej: przez różnicowanie lu­
dzi do pobudzania demokratyzmu. Za­
bieg ten nie jest stosowany wobec 
wszystkich: unikają go Bardzo Waż­
ne Osoby (od VIP - terminu fachó- 
wego protokółu dyplomatycznego — 
Very Important Person). Ale to i do­
brze. Pedagogika społeczna nie powin­
na budować ułudy, ale respektować 
zastany, obiektywny kształt stosun­
ków.

Już wejście do takiego hotelu w po­
szukiwaniu pokoju skłania człowieka 
do rozlicznych zabiegów aktorskich. 
Wkładam w bramie świeżą koszulę, 
poprawiam krawat, czyszczę plamę na 
klapie, trenuję krok maharadży, któ­
ry na chwilę zlazł ze słonia, przybie­
ram genre mówienia lorda, który zni­
ża się do towarzyskiej konwersacji o 
cenie sznurowadeł i zaczynam stara­
nia o pokój. Mówię oczywiście nie 
o tym, czego chcę, tylko kim jestem, 
informując, że: „Ho Ho Kim Jestem". 
Dowiaduję się jednak, że jeśli nawet 
kimś jestem, to jestem niczym, wobec 
ktosiów, na których właśnie pokoje 
czekają. Jeśli nie chcę odejść zdru­
zgotany, ale z jakim takim samopo­
czuciem, muszę posiedzieć w fotelu i 
poczekać, aż przyjdzie prosić o pokój 
ktoś, kto już zupełnie nie jest żad­
nym kimś. Tytko to odbudować mo­
że moje samopoczucie społeczne.

Doświadczenia hotelowe rajzera 
złożyłyby się na dosyć grubą czar­
ną księgę. W Łodzi dowiedziałem się. 
że pokój z łazienką może otrzymać 
tylko cudzoziemiec. W Poznaniu wy­
lano mnie z hotelu po jednej nocy, 
bo pokój był potrzebny dla ważnego 
uczestnika ważnego zjazdu. We Wro­
cławiu dowiedziałem się, że Istnienie 
lub nie wolnego, osobnego a nie 
wspólnego pokoju, zależy od tego, czy 
objawię się jako dziennikarz, potra­
fiący się wpisać do książki zażaleń. 
Tamże objawiwszy się zyskałem wie­
dzę, że w restauracji obsługiwany jest 
pierwszy nie ten, co przyszedł pierw­
szy, ale cudzoziemiec przed krajow­
cem. W Bydgoszczy... Za chwilę doj­
dziemy do erbisowej Bydgoszczy.

Nie mam złudzeń. Podobnie różni­
cują gości w hotelach portierzy i kel- 

■ nerzy całego świata. (Choć owszem, 
w Bułgarii widywałem chłopów • sia­

PRASA
Bezpośrednio p^ IX Plenum KC PZPR „wybuchła" 

w prasie tematyka samorządów robotniczych. Tak jak 
poprzednio na ten temat nie pisano przez dłuższy okres 
czasu nic lub prawie nic — tak nagle okazało się, że 
tematów i problemów jest więcej, niż mogą pomie­
ścić lamy gazet .Wiele osób uważało jednak, że owo 
nagle zainteresowanie jest mniej lub bardziej krótko­
trwałym fajerwerkiem, który wkrótce wygaśmę. Tym­
czasem minęło już pół roku t nie ma tygodnia, by na 
temat samorządu nie ukazało się kilka przynajmniej 
publikacji. Źródła takiego stanu rzeczy są bardzo 
różne — po pierwsze ciągle istnieją problemy nie roz­
wiązane, ciągle jeszcze, mimo wielu uchwał t zaleceń 
władz centralnych, samorządy robotnicze nie mogą 
funkcjonować zgodnie ze swymi celami i założeniami. 
Można by jednak wymienić sporo innych, również 
ważnych dziedzin żyda gospodarczego i społecznego, 
w których nie wszystko „gra", które cierpią na roz­
maite, mniej lub bardziej chroniczne schorzenia, 
a które nie wywołują takiego zainteresowania opinii 
publicznej. Dlatego też trzeba dodać i „po drugie" - 
nie wygasłą nadzieję, przekonanie wielu ludzi, nie tył­
ki działaczy „ze szczebla", o gwałtownej potrzebie po­
prawy pracy samorządu i możliwościach tej poprawy. 
To „po drugie" jest niezwykle ważne, bo w innym 
świetle stawia pewne bardzo ostre i krytyczne glosy.
padające w toczącej się od pól roku dyskusji.

Obok prowadzonej przez „Ż. G." akcji „Dlaczego
ogórek nie śpiewa" bardzo wiele ciekawych wypo-
wiedzi przynosi miesięcznik „SAMORZĄD ROBOTNl-
CZY' W ostatnim numerze znowu' zabiera glos
W „KORESPONDENCYJNEJ NARADZIE" grupa dzia­
łaczy z przemysłu. KAZIMIERZ WERBICKI, przewod­
niczący R. R. Żyrardowskich Zakładów Przem. Ba­
wełnianego polemizuje z poglądem, iż wzmożona 
aktywność samorządu przy dzieleniu funduszu zakła­
dowego wynika z faktu, że tu „chodzi o pieniądze”. 
Wzmożona aktywność pochodzi w tym wypadku stąd, 
że jest to. jedna z niewielu sytuacji, w których samo­
rząd robotniczy rzeczywiście decyduje. Niestety, obo-

tryki gospodarczej woj. poznańskiego 
i bydgoskiego oraz nad kompletowa­
niem statystyk najważniejszych za­
gadnień gospodarki terenowej. Obok 
tych prac do aktywów Instytutu Go­
spodarki Regionalnej zaliczyć należy

wych, zmian demograficznych we 
wszystkich miastach woj. poznań­
skiego, Na podstawie danych źródło­
wych opracowano wiele publikacji, 
zwłaszcza zaś w Zeszytach Nauko­
wych wydawanych przez WSE.

Podstawą działalności tej pożytecz­
nej placówki jest koordynacja prac 
innych katedr WSE. Wiele katedr 
WSE bowiem prowadzi we własnym

bibliografii wszystkich . zakresie badania i prace o problema-

woj. poznańskiego, a zwłaszcza Jego 
gospodarki. Kompletowanie materia­
łów statystycznych rozpoczęto od 
zagadnień przemysłu, inwestycji, rol­
nictwa, obrotu towarowego, gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej. 
Część tych danych dotyczy okresów 
7 1 5-letnich, a jeśli chodzi o roz­
mieszczenie przemysłu w Wielkopol- 
sce, IGR posiada dane porównawcze 
sięgające lat 1907—13.

IGR dysponuje również materiała­
mi statystycznymi dotyczącymi na­
kładów inwestycyjnych w przemyśle 
woj. bydgoskiego i poznańskiego roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej, 
kształtowania się produkcji' globalnej 
1 towarowej''. PGR, indywidualnych 
gospodarstw rolnych, obrotu wiej­
skiego 1 miejskiego, handlu detalicz­
nego, spożycia artykułów żywnościo-

tyce regionalnej. Poza tym IGR 
współpracuje z wieloma wojewódz-
kimi instytucjami gospodarczymi z
terenu Bydgoszczy i Poznania, z ra­
dami narodowymi. Pozwala to wszy­
stkim pracownikom interesującym się 
kwestią postępu badań regionalnych 
na korzystanie z publikacji i infor­
macji o problemach opracowanych 
przez Katedry WSE.

Są też plany na przyszłość. Prze­
widuje się bowiem opracowanie w. 
bieżącym roku trzech ważniejszych 
problemów. Dotyczyć one będą: 
kształtowania się spożycia ludności 
wiejskiej woj. poznańskiego, badań 
intensywności rolnićfwa w ujęciu 
przestrzennym, rozmieszczenia prze­
mysłu w Wielkopolsce.

MAREK ŻUKOWSKI

o problemach gospodarczych
■ wiązujący tryb planowania i scentralizowane kierowa­

nie przemysłem możliwości takich w Innych dziedzi­
nach raczej nie stwarza, a tym samym utrudnia uru- 
c' - -nU olbrzymich rezerw inicjatywy społecznej.

Drugi dyskutant - HANNA FUDAŁA, przewodniczą­
ca Rady Robotniczej Zakł. Odzieżowych w Elblągu - 
jeszcze ostrzej formułuje swoje wnioski. Na wstępie 
stwle iz.t, że złożyła rezygnację z funkcji przew R. 
R., gdyż uważa, że jej praca w tym wypadku nie 
przynosi - mimo dobrych chęci i dużych wysiłków - 
żadnych rezultatów. Najjaskrawszym przykładem są 
braki w zaopatrzeniu surowcowym, które „kładą" pro­
dukcję eksportową; a przy okażjt plan zakładu i fun­
dusz zakładowy. Załoga ma o to żal do samorządu, 
a ten - nie może zmienić sytuacji, mimo obietnic (na­
granych na taśmy magnetofonowe - żeby mieć do­
wód) ..Odpowiedział nych l u dzi na w y- 
s o ki c h stanowtskac h". . Ową niesolidność 
„odpowiedzialnych ludzi", jak wynika z podtekstu 
wypowiedzi, odczuto jako lekceważenie samorządu, . 
którem- można coś obiecać i nie dotrzymać słowa.

ANTON1 krupski, działacz RR z Elektrociepłowni 
Ostrołęka, zwraca uwagę na trudności wykonywania 
funkcji kontrolnych przez samorząd. Podaje on przy­
kład (nie ze swego zakładu), w którym dyrektor sam 
fakt próby konfrontacji materiałów ‘przygotowanych 
przez niego z dokumentacją gospodarczą potraktował 
jako wotum nieufności, zabrontl wydania owej doku­
mentacji i poradził R. R., żeby postawiła wniosek 
o odwołanie dyrektora. Autor na tym przykładzie po­
kazuje jak mała jest odpowiedzialność samorządu i ra­
dy robotniczej, ale 1 jak małe są ich uprawnienia, 
a przede wszystkim możliwości egzekutywy.

Na streszczeniu tych trzech wypowiedzi zakończymy 
w dzisiejszym przeglądzie omawianie materiałów, do­
tyczących samorządu robotniczego, chat nie znaczy to 
wcale, że nie było innych, również ciekawych wy­
powiedzi. Musimy jednak zasygnalizować jeszcze przy-

KRONIKA
PRZEDSIĘBIORSTW

\N poszukiwaniu dobrego 
obuwia

Nie można osiągnąć wyraźniejszej 
poprawy jakoś■:! obuwia bez podnie­
sienia jakości produkcji garbarskiej. 
Toteż kierownictwo kombinatu „Ra- 
doskór" w Radomiu kładzie na to 
duży nacisk. W tej dziedzinie wyko­
nano ostatnio szereg prac, które po­
winny mieć duży wpływ na jakość
wytwarzanych 
skór.

przedsiębiorstwie

Przede wszystkim rozszerzono pro­
dukcję skór z licem korygowanym, 
a także przystąpiono do produkcji 
skór korygowanych w kolorze czar­
nym. Pomyślnie zakończono również 
próby nad garbowaniem skór me­
todą bezpiklową z użyciem żywicy. 
Wprowadzenie tej metody na skalę 
techniczną umożliwi wyeliminowanie 

. .używanych dotychczas garbników im- 
, portowanych. Wprowadzono na -skalę 

techniczną produkcie podszewek cle-
lecych barwionych trwale bar-

dających na dancingu ichniej orbl- 
sowskiej knajpy, z własną wałówką, 
bez żenady wcinaną i popijaną tak, 
jak każę wiejski obyczaj i nie tylko 
nie rugowanych, ale uprzywilejowa­
nych przez kelnera bardziej życzliwe­
go swojakom, niż przybyszom, choć
życzliwego ludziom w 
całym świecie zabawa 
ter czysto handlowy.

ogóle), 
ta ma 
U nas

Ale na 
charak- 
nie. (A

pray drodze
d©
socjalizmu
bo to ja zapłacę mniej niż minister 
albo cudzoziemiec? Albo to mnie za 
państwowe pieniądze zależy na tanim 
pokoju? Rzeklbym przeciwnie).

Na całym świecie zabiegi portier- 
sko-kelnerskie dokonywane są w spo-
sób zamaskowany. Klient ponliany
lub spławiany jest w taki sposób, iż 
mu się zdaje, że jest najlepszym i 
najdostojniejszym gościem, jakiego 
ten hotel w ogóle oglądał, nie masz 
też gościa bardziej odeń pożądanego.
a tylko zły los sprawił, 
miejsca.

U nas socjalistyczne

że zabrakło

hotelarstwo
wyzbyło się takiej hipokryzji. Prze­
ciwnie. Szczerze i otwarcie wskazuje 
się gościowi na znlkomość jego pozy­
cji socjalnej (boć finansowej nigdy 
nie można przewidzieć, chyba, że z 
góry facet ją udowadnia, ale to już 
inna sprawa). Gdzie indziej tubylec 
lepszy jest od cudzoziemca, boć wy­
borca, płatnik podatków i osoba mó­
wiąca tym samym językiem, o tych 
samych obyczajach. U nas polityczną 
misją hotelarzy zdaje się być udo­
wadnianie, że Polak w Polsce, jeśli 
nawet jest na swoim miejscu, to na 
bardzo kiepskim. Że nie pies jest 
ważny w psiarni, tylko bażant.

Oczywiście otrzymuję tu cenną na­
ukę. Niesprawiedliwe jest tylko to, 
że nigdy nie uzyskam ekwiwalentu i 
że od żadnego Rltza nie wywalą z 
pokoju miejscowego Rotsztlda, żeby 
dla mnie zwolnić locum. No cóż, na­
wet konstytucja nie gwarantuje po-
koju z łazienką. jeśli w Anglii
Anglik jest najważniejszy, to oni za 
to mieli kolonie, gdzie ta ważność 
ulegała sprawdzalnoścl.

Tyle o politycznej misji hotelar­
stwa. Przyjechałem więc do Bydgo­
szczy. Włożyłem wizytowe ubranie, 
przybrałęm wszystkie potrzebne miny, 
kroki i legitymacje. Pokoju nie było. 
Zacząłem skomleć prośby, świadom 
jak bardzo jest relatywne pojęcie 
braku wolnych pokoi w dużym hote­
lu. Ludzie o miękkich sercach pra­
cują wszakże w żłobkach, a nie w 
„Orbisie". Usiadłem w fotelu w na­
dziei, że widok mojej osoby będzie 
dla portiera tak obrzydliwy, że da mi 
upragniony klucz do numeru. Sie­
dząc tak dowiedziałem się, że: a) po­
koi wolnych jest w bród, b) są one 
zarezerwowane dla uczestników ma­
jącej się odbyć konferencji, c) ponie­
waż te) nocy (była to noc) żaden, po­
ciąg już nie przychodzi, uczestnicy 
przyjadą więc rano.

Złożyłem ofertę, że skoro świt po­
kój opróżnię. Oburzony portier zapy­
tał, czy wiem, że pokoje są dla mi­
nistrów. Świadom, że minister nie 
może spać w pokoju, który ja 
uprzednio zanieczyściłem swoją w 
nim obecnością, wyraziłem powątpie­
wanie czy w Polsce, mimo że wszyst­
kiego mamy w bród, tylu jest mini­
strów, tle on ma wolnych miejsc. To 
juz było wkroczenie na stopę wo­
jenną.

Chwila analizy psychologicznej: sko­
ro portier w pierwszym, naturalnym 
dla tej profesji odruchu wobec istoty 
mojej kondulty społecznej powiedział, 
że pokoju wolnego nie ma, tedy upie­
ra się przy swoim zdaniu tym bar­
dziej, im bardziej dyskutanj je pod­
waża. Jest to żelazna prawidłowość 
wszelkiej wymiany poglądów. Portier 
był już emocjonalnie zaangażowany 
wokół sprawy obrony swojej tezy. 
Pokoju dla mnie nie było tym bar­
dziej, im bardziej mówiłem, że jest. 
Moją szansą było akceptowanie fak­
tu, że pokoju nie ma i proszenie oń 
mimo to. Zaprzepaściłem ją. Sprawa 
była przegrana. Ruszył jeszcze do 
akcji mój współtowarzysz — brutal z 
natury. Poprosił o książkę zażaleń. 
Odmówiono mu książki zażaleń, wyja­
śniając, że jest ona przeznaczona dla 
niezadowolonych z czegoś gości ho­
telowych. On zaś nie może być nie­
zadowolonym gościem skoro nie jest 
w ogóle gościem, książka zaś nie słu­
ży do wyrażania niezadowolenia z te­
go, że nie jest się gościem, upraw­
nionym do korzystania z książki. Dy­
sputa prawnicza zawierała ze strony 
mego alianta argumenty takie, że np. 
w restauracji gość nie obsłużony, też 
nie mógłby użalić się na to na pi­
śmie, bo ktoś, kto w danej knajpie 
nie je, nie jest konsumentem, że nie 
przyjęty w urzędzie facet też może 
być uznany za nie uprawnionego do 
składania zażaleń, boć nie jest wła­
śnie interesantem i że w ten sposób 
można zlikwidować w ogóle wszelkie 
zażalenia.

Recepcja reprezentowała odmienny 
punkt widzenia. Ale oto stadium upo­
dlenia zaczęło owocować: mój współ­
towarzysz. jął wykrzykiwać kwestie 
klasyczne: „pani mnie popamięta na 
całe życie!” „Ja panią urządzęl” (Por­
tierem nr 2 była bowiem kobieta).

I tu tkwi morał historii. Bo poni­
żani, jak wiadomo, popadaja w kom­
pleks niższości objawiający się w 
kompleksie wyższości z kolei obja­
wiającym się w poniżaniu innych, co 
huśta drabiną społeczną. Przyjmowa­
ni jak marność, zaczynają wierzyć w 
swoją marność i stają się marni. 
Traktowani jak bydło - bydlęcieją.

Dlatego też, jako obywatel, rad je­
stem, że hotelowa pedagogika spo­
łeczna, mimo jej walory, ograniczona 
jest w swym zasięgu szczupłą ilością 
miejsc w hotelach. Wniosek pozytyw­
ny? Za żadną cenę nie rozbudowy­
wać bazy hotelarskiej l Bo co w dzie­
dzinie socjalizacji stosunków między­
ludzkich poprawi industrializacja - 
to „Orbis" zniweczy.

A ja, jako realista, nie pójdę upo­
minać się o moje krzywdy, ani nie 
założę ruchu demokratyzatorów hote­
larstwa. Pojadę sobie do powiatowego 
hoteliku odgrywać się na gromadz­
kich referentach skupu. Albo I nie 
pojadę. Jak bowiem napisał na po­
zostawionej na stole kartce pewien 
samobójca z klasycznej literatury ro­
syjskiej: „Nadajelo odztewatsa i raz- 
dzieibatsa”.

wach pastelowych i wykończonych 
plastykowo. Zaawansowane próby nad 
wypełnieniem luźnych części skór 
bukatowych przy pomocy kaolinu 1 
glukozy. Zaawansowano próby wy­
bielania skór cielęcych przeznaczo-

KLAKSON

najmniej dwa artykuły, które na pewno zainteresują 
naszych czytelników.

Pierwszy z nich to artykuł OSKARA LANGEGO pt. , 
„NAUKA W SOCJALIZMIE" opublikowany przez 
„POLITYKĘ”. Artykuł ten to skrót referatu wygło­
szonego na Zgromadzeniu Ogólnym PAN. Z licznych 
ciekawych myśli I wniosków, wysuniętych przez auto­
ra. chcemy podkreślić dwa. Pierwszy dotyczy nauki 
planowania gospodarki narodowej, gdzie prof. Lange 
podkreślił dwa etapy rozwoju tej nauki. Etap pierw­
szy, to kwestia wewnętrznej Zgodności planu, osiągana 
przez coraz bardziej doskonalony rachunek bilansowy. 
Etap drugi — to optymalizacja planów, to problem 
wybrania z różnych wersji planów wewnętrznie zgod­
nych (teoretycznie liczba ich może być nieskończona) 
planu „najlepszego". Zagadnienie optymalizacji stało 
się przedmiotem osobnej nauki, teorii programowania.

Drugi problem, na który chcemy zwrócić uwagę - 
to rozważania autora na temat „nauk włażących", 
w pierwszym rzędzie cybernetyki. Nauka ta bada pra­
widłowości, w których decydującą rolę odgrywają 
zwrotne . sprzężenia przyczyn i skutków oraz samo­
czynna regulacja i sterowanie procesów. Autor podkre­
śla, że „j est to dalsze rozwinięcie, w p o-

n e J,
konkretnej ł 

podstawowych
stycznej dialekty ki

my ś li materiali- 
Marksa t E n g c l-

W tej samej „POLITYCE" ARTUR STAREWICZ mó­
wi o wydawnictwie RSW „Prasa", wydającym 130 
pism o nakładzie jednorazowym 13,5 min egzemplarzy. 
RSW „Prasa" jest przedsiębiorstwem dochodowym 
(w ub. r. 160.8 min zysku), choć nie osiągnięcie zysku 
jest głównym celem tego wydawnictwa. Autor zwrócił 
uwagę na sprawę honorariów i pensji dziennikarskich, 
rozwiewając mity, krążące na temat ich wysokości. 
Wreszcie sporo miejsca poświęcił przyszłości, mówtąc 
o zamierzeniach inwestycyjnych tej jednej z najwięk­
szych w Europie instytucji wydawniczej.

s. e.

nycb na kolor biały przy zastosowa­
niu chlorku baru, w miejsce stoso­
wanego dotychczas antychloru.
Zwiększono zużycie egabzatorów 
pu Dyspergator NNO z 1 do 3*/, 
lem uzyskania bardziej równych
barwień skór

Produkcja

Do nowości

ciel jny ch.

ty- 
ce- 
za-

(Z. J.)

płyt komórkowych

produkcyjnych można
zaliczyć produkcję komórkowych 
płyt stolarskich dla potrzeb spół­
dzielń stolarskich. Producentem tych
wyrobów jest Spółdzielnia 
Robotnicza" w Drezdenku. 

Dotychczasowy proces 
płyt stolarskich polegał

..Zdobycz

produkcji 
na cięciu

tarcicy na paski 1 dodatkowym Ich 
oklejaniu. Pochłaniało to duże Ilości 
surowca deficytowego, jakim jest 
drewno. Przejście na produkcję płyt 
komórkowych pozwoli wyeliminować 
w 80 proc, z płyt stolarskich suro­
wiec drewniany.

W tym roku Spółdzielnia rozpoczę­
ła produkcję płyt komórkowych do 
mebli kuchennych i biurowych. 
Spółdzielcy z Drezdenka' specjallzo-' ■ 
wać się będą również w produkcji 
płyt laminatowych. W ten sposób 
uzyska się zmniejszenie zużycia 
drewna o około 500 m sześć, w cią­
gu roku. Niezależnie od .tego Spół­
dzielnia będzie wykonywać płyty w 
postaci gotowych, wymiarowych ele­
mentów.

Racjonalizacja w Nowej 
Hucie

Wciąż wzrasta ilość projektów ra­
cjonalizatorskich zgłaszanych przez 
pracowników Huty Im. Lenina. Np. 
w IV kw. 1961 r. było Ich 353, a w 
1 kw. 1962 r. — juz «5. Z tych «5
wniosków racjonalizatorskich 112
wniosków przyjęto do realizacji, Sb 
wniosków odrzucono. 17 Innych wnio­
sków zostało przekazanych do innych 
zakładów. Wnioski zastosowane w 
produkcji w okresie I kw,.rialu br. 
przyniosą hucie wicie milionów zło­
tych oszczędności.

Oto niektóre z nich:
Projekt Inż. J. Glerza z Wydziału 

Gazowego dotyczy sposobu podłącza­
nia rurociągów gazowych pod pełnym
ciśnieniem. Projekt ten jak się
oblicza — oowinie.i przynieść, ponad 
6,5 min zl oszczędności w stosunku 
rocznym.

Mgr inż. M. Czaczuń Zakla-
du Koksochemicznego zaproponował 
zmianę konstrukcji pleców koksow­
niczych z równoczesną likwidacją 
zbieżności komór gazowych. Projekt 
ten winien dać 2 min zl oszczęd­
ności . .

Do braków ' Klubu' Tećhnlkl l Ra- 
cjonahzacji Huty Im. Lenina zaliczyć 
trzeba Jednak to, że ilość zgłoszo­
nych projektów tacjonallzatorskich, 
oczekujących na rozpatrzenie, nie 
zmniejsza się. Ogólna ich dość na 
początek II kwartału br. wynotita aż 
687 wniosków.

(Z. J-l
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